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P L  ElNUMF.r„»_TA m iesięczna z odniesieniem 
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0 zagadnieniach polskiej polityki wewnętrzne].

na­
sza wiara, nasza religja, ale także 
kwestje państwowe i narodowe. 
Jesteśmy naiodem wystawionym

Odwróćmy głowę od monotonji administracji. Samorząd jest szko- 
morderstw fizycznych i moralnych łą o b y w a ie lS K ą . Naród, który ma 
popełnianych przez jednych boi - parlament, a nie ma samorządu 
szewików na innych bolszewi -  przypomina dziecko, któremu w oł­
kach, o których donoszą de- no by oyło samodzielnie strzelać z 
pesze dzisiejsze i rozpatrzmy na- rewolweru, a natomiast dostawa- 
sze położenie wewmętrzne. W y p o - , lo b y  niańkę dla zjadania talerzy 
wiedzmy swoje pryncypja w tej kaszy, aby sobie nie wybiło oka. 
sprawie. | Stosunek nasz do kościoła ka-

Bęaę pisał my, bo choć ten a r - 1 tonckiego kształtuje metylko 
tykuł nie był z nikim uzgadniany, 
to jednak mam prawo myśleć, że 
wypowiem tu nietylko swmje oso­
biste poglądy.

Jestesm y legirymistami Konsty­
tucji 23 Kwietnia, żądamy ,aby 
nikt i nic nie zagrażało stabilizacji 
naszego obecnego ustroju. Naczel­
nik państwa polskiego posiada 
według tej ustawy władzę ogrom­
ną i silną, a przecież pamiętamy, 
że państwo nasze upadło kiedyś 
właśnie przez bra« siły centralnej 
władzy w Polsce. Konstytucja 23 
Kwietnia zabezpiecza nas także 
przed drugiem niebezpieczeństwem  
XX w. przed monopartyjnoścą i to 
talizmem.

Będąc legitymistaitii Konst. 23 
Kwietma chcemy ab y , wszystkie  
ftładze w niej przewidywane tun- 
ccjonowały należycie i jesteśmy 
przeciwni jakiemuś prawnemu 
orzeina.czaniu porządku władz us­
talonych przez tą konstytucję. Pre- 
.njer Składkowski nie rozumie zda­
niem naszem —  że oświadczając 
przed Sejmem, że władzę objął 
„na rozkaz11 marsz. Rydza Śmigłe­
go obciąża, tegoż marszałka zu 
pełnie niepotrzebnie i zbytecznie 
odpowiedzialnością za swoje i 
gwoSSh ministrów rządy, podczas J 
gdy odpowiedzialność za codzien- ! 
ną pracę rządową nie powinna być 
na barki generalnego insp. sił zbioj 
nych bynajmniej wkładana..

Sejm, ordynacja wyborcza, sa ­
morząd. Chcemy abv Sejm wypeł­
niał ściśle powierzone mu przez 
Konstytucję funkcje i nie był z peł­
nienia tych funkcyj zwalniany 
(nadzwyczajne pełnomocnictwa 
cia rządu) ani też jego kontrolu­
jąca działalność nie powinna być 
pomniejszana przez nakładarie 
surdynki na mowy posłów

na wielkie niebezpieczeństwa, mu­
simy wychować dobrych żołnierzy 
Tylko wychowanie mistyczne, re­
ligijne da nam ludzi, którzy zgo­
dzą się oddać życie dla świętych 
celów. Dlatego też kierunek ZNP. 
podważający wychowanie religij­
ne, względnie chociażby wobec  
wychowania religijnego indyfyren- 
tny, czy neutralny uważamy za 
wielkie niebezpieczeństwo.

Obóz Zjednoczenia Narodowe­
go. 1) Deklarację płk. Koca przy­

jęliśmy z entuzjazmem, 2) gazeta 
nasza nie zgodzi się na podporząd 
kowanie jej jakiejkolwiek dyscy­
plinie partyjnej, 3 )  Dziwi nas, że 
Obóz Zjedn. Narodowego nie za­
biera głosu w  sprawach politycz­
nych, w  stosunku do rządu, prasy, 
samorządu etc. jakgdyby mogła  
istnieć organizacja polityczna nie sympatycznie, o ile kierownicy na- 
zajmująca się polityką, 4) w myśl szych województw (pp. Barański

popieranie szkodliwych ministrów Ipersonaljach. 
w rodzaju p. Poniatowskiego, lecz I Nietylko nie dążymy, lecz
to, że ich otwarcie nie zwalcza, 5) jobawiamy się raczej wszel -
w takiej organizacji jak Ozon, kiej dekompozycji w Stronnic-
gdzie wszystkie władze są miano­
wane zgćry na dół, kwestja per -  
sonalji nabiera specjalnego wyra­
zu. O ile góra została obsadzona

katechizmowej zasady: kto nie
zwalcza zła, ten to zło popiera, za­
rzucamy Ozonowi coprawda nie

i Trzeciak) cieszą się ogólnym  
szacunkiem, o tyle dochodzą nas

, k ie i
twie Narodowem . Uznajemy, że 
stronnictwo to potrafiło skupić 
młodzież akademicką dokoła ha­
seł, a nie dokoła posad. Ale widzi­
my także niepospolite błędy taK- 
fyczne tego stronnictwa, które od­
dalają go od władzy i wpływów.

przykre wiadomości o nieKtórycn

czerwone; armii skazani na śmierć
przyznali s'q do... faszyzmu

W Y R

TaKim błędem taKtycznym był sro-

I sąd Turharzewsklego, j ą- 
ker?, Ub rewim. rorfca, i Ltisy, Efdema- 

na i Feldmana
MOS WA. P “ł Anenrla T *ss podaj?: Or»los*o»m 

tu następujrcy komunikat: Zakończone została śledz­
two I pr»* trvt»u**łowi so raw i Tuchac *w -
sMego. J*Mra, Ubcrewlcza, Korka. Eldeman u Feld- 
mana, Prlmakowa I Putny, aresztowanych pr*e* or­
gana Komisariatu Luoowbgo Spr. ttewn. w  różnych 
okresach crasu

i wymienieni zr?sztawanl oskartenl sa o 
naruszenie obowiązku wciskow ego (przys ąil>, zdr - 
dy o|czy7ov 7dr*dv ludów Z S R R !  zdrady czer» 
won | ?rm|i robófnicro- w H idańsk le ).

M a t e r i a ł y  ś l e d z t w a  u s t mMłv u t* * i* ł  n s k * r z m v c h .  
J a k  r ó w n i e ż  G ? m ? r n lk * » ,  H ó r v  p o p e ł n i ł  s a m o h ó h t w o  
w  k o n t a k t a c h  o r z e c l w k i  p a ń s t w u  z  k ^ r u j a r e r o i  k o ł a ­
m i  w o i s k o ^ e r r l  l e d n e g o  z  p a ń s t w  o o c  cl* f - r o w ? -  
d * a c e c > o  n l e o r ^ y l a m ą  ^ r b ^ c  Z  5  R r R. p o l i t y k ę .  
d g c  n a  s ł u t b l e  s r p l e g o s t w a  w o j s k o w e a o  t«»Qa p a ń  
s t w a ,  e s  e r ł e  I s v s t e m » t w r z n l r  u r t r l - M I  k o ł o m  w e | -  
S ^ o w y m  t e q o  p a ń i t « a  | r . t 3 r m * c v j  s » p l ^ o w 4 < » l rh  o  
fltanlę rrm|i t7#rwpnr] prowadzili d i i ^ h o f c  s i^ o -  
t a z n w a  d l a  o s ł a b i e n i a  p o t ^ c i  a r m i i  c z e r w o n e ! ,  u s ł i -  
w a l i  p r r y q o t n w a (  n a  w v p * d 9 k  n * p  ł c l  w o ( s k o < w e l  
n a  Z. S* R R H e * ^ e  a r m j l  c z e r w o n e j  I m M i  n a  c e ­
lu  r r z y c z y a F ć  s i ę  d o  o r t y w r ó ^ e n l a  w  I w  S o w l e c 1 Im  
u ł a d z y  w l e l k i r h  l e ł a S c I d H I  z i e m s k i c h  I k a p i t a l i s t ó w

Ws*y$cv eękrrż^ri przyznali się rałkcwlcle d l  
winy poptłn lenii przestępstw, które im są imsu- 
toware

o K
Nr oedstawta wstewy z ?̂iia i kute­

go 1924 rM wszyst^^cn oskarżonych mfa- 
tiowIc*e TuthRcze^sk^go, J^kfra, Uho- 
remicza, tor kr, Eideman^.FdJJmpna, PrF- 
i îakowa i Putnę skazano na Mrę śmier­
ci pr^ez rozstrzelanie z pozbawieniem 
s t o n n *  ^olskowy^h, p r ^ w  r b y ^ 5 t r 5 l s k i ą : l i  

l konfiskatę ^  {ątku. Wszyscy oskarże­
ni przyznali % ą to wlnv.

Prasa a rozkładzie w S^mistach
W r a ż e n i a  ^ e  F r a n c j i

P \R Y Z , PAT. Oficjalny Komunikal 
T assa, potw ierdzający dotycłiczasowe 
pogłoski o aresztow aniu m arszałka Tu- 
chaczew skiego i donoszący o stawieniu 
przed sąd T uchaczewskic-go i 7 gene 
ralów  sowieckich, w ywołał w  Paryżu 
w ie"de wrażenie.

Cała prasa francuska z w yjątkiem  
kom unistycznej „H um anite", omawia 
w ypadki sowieckie, jako dowód daleKo 
posuniętego rozkładu w ew nętrznego w 
Związku Sowieckim.

Poza Tucharzew skim , który bawił 
we ł raiicii oficjalnie w  drodze pow rot­
nej z Londynu po pogrzebie króla Je-' 

{ rzego 5-go, kołom francuskim znany
_  - . i .  .  , .  ___hvł również |ak ir i Uborewicz. który  ja
R s i p j - t r f e n l e  t * \  s p r a w y  n a s t ą p i ł o  l l c r e r w c a  n a  k 0  KOnl. nlant białoruskiego okń^u 

p o s i e d z e n i u  p r ? v  d r z w i a c h  z a m k T f i s t y t h  s me c f a l n e g o  workowego gośc« w rok« u b i t y m  
t  y b u n a ł u  s a d n w e g o  s ą d u  n a | w v ł « z e g o  Z ,  S* R* V w Iwinsku wycieczkę oficerów trancu-

i senatorów (działalność Pata, p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p r » e w o d n l c z ą c r q o  t r y b u i z ł u
zwłaszcza szkodliwa w u b i e g ł y c h  i WC ■' CO * 6 0 d  S h i  • i t a J W y r S 7 € q t l  W S* S* R* U rflCha
sesjach). Wiemy, że obecna ordy­
nacja wyborcza popularna nie jest 
ale powrót do pięcioprzymiotniko- 
v/ego prawa głosowania uważamy 
za niebezpiecznym myśl aby w de 
sygnowaniu kandydatów na pos-

I p r z y  u d z M >  c z ł o n k ó w  t r y b u n a ł u :  Z ? s t f» D c y  k o m i s a ­
r z a  f u ^ o w  o o  c b r o n y  Z S  S ,  R i s  e t a  s i ł  p o w i e ­
t r z n y c h  a r m i i  c z e r w o n e j  A l k s n l  a ,  m a r s z a ł k a  z w i ą ­
z k u  s o w i e c k i e g o  B u d l * n n e g o  m a r s z a ł k a  z w  s o w i e ­
c k i e g o  B i u i c h e r a  s z e f a  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  a r m i i  
c z e r * o r e |  S z a n c s z n U o w a  d n w  d c y  w o j s k  B l a ł o r u -

łćw uczestniczyły samorządy u w a - i S K i e g o  O1 TĘ U W O |S k O W e g . .  C e l o w a ,  d n w Ó J c y  WOjSK  
żamy za słuszną. Ale trzeba, aby L » n « n g r t  d z  k f e g o  o k r ę g u  «  O j l k n  VPgO  V b > n k i .  dO -  
te samoizady były! Toteż odkla W Ó ^Cy W O ls k  P o łn O C n n  Ks»u a s k l e g o  O k r ę g u  WOjskO-  
dan.e wwborów prawidłowych rad w e g o  k ? S z l r l n a  i d o  * O d c y  6  k o r p u s u  K w a k r j l  k o *
miejskich w Warszawie, Pozna­
niu. Lodzi ad infimtum uważamy 
za podważanie obecnej ordynacji _

k ładzie kros

skiogo sztabu głównego, bawiąc;i w  
Zwipzku Sowieckim na manewrach. 

\JborewiC7 objaśniał oficerom tran-

sunek do ostatniej manifestacji 
marsz. Rydza Śmigłego na t. zw. 
kome-szu Arkonji.' Niezależnie 

*  jednak od tego, chcielibyśmy, aby 
f się raz skończyła sytuacja w któ­
rej stronnictwo narodov e uważa  
się za rodzaj ideowej emigracji we 
własnym kraju, chcielibyśmy, aby 
ponosiło współodpowiedzialność  
za pracę w  Sejmie i samorządzie.

Stronnictwo P P .S. —  oczyw iś­
cie uważamy doktryny ideowa te­
go ugrupowania za przestarzałe, 
a robotnik głoszący hasła nacjona- 

j listyczne obok robotniczych wyda- 
f je się ram być formacją politycz- 
' ną bardziej współczesną Ale nie 
odmawdamy P.P.S. prawa do re­
prezentowania robotnika, ale u- 
ważamy, że reprezentacja PPS i w 
Sejmie i w  samorządzie powinna  
mieć miejsce. Jednak pod warun­
kiem, aby socjalizm polsk’ nie cał 
się prowadzić na pasku Moskwy. 
Wtedy będziemy wołać nie o środ 
ki walki politycznej, lecz o środki 
bezpieczeństwa, których musi u- 
żywmć państw'0  graniczące o mie­
dzę z bolszewizmcm i jego agre- 
sywmą polityką.

Naprawa. Stosunek nasz do 
naprawy" jest zupełnie inny niż 

do sironnictw politycznych nor­
malnych. Uwmżamy „naprawę" za 
rodzaj pasorzyta na naszej ma­
chinie administracyjnej. Taki ZćZ  
nie był nigdy zagadniemem potj-

na naszym

cuskini p*-zeoieg m anew rów , a w  cza- i
sie bankietu wygłosił tuasl na ich
cześć. ‘ >

Dzienniki francuskie zam ieszczają 
ficzne w iadomości na tem at losów po 
szczególnych dow ódców  czerw onej a r­
mii, zmieniających się jak w kalejdo­
skopie.

„JOURNAL DF.S DEBATS“ pisze:
Należy trzym ać się na uboczu wobec
Związku Sowieckiego, którego stan  w e ty c zr>em p r z j n a " - m ej 
w nętrzny w ykazuje niepokojące obja- kraju, —  w  sprawie Wł. Romana 
W',. W yszki patrio tów  irancuskich po- Biernackiego, leadera ZZZ na na- 
w innv zm ieizać dziś wiecej niż kiedy- ■ . •
kolwiek do zerw ania więzów między ?zy ch  z >em iach, było to z a g a d m . -  
F ranria  a Sowietami. {nie kryminalne, w spraw,e d z ia la l-

„TRIRf NE DES NATIONS ‘ zam-e- q0gCi k o n k u ru ją c e j  z in n e m i o rg a -  
szcza artykuł w ybitnego nublicvstv , /  . . , ,
Oominique, który stw ierdzi; że ostatnie ro b o tn .c z e m - ib ]  ło  to  z a -
zmiany personalne w Związku Sowiec- g a d n ie n ie  o  s u p re m a c j i  p o l ic y jn e -  
kim sa dow odem  now ażnego w ew nętrz £ 0 z n a c z e n ia .  „ N a p r a w a "  o p a lc ie
nego kryzysu w  tym  kraju.

o „wywlRdŁie fł^ystowskim*’

wyborczej. Przeciwnie uważamy, 
że nowhmo się dążyć do odnawia­
nia naszego samorządu do 1) wpro 
wadzenia go tam, gdzie urzędują 
rządy komisaryczne. 2) do nowych  
yyborów tam, gdzie funkcjonują 
eszcze większości BBWK —  dziś 
uż nieaktualne wobec rozwiąza­
na tej organizacji, 3) do nowych 
w b o ró w  tam, gdzie mogą istnieć 
)oszlaki, że ostatnie wybory od-

Zcckięj Im Stalina Gorlccztwa

| MOSKWA, PA T. D /ienniki sowiec­
kie w  ostrych słowach ałakują genera­
łów sowieckich, którzy  staw ieni zosta­
li przed wojskowym trybunałem , a ró- 

i wnocześme zw racają się przeciwko 
twierdzeniom „prasy faszystow skiej'' 

, jakoby proce s dowodził osłabienia ar- 
inji czerwonej.

„KRASNAJA Z W IE7D 4 “ organ k o ­
m isariatu obrony dom aga się niemiło-

W iadom ość pow yższa 
wszelkim plotkom  i pogłoskom o „n ie­
ła sce"  m arszałka Tuehaczewskiego i 
szeretru wyższych wojskowych T eraz 
mam y już  potw ierdzenie ofic jalne, że 
to  nie je s t „ n ie ła sk a"  lecz aresztow a 
n ia  na sku tek  w ykrycia s tra sz ,iwtj ch 
zbrodni. Zastanów m y się przez ehwi - 
ię : zastępca kom isarza (m in is tra ) o- 
brony narodowmj Tuchaezew ski, dow*ód 
ca okręgu ldjow skiego, a później lenin 
grodzkiego Ja k ir , dowódca okręgu bia 
łoruskiego Uborewńcz, oraz re sz ta  gene

pyły się pod jakąkolwiek presją rałów  zajm ujących  m niej w ięcej rów

norzędne stanow iska  oskarżona j’est o 
zdradę czerw onej a rm ji i szjiiegostwo 
na  rzecz obcego państw a. W szyscy ci 
Indzie położyli kolosalne zasługi dla re 
woluc.ji kom unistycznej i Sowietów*. 
Bez p rzesady  m ożna powiedzieć, że a r  
m ja  czerw*ona je s t dziełem  ich rąk . I  
oto ci wszyscy ludzie oskarżen i są o 
szpiegostw o i zd radę czyli zbrodnie 
najcięższe dla każdego obyw atela, a 
zwaUzcza d la  wojskowego. Poniew aż 
zarzucane aresztow anej generalicji

(D O K O Ń C ZEN IE NA r T tł 4-E J)

siem ycb represyj wobec oskarżonych, 
tw ierdząc, że obecnie zlikwidowany 70 
stał głów ny ośrodek w ywiadu faszy­
stowskiego.

„PRAW DA" polemizuje z zarzuta­
mi, jaKoby proces dowodził osłabieni? 
ustroju sowieckiego, zdaniem dzienni- 
ka proces oznacza osłabienie „w*ywia- 
du faszystow skiego".

Armia sowiecka zdpfrnraiizawana
PERLIN, PAT. Proces przeciwko S 1 

generałom sowieckim oceniany jest w  
Berlinie jako fakl o doniosłem znacze­
n i u ,  stw ierdzający, 1? ROZKŁAD W E -j

Dzienniki niemieckie podają w iado­
mość o aresztow aniach w  M oskwie ja ­
ko sensacyjne doniesienia.

..BERL1NEF TAG EBLATT" tw iet
WNĘTRZNY S IE P ^d *  NAW ET DO cjz;i ze aj(t oskarżenia nie ma wiel- 

ŁI ^ d "  '  't  J. J kiego znaczenia wobec doniosłości we-
Zdaniem niemieckich kół politycz w netrznej rozgrywki politycznej w  Mn- 

nych trudno narazie przewidzieć kon- ■ skwie.
sekw encje aresztow ań, Uwagi i komen „BERI INER LOKAL ANZEIGFR" 
tarze prasy «a  tem at sytuacji w ew nę- J pisze: Całkowicie nie można zoriento- 
trznej w  Sow ietach narazie nie są  je- w ać się, co się dzieje za czerwonemi
szcze ostatecznie U trvsta ';zov.ane. kulisami,

swe zawdzięcza niezliczonym „li­
gom", które tworzy, wyciągając  
subsydja ze skarbu państwa i za­
trudniając w nich swoich człon - 
ków Zwalczamy wogóle orga.P'za- 
cje, które działają tajnie i chcą 
tryby maszyny państwowej omo­
tać swą niewidzialną pajęczyną 
Zwalczamy masonerję, zwa.iczamy 
„naprawę", Pozostaje nam wyra­
zić ubolewanie, że największego 
poparcia ze strony administracji 
doznaje„napra.wa“ poza Śląskiem, 
właśnie na naszych ziemiach.

Oto jest sprecyzowanie naszego 
stosunku do kilku ważnych ele­

m e n tó w  naszego życia. Dążymy 
do stabilizacj5 ustroju, nikogo od 
pracy dla Polski odtrącać nie 
chcemy, byleby działał wycho - 
dząc z założeń ideowych; byleby 
środki jego działania były uczc’- 
we, byleby nie był związany z Mos 
kwą, ani z organizacjami ukrywa- 
jącemi swą ideologję przed kon - 
Łrola oninii publicz-tei. Cat.
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P L U T K i

LISTA SZCZĘŚLIWYCH 
EMERY T óW

W g. „W arsz. Dziennika N arodowe­
go" mamy w Polsce 42 em erytów , któ­
rzy pobierają ponad 1000 zł. miesię

KRÓL KAROL II SZEFEM HONOROWYM
b. 3 0. Strzelców Wlkp.

cznie emerytury

O to lista niektórych em erytów .
Janusz Jędrzejewicz, autor no ■ 

. w ej ustaw y uposażeniowej pobiera 
2910 zł. emer., W acław  Jęd. zeje- 
w icz pobiera 1640 zł. em erytury i 
m a posadę w  w ydawn ctwie ksią­
żek sikolnych. Żazi.aczyć należy, 
że przenosiny tej instytucji ze Lwo 
w a do W arszaw y i z pow rotem

P rasa  p rzy n io są  ciekaw ą wiado- 
s mofc>ć o  zam ierzonym  przyjeżdzie do
I Poznania króla K arola II wraz z P . Pre

zydentem  R. P . Pobyt D ostojnego Go­
ścia rum uńskiego w  Polsce, w  P ozna­
niu, zakończyłby kilkudniową rew izytę 
najw yższego zw ierzchnika bratniego 
rumuńskiego narodu.

W eatug intorm acji przyjazd Kroiew 
skiej Mości Kaiola II oraz P . Prezyden 
ta  nastąpi dn. 28 b. m. pezyczem Do 
stojni Goście zajadą do w ojskow ego o- 
bozu ćw iczebnego pod Poznaniem  —  

kosztow ały Skarb P aństw a około gdzie Król Karol II będzie miał moi
poi miljona zł. Jędrzej M oraczew -, ncść przyjrzeć się tężyżnie naszej a r ­
aki pobiera i  00 i zł. i 4 gr. em er p ^ c z a s  wielkiej rew ji wojskow ej
Kazimierz Pieracki pobiera 1020 
zl. i 90 gr. emer., Zaw adzki b. min.
SKatbu pobiera 1340 zl. emer., ks.
Br . — Żongołowicz w tcemin. o ś­
w iaty pobiera 1500 zi„ Czesław  
Michałowski, b. min. sorawiedli- 
wości 1500 zl. i jes t pisarzem hi­
potecznym  w  W arszaw ie. P iotr Pa 
rylewicz pobiera 1001 zł. emer., 
przytem  dostał 15.000 zl. odpra­
wy, obecnie pracuje u p. M ichałow­
skiego. Butkiewicz b. min. kolei 
pobiera 1400 zł. i jest dvrekiorem  
elektrow ni miejskiej w  W arszaw ie
z pensją około 6.000 zł mieś., gem . . .
Osmski pobiera 1500 zk, gen. Hu- S praw a p rzed itaw ia  ste naatępu- 
bicki pobiera 2000 zł., Stanisław  j jaco . Żona p. Z. N  w ystąpiła ze sk a r 
P atek  pobiera 1500 zl., Krzysztof ;ą do p ro k u ra tu ry  w ileńskiej przeciw  
Siedlecki pobiera 1050 zl., Artui ko konsysiorzow i ewangelicko re fo r-

aow anem u, że udzielił je j mężowi 
lozw udu, mimo, iż m ałżeństw o zo­
stało  zaw arte  w kościele rzym *ko - 
kato lickim . żarow no p ro k u ra tu ra  
okręgow a, ja k  i  p ro k u ra tu ra  ape la ­
cy jn a  n ie  dopa trzy ły  się w  udziele­
n iu  rozw odu cech p izestępstw a . P an i 
N. Z, w niosła zażalenie do  Sądu  A pe 
lacyjnego. K tóry uchy lił zasKarżone 
postanow ienie p ro k u ra tu ry  i nakazał 
w drożenie śledztw a o przestępstw o  z

urządzanej na Jego cześć.
Jeden z  poznańskich pułków  piecho 

ty, a  mianowicie daw ny 3 p  strzelców 
wll p. ofia.tije królowi godność szefa 
honorow ego pułku. ■

Czynniki oficjalne nie w ykluczają 
możliwości udziału Króla Karola II, 
ora* P . P rezydenta R P. dnia nasięp- 
n eg r t. j. 29 o. m. w  uroczystości za­
kończenia M iędzynarodow ego Kongresu 
C hrystusa Króla.

'  W  spraw ie przyjazau a o  Poznania 
D ostojnych Gości nie zostały do dziś 
w ydane żadne oficjalne zarządzenia, ani 
Komunikaty.

Sprawa rozwodów ewangelickich
w Wilnie

100 funtów cd ks. Windsoru
dla zakochanych ze Stanisławowa

A T E  donosi, że stan isław ow ski 
lekarz  d r. S. o trzym ał p rzekaz  n a  
IGO funtów  od k s  W inaso ru .

D r S. kończąc s tu d ja  w  W iedniu , 
zakochał się w  pew nej m łodej dziew 
czynie. W róciw szy do rodzinnego 
m iasta  w kró tce p rzekonał się, że m i­
n im alna praK tyua początku jącego  le­
k a rza  n ie  pozw oli m u n a  poślubienie 
ukochanej, rów nież ja k  on ubogiej 
paany

Z akochany p rzed  k ilku  tygodniam i 
n ap isa ł lis t  do ks. W indsoru , opow ia­
d a jąc  szczerze dzie je  swojej m iłości i 
p rosząc c pomoc w  zaiożenra ogniska 
rodzinnego

Jakie*, było zdziw ienie i  radość 
m łodego lek a iza , gdy  o trzym ał 
przekaz  n a  100 fu m ó w  przesłanych  
m u przez  ks. W indsoru  n a  poślubie­
n ie  ukochanej.

„Kropelka" ma wreszcie ojca

W ielka  sensację  w yw ołała w iado- 
o decyzji w ileńskiego S ądu  A pela­
cyjnego pociągnięcia do  odpowie­
dzialności karnej .consystorza ewan 
gelicko - reform ow anego w  W ilnie za  
uniew ażnian ie  m ałżeństw  kato lickich .

Śliwiński pobiera 1100 zl., Kazi­
mierz św italski pobiera i250 zł..

Oto Się nazyw a szczęśliwa s ta iu ść  w 
kwiecie wieKu.

GARDFN PARTY

Z doniesień prasy  można było wnio­
skow ać, że Izby ustaw odaw cze zostaną 
z  początkiem  bieżącego tygodnia roz­
w iązane i zakończone „G arden P arty" 
w  ogrodzie sejm ow ym , urządzonym  
przez m arszałka Senatu. Tym czasem  
„G arden P arty " urządza p Prystoro- 
w a jako ptatną imprezę na rzecz Tow. 
Rozwoju Ziem W schodnich, nic wspól­
nego z rozwiązaniem Izb nie m ającą.

ZAPOW IEDŻ H A  PRZYSZŁOŚĆ

Sesja w iosenna Izb nie przymosfa 
nic ciekawego, zresztą tak  jest gurą- 
co, że myśleć się me chce o żadnych 
kw estiach  gospodarczo podatkow ych. 
N atom iast sesja  jesienna może być 
ciekaw a w obec oświadczenia p. Kwiat­
kowskiego, że przyjdzie na sesję z 
now ą wielką ustaw ą finansową. P raw ­
dopodobnie będą to ro w e  projekty po­
datków , dodatków  i obciążeń, będzie to 
odw et za odwalenie projektu o podat­
ku komunalnym, w myśl zasady, że 
co się odw lecze to  nie uciecze, a po­
datnik także pod ziemię się nie skryje.

ZJAZD M łO D F J W SI

Ogłoszony został spis komitetu ho. 
norow ego Kongresu Związku Młodej 
Wsi, która ma się odbyć w W arszaw ie 
w  dmach 19 i 20 czerw ca. Zawiera on 
takie nazwiska jak Malski, Kamiński, 
Kieczkowski, P iotr Olewiński, Przed 
pełslu, Seidlitz, Jan Dębski, czyli naj­
bardziej firmowi przedstaw iciele „na­
praw iaczy". Na okrasę zostały dodane 
nazw iska w  rodzaju p. Poniatow skie­
go, pani z Bezdroży Dąbrowskiej, pana 
Kolanko z Z. N. P. i p. Dracza nau­
czyciela z W ileńsztzyzny znanego nam 
z tego, że nie lubiło gu miejscowe du- 
w ieństw o katolickie.

Ideowa fizionomja zjazdu jest w o­
bec tego chyoa w yraźna, powiedzia*- 
bym  jaskraw a. D oaajm y do tego plot-

a r ty k u łu  286 k .k . (nadużycie w ładzy) 
S ąd  A p elacy jny  n ie  podzielił wywo­
du  prokura tu ry , że członko wie kon- 
sy s to rza  dz ia ła li w  ao D re j w ierze, z a j­
m ując stanow isku. i i  w  najlepszym  
w ypadku może ty ć  mowa o w inie 
nieum yślnej.

Spraw ę oddano m a p rokuratorow i, 
lecz sędziem u śledczem u wobec zaw i­
łych  okoliczności. S p raw a t a  w ywo­
ła ła  d latego  sensację, że ja k  w ia­
domo, w iększość k lijen tów  Koi systo 
rz a  ew angelicko - reform ow anego w  
W ilnie, stanow ią  w ybitne osobisto­
ści naszego życia politycznego, a  w 
W iln ie  n aw et m ów ią złośliw ie o do- 
sadn ionych  powodow p a ła ł n ienaw iścią  
żon“ . M ówią, że pt/wstaiDy w ielk i 
skandal, gdyby zarządzen ie w ileńskie­
go Sądu A pelacy jnego  m iało mieć 
moc w steczną.

Pięciu adwokatów broni Doboszyńskiego
Precss rozpocznie się w poniedziałek
K ItA K ó W . —  W  poniedziałek 

p rzed  sądem  przysięg łych  rozpocz 
n ie  się proces inż. A dam a Doboszyń- 
RKiego o najśc ie  n a  M yślenice. Sąa 
Okręgowy dopuścił w szystkie zgłoszo­
ne przez obronę dowody, z w y jątk iem  
a k t sp raw y  d ra  F en ste rb U u a , dz ia ła­
cza " kom unistyczr.ego w  K rakow ie, 
skazanego na  4 la ta  w ięzienia za  Jz ia  
łalność an typaństw ow ą i  podżeganie 
do p a len ia  kościołów

W śió d  dopuszczonych przez Sad 
św iadków  zn a jd u ją  się m  in. p.p.* 
mgr. W ładysław  Jaw orsk i, obrońca w 
procesie tow arzyszy  Dcboszyńr.kiego 
więźniow ie B erezy . d r. W ładysław  
Mech, p iczes S tr  N ar. w N cwym  T a r 
gn F ran c iszek  Jelonkiew icz, prezes 
okręgow y „P racy  P o lsk ie j-‘ w  K rak c- 
yie, red . E dw ard  Zajączek, prezes 
okręgow y S tr . N ar. w B ielsku, m gr. 
A n ton i Grębosz, ap lik an t adw okac­
ki, Jó ze f B akow ski e e k m a rz  gene­
ra ln y  „P ra c y  P o ls k ie j"  w W arsza­
wie, p łk . Tadeusz W ołkuw icki, p re ­
zes grodzki S. N . w  K rakow ie, a r. 
L eonard  Oleski, znany iziatacz i 

■ pr<;zes S.N. w  G orlicach, s io stra  gen. 
H a lle ra  —  A n n a  H a lle r  z Jurczyc, 
dr. K a ro l B unca, adw okat i  prezes 
„S o k o ła "  w  K rakow ie, nad to  czte-ki krążące w  prasie, że na zjazd ten i .

ma przybyć marsz. Rydz - śm ig  , lec łl działaczy S tronn ic tw a  N arodo-
W ątptm y jednak czy M arszałek na to z  pow iatów  krakow skiego i  my-
pójdzie, bytoby to  wszak dezaw uow a- ślenickłego. Ogółem sąd  dopuścił 31
niem jego obecnej polityki orjentuiącej i św iadków .
się na praw o i odcięcie się od Komer- j
s*.u Arkonji. I Obok św iadków Sąd  dow ody sze­

regu  sp raw  k a rn o  - ad m in is tracy j­
nych DoLoszyiiskiego,. k tó re  p rze ­
ważnie zakończyły się rozpraw am i 
p :zed  Sądem  Okręgowym, i  w k tó ­
rych  D cboszyński" zosta ł uw olniony; 
a k ta  k iakow sk ieBo, u rzędu  w ojew ódz­
kiego, gdzie znajdu je  się zażalenie 
Doboszyńi kiego, w sku tek  którego 
uk aran o  go Brzywm% adm in’s tracy jn ą ;1 
a rty k u ły  z  szeregu p ism . W reszcie 
Sąd  dopuścił dowód z  p ięciu  r e fe ra ­
tów  D oboszynskiego, rozpow szech­
n ianych  w śród  członków S tronn ic tw a 
N arodow ego

W szystk ie  dow ody zaofiarow ała  o- 
b rona  d la  ośw ietlenia i u s ta len ia  po­
budek czynu DoboszytSKiego.

Do procesu  D oboszyńskiego zgło­
szone zostało już  pow ództw o cyw il­
ne przez 3 żydów  z M yślenic, a  m ia­
now icie przez N ichę Em ruer o 2,816 
zło tych z p rocen tam i od 24 czerw ca 
JG36 r.„  H irsch a  W esL e ich e ra  c 360 
zł. z p rocentam i 1 Jó z e fa  H opfsende- 
r a  o 104,55. W ozystkim  ty m  powodom 
cywilnym Sąd udzielił p raw a  ubo­
gich. K to  będzie popieraj powództwo 
erw ilno  żydów, naraz ić  n ic  w iado­
mo.

D obcjzyńi kiego bron ić  będzie jnę 
ciu adw okatów , a m ianow icie dz ie­
kan Nowodw orski, »dw. C zerw m ski 
i adw. S typułkow ski z W arszaw y, 
oraz dr. Pozow ski i  dr. S tu h r  z K ra ­
kowa.

W e środę zakończył się w e Lwo­
wie, w  sąazie  grodzkim , d ługotrw a 
ły  proces a lim en tacy jny , wytoczony 
arch itekcie  H enrykow i Zarem bie 
przez  k u ra to ra  n ieślubnej có rk i Gor- 
ponowej. J a k  w iadom o. Z arem ba nie 
p rzyzna ł się do ojcostw a, a  p rzehy 
w ająca  w w ięzieniu w F o rdon ie  Gor- 
gonowa tw ierdzi, że Z arem ba je s t  
ojcem  je j dziecka.

W  w yniku  rozp raw y  sąd  uznał 
Zarem bę ojcem  „K io p e lk i ‘ i p rzy z­
n a ł je j alim enta  od m aja 1934 r .  do 
w rześn ia  1938 r .  po 50 zł. m iesięcz­

nic, a  od 1 październ ika  1938 r . po 
80 z ł R ozpraw ę prow adził sędzia  Ba- 
czes, ZareniDę zastępow ał adw . Le- 
rnel. K ry sty n ę  Z arem biansę  substy ­
tu t . adw . d -ra  A xera, m gr. Gleicb.

„ K ro p e lk a " , obecnie ju ż  o -le tn ia  
dziew czynka, p rzeoyw a w  uuejsk .m  
zakładzie s ie ro t p rzy  ul. K adeckiej 
we Lwowie i je s t  ogólnie łubianą wy 
ohowanicą. O kazuje ona zdolności 
sceniczne i b ierze u dz ia ł w  dziecię­
cych p rzedstaw ien iach  i w ystępach  w 
zakładzie

B. starosta Biolik
skazany na dwa lata 

więzienia
Z K atow ic  donoszą: S ąd  u k t  w 

T arnow skich  G órach ckazał n a  aw i 
la ta  w iezienia b . s ta ro s tę  lublinie© 
kiego Jó z e fa  B iolika, za  sprzeuie. 
w ierzenie n a  szkodę Spółdzielni o k a  
ło  7  tys zł- S ąd  poza k a rą  w ięzie­
n ia , skazał oskarżonego n a  1.000 z i  
g rzyw ny i u tr a tę  p raw  obyw atelsk ie! 
n a  tr z y  la ta . Poszkodow anej Spół­
dzie ln i p rzyznane pow ództw o cywilne 
w  w ysokości 7 ty s . zł.

ZA JAKIE PRZEKROCZENIA ADMI­
NISTRACYJNE NAŁOzONO NńJW IĘ.

CEJ KAR

W ARSZAWA. W  okresie od 1 paź­
dziernika 1935 r. do 31 w rześnia '936 
- nałożono w  Polsce 1.056,224 kar ad- 
m imstracyjnych, w  tern 243.798 kar Z3  

przekroczenie przepisów  praw a o wy. 
kroczeniach, 182710 drogowych, 
85.200 sanuam ycn, 60.329 ustaw y prze 
ciw alkoholowej, 35.074 o posiadani! 
broni, 25.894 ustaw y o pow szechną 
służbie w ojskowej.

Petarda pnd mieszkaniem posła Hyli
O neBd aj n ad  ran em  we w si Brze- 

.n ice  pow. "Wadowice, niew yśledzony 
sp raw ca podłożył pe ta rd ę  pod d rzw ia­
m i domu posła  n a  Sejm  p. W incen­
tego H yli.

M echanizm  p e ta rd y  w ypełn im y 
by ł m ateria łem  palnym , przepojonym  
n a ftą  z przytw ierdzonym  lontem, P e ­
ta rd ę  spostrzeg ła  służąca i  w raz  z 
całym  ładunkiem  w rzuciła  do  w oay.

Bestialska zbrodnia na Śląsku
Pastuch zamordował 9-1it nią dziewczynką

C IESZY N . —  W ieś Trzanow ic* 
D olne n a  Ś ląsku C ieszyńskim , by ła  
te renem  b estja isk ie j zb rodni d o k o n a  
nej n a  9-letn iej dziewczynce.

U  ro ln ik a  B anszela  za tru d n io n y  
byJ 16-letni pastucŁ, k tó ry  z n ieuza­
sadnionych powodów paial n ienaw iścią 
do 9-letn iej w nuczki Banszela, —  G er 
tru d y  Zygmówny, P as tu ch  postano­
wił w reszcie dziew czynkę zam ordo­

wać. U zbroiw szy się w nóż kuchen 
ny, udał się n a  drogę, gdzie zaczaił 
się w k rzakacn . W  jak iś  czas potem 
ukazała, się Zygmówna. G dy dziew ­
czynka zb liży ła  się do m iejsca u k ry ­
cia, pastuch  w yskoczył nag le  i  ude­
rzeniem  pięściu  w  ty ł  głow y ją  oszo­
łom ił. N astępn ie  rzucił się  n a  leżącą 
i zada ł je j pięć ciosow nożem  w  p ie r­
si.

Eksppdjsirtka sklepowa
br^tnwą R;. Juljany

H A G A . —  D w ór ho lendersk i m a 
nową sensację  m atrym onia lną , zw ią­
zan ą  z m ałżeństw em  b ra ta  ks. B er­
n a rd a  zu  L ippe B esterfie ld , m ałżon­
k a  następczyn i tro n u  holenderskiego 
Ju ljan y .

W  środo ks. B este rfie ld  o trzym ał 
k ió tk ą  depeszę od b ra ta  n a s tęp u ją ­
cej tre śc i: „D zis poślubiłem  H erth ę  
Y eiland. E rn e s t L eo p o ld " .

K s. E rn es t Leopold je s t rodzonym

( starszym  b ra tem  m ałżonka ks, J u -  
ljarry i  je s t  do niego bliźniaczo po­
dobny. N ow opoślubioua m ałżonka ks. 
E rn e s ta  L eopolda jest zwykłą sklepo­
w ą w  jednym z w ielk ich  m agazynów  
B erlina  i  aż do d n ia  ślubu s ta ła  za  
ladą . N a  dw orze holendersk im  zapa­
now ało zakłopotan ie . Czy następczy­
n i tro n u , p rzyszła  krolow a H o iand ji 
m a sklepow ą pan n ę  uznać za  sw ą b ra  
tow ę.

POW STAJĄ NOW E WINNICE 
vV POLSCE

I WÓW Na terenie pow iatu czort 
kow skitgo zostały założone now e w in 
m et w  Jagielnicy i Skorodyńcach. Pra. 
ce są  w  peinym toku, tak, że na ja  
sieni zostaną całkowicie ukończone.

OCIEMNIALI ŻOŁNIERZE 
NA F. O. N.

Zu,;ązek Ociemniałych Żołnierzj 
Rzeczypospolitej Polskiej, działając w 
myśl wsKazówek Naczelnego W odza 
M arszałka Rydza Śmigłego, ofiaiow a 
w ubiegłym roku 250 sztuk m asek prze 
ciwgazowycb na dozbrojenie Armji,

Dzisiaj ten sam  Związek Ociemnia­
łych Żołnierzy zadeklarow at Armji na- 
stępny transport maseK przeciwgazo- 
wycn w  ilości 10C sztuk.

Patrjo tyczny czyn naszych ociem. 
nialych żołnierzy zaslugu ,e  na pełne 
uznanie. Związek dat dow ód głębokie­
go zrozumienia idei Funduszu Obrony 
Narodowej, która nakazuje w spółpracę 
w dozbrajaniu Armji. W spółpraca ta 
nie może się ograniczać na jednorazo­
wym wysiłku, lecz musi być stała i 
ciągia.

KWIAT DAJF ZDROWIE I PIĘ­
KNO. UKWIECAJCIE BALKONY 

I  O K N A !

tfrdlotonja lapcftska
włącza co programów telewizję

„N ippon  - T m -L u " , jedno  z po 
w ażniejszych japońsk ich  pism  tech n i­
cznych podaje  ciekaw e dane s ta ty s ty ­
czne z dziedziny  rad jo fo n ji, k tó ra  
już  gęstą  siecią p ok ry ła  k ra in ę  W scho 
dzącego ś łońea . R ad jo fo n ja  w  -Japo- 
n ji pow stała  w  r . 1926. W całym  k ra ­
ju  by ły  w tedy  zaledw ie 3 mule s tac je  
nadaw cze, o sile 1 kw. Obecnie posia­
d a ją  Japończycy  30 stacy j nadaw ­
czych, z k tó rych  1 /3  p racu je  z silą  
10 kw.

W  ciągu ro k u  bież. m a n astąp ić  
p rzebudow a poszczególnych stacy j. 
S ta c ja  w Tokio zostanie w zm ocniona 
do siły 150 kw., w  Osace i n a  w yspie  
K in  - S hu  do siły  100 kw. R ad jo fo - 
n ja  jap o ń sk a  za jm uje  się  rów nież 
kw estją  te lew izji. P rzeprow adzane 
są  obecnie b. szczegółowe bad an ia  te ­
chniczne i próby . J a k  „N ippon-T in- 
L u“  tw ierdzi, seanse telew izyjne 
s ta n ą  się ju ż  w k ró tk im  czasie s ta łą  

częścią p io g ram u  ra d ja  japońskiego.

N 1 S Z C 2 Ą  O D Z IE Z *

P L I T
Niszczy MOL£

O rgan izacja  japońsk ie j radjoćo- 
ij ł w zorow ana je s t  n a  w zorach nie- 

, mir-ckich. O p ła ta  abonam entu  w yno­
si 50 yen m iesięcznie z czego 40 proc, 

| p rzypada d la  rządu .

Nieco o formowaniu Wil. Pułku Strzelców
N iedaw no n a  łam ach „S łow a" 

poruszono spraw ę fo rm ow ania W ileń 
skiego P u łk u  S trzelców , przyczem  
pow oływ ano się n a  szereg rozkazów  
oraz  podniesiono n iek tó re  szczegóły z 
mojego opracow ania p .t. „D zieje 85 
pu łku  S trzelców  W ileń sk ich " . N ie 
mam zam iaru  w szczynać dalsze; dys­
k u sji, zresztą  została ona i ta k  p rze r 
w ana, lecz pozwolę sobie n ie jako  
n a  m arg inesie  te j sp raw y  zwrócić u- 
w agę, n a  n iek tó re  znam ienne mom en­
ty , k tó re  mogą interesow ać szerszy 
ogół.

O tóż mówiąc o pow stan iu  pułku, 
należy zawsze pam iętać, że początk i 
jego w iążą  się  ściśle z Sam oobroną 
W ileńską, a le rów nocześnie z fo r­
mow aniem  L itew sko - B iałorusk iej 
D yw izji. W śród pułków  utw orzo­
nych w tedy, w ystępu je  od raza  W ileń­
ski F u łk  S trzelców  i p ierw szy roz­
kaz pułkow y w ychodzi 19 grudn ia  
1918 r., podpisany  przez k p t. A dam o 
wieża.

trad y c ji, jednakże jeżeli chodzi o 
fak ty czn e  sform ow anie pu łku , to 
nastąp iło  ono z chw ilą p rzybycia  z 
W ilna  oddziału  Sam oobrony W ileń­
sk ie j i w cielenia części jego z  m jr. 
R obiatyńskim  do W ileńskiego P u łku . 
To dopiero  pozw oliło stw orzyć zw ar­
ty  oddział, op .e ra jący  się n a  mocnych 
ideowych podstaw ach , jak im  był I  
ba la ljon .

F a k t ten  u s ta lił pu łk  w rwojem 
„Spraw ozdaniu  z przebiegu p rac  or­
ganizacy jnych  w W ileńskim  P u łk u  za 
1.918 i .1919 r . "  z dn ia  9-IV 1920 r„  
podnosząc, że mimo w ydania  rozkazu 
z 10-XTT 1918 r. pu łk  długi czas 
is tn ia ł „ale ty 'k o  na p a p ie rz e " , mi ił 
rpo ro  oficerów  i ty lko  6 szeregowych. 
J a k  skąd inąd  wiadomo, sform ow a- 
i le L itew sko - B ia ło rusk ie j dyw izji 
iniało ostateczn ie  n astąp ić  z chw ilą 
w chłonięcia w ojskow ych orgam r.aeyj, 
pow stałych na  L itw ie i B iałorusi, i 
drogą zaciągu ochotniczego z chw ilą 
w kroczenia n a  te  ziemie.

W praw dzie  w spom niany rozkaz o- Z tych też powodów W ilno i z.ie- 
.kreśla o fic ja ln ie  p ierw szy dzień  ży- mia w ileńska może się chlubić, że je j 
u a  p u łk u  i jak o  ta k i pozostan ie  w  pu łk i (S trzelców  W ileńskich  i  U ła­

nów W ileńsk ich) pow sta ły  rzeczyw i­
ście z synów  te j z i  mi, głównie z 
uczestn ików  Sam oobrony.

F a k t  te n  m a duże znaczenie, n a ­
leży bowiem przypom nieć, że w tym ­
że czasie w  R osji Sow ieckiej tw orzo­
no pu łk i, k tó rym  rozkazem  cgóry n a ­
daw ano nazw y grodzieńskich , siedle­
ckich, w arszaw skich , i t.p . pułków , 
przyczem  zazw yczaj przem ianow yw a- 
iio is tn ie jące  pu łk i rosyjskie, złożo—. 
ne  z el( m entu poborowego, głów nie 
z R osjan . Chodziło bowiem o upo/.o- 
low an ie  na jazd u  R osji Sow ieckiej na  
L itw ę i B iałoruś oraz, n a  Polskę.

U tw orzono w tedy  ró w r:cż w ileń­
ski pu łk  strzelców  R S F S R , k tó ry  wy­
siano razem  ze stw orzonym  przez  ko­
m unistów  fikcy jnym  rządem  L itw y 
z M oskwy do D ynebnrga, 6hąd boz- 
w inęła się o fen żywa P skow skiej dy ­
w izji na  W ilno. Pułk  ten  m iał k ras­
noarm iejców  m oskiewskiego okręgu  i 
oczywiście prócz przyczep ionej naz­
wy nic wspólnego n ie  m iał z W ilnem . 
Po zajęciu  W lina, k iedy  nazw a ta  
by ła  ju ż  n iepo trzebna, przem ianow a­
no go znowu, tyun razem  n a  7 pułk 
litew ski. N ie trzpba podkreślać, że 
nic z L iiw ą go nie ląezylo.

P rz y  te j sposobności w arto  zazna­

czyć (o czem m ało k io  w ic), że  w ła­
śnie ten  pu łk  w  pierw szych dniach 
s tyczn ia  p rzy b y ł od stro n y  N iem en- 
czyna pod W ilno  i pod  A ntokolem  
dosta ł tak ie  cięgi o j  naszego W ileń­
skiego p u łku  ułanów , że załam ał się, 
a k iedy kazano  mu wznowić n a ta r ­
cie, odm ówił w ykonania rozkazów , 
tw ierdząc, że nie chce iść na pew na 
zgubę. D latego też  głów ny nacisk  w 
dniu  5 1 1919 r . n a  W ilno  naznaczył 
się od -trony Nowej W ile jk i, gdzie 
nacie ra ły  dw a pu łk i P skow skiej dy ­
w izji.

W reszcie na leży  dodać, że w  okre­
sie okupacji L itw y  i B ia ło rusi przez 
w ojsko R S F S R  kom unistom  n ie  u d a ­
ło się sform ow ać „K rasn e j A rm j i" ,  
gdyż ludność m ’’ejscow a p rzeciw sta­
w iła  się p róbom  pociągnięcia je j do 
szeregów, ja k  rów nież odniosła się 
wrogo do w prow adzanego s iłą  u stro - 
ju .

O to dlaczego w  h is to r ii tego  okre- 
1 sn m a znaczenie Sam oobrona, w  tym  
w vpadkn  Sam oobrona W ileńska, z 
k tó re j wywodzi się W ileńsk i Pułk 
S trzelców , o raz  dzieje  I  b a ta ljo m .

P isać  o ro li i  działalności w  tym  
okresie m jr. B ob ia tyńsk irgo  —  to

znaczy p isać h is to rję  Sam oobrony 
w ileńskiej, W ileńskiego pu łku . S łu ­
sznie podnosi te  m om enty  d r. C har- 
kiew icz i  o m ajorze B obiatyńsI Im 
p isze jak o  o pierw szym  bojow ym  do­
wódcy, mimo, iż w  rozkazie n ik t  go 
w ten  sposób n ie  nazw ał. N ie w y s ta r­
czy p rzy toczenie  jego ofic ja lnych  no- 
in inacyj, ja k  m ianow anie go 10.X I 
5918 r . jK idinspektorcin Sam oobrony 
K ra jow ej L itw y, z p raw am i dowód­
cy  dyw izji, czy ty lke dow ódcą ba- 
ta ljo n u  w pn łku . M jr. B obiatyńsk i 
mimo, iż by ł ty lko  dowódcą I  b a ta ­
lionu , w  rzeczyw istości przew odził 
pułkow i, gdyż to  w szystko, co z 
nim przybyło  z W ilna , złożyło się n a  
fak ty czn ą  tre ść  W ileńskiego pułku. 
N a I  ba ta ljon ie , nazw anym  n ieba­
wem „że lazn y m ", spoczął c iężar 
stw orzen ia  podw alin sław y W ileńskie 
go pu łkn  i z tego  też pow odu dowód­
cy  i oddziałow i należało  poświęcić 
w h is to rji odpow iednią uwagę.

D owództwo p u łku  n ie  m iało w tym  
czasie zadań  bojow ych, a za ję te  bvło 
sp raw ą dalszej organ izacji o d d zia łó w , 

k tó ra  jed n ak  posuw ała się powoli i 
w późniejszem  spraw ozdaniu  pułko- 
v e m  podniesiono, że praca by ła  u rru  
dn iona w sku tek  Częstej zm iany do­

wódców- Zm ieniali się bowiem Dio< 
ty lko  dow ódcy pu łku , lecz rów nież 
dowódcy I I  b a ta ljonu , k tó rym  od 
stycznia do lipca  dow odzili k o le jn o ' 
m jr. B ob iatyńsk i (dw a d n i) , ppłk. 
Borudziez, ppłk . G iew artow ski, pp łk . 
A dam ow icz, k p t. Jakubow sk i, m ir. 
Oziewicz, m jr. Sokołowski, kp t, Bal- 
cewicz, k p t. W o jtk u  wic z ; n a to m .ast 
I  ba ta ljonem  od chw ili fak tycznego  
sfo rm ow ania  go — m jr. B obiatyńsk i.

T rudno  w yliczać w  ty m  artyku le , 
ja k  i w  h is to rji pu łku , każdy dzień 
dow odzenia i cytow ać ro zk azy ; fo r­
m ow anie p u łk u  n ie  odbyw ało cię w 
w arunkach  pokojow ych, było im pro­
w izacją. W  h is to rji pułkow ei zw ró­
cono uw agę n a  tw orzenie kom panij 
gdyż to  było  najw ażniejsze w  I I  b a ­
ta lion ie .

P u łk iem  dow odził początkow o płk. 
Skrzeszew ski. A le gdyby w ziąć ści- 
śic lite rę  rozkazu, trzebaby  uw zględ­
nić, że p ierw szy  rozkaz z 19.XI1 18 
podp isa ł k p t. Adamowicz. F ak tyczne  
objęcie dow ództw a przez  p łk  S k rze ­
szewskiego nastąp iło  w dn iu  jego 
przy jazdu , t. zn. 4 styczn ia  1919 r. 
(Rozk. p. L. 2 ).

B W aligóra.
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Włoslóe siły zbrojne
przed! feldnurszrłkiem Rzeszy

N E ń  F OL "W czerwcu.

F eldm arsza łek  von B loaiberg, m i­
n is te r  w ojny  H itlerow sk ie j "Rzeszy by ł 
w ciągu  k ilk u  dn i gościem a rm ji wło­
skiej.

P rog ram  poby tu  ob ją ł rozm owy 
polityczne, k o n tak ty , oraz pokazy 
reo rgan izacji i  rozw oju w łosiach sił 
zbrojnych. B yły m om enty w  k tó rych  
w ydaw ało się, że pokazy  te  maią. ja ­
k iś specyficzny cel upatryw any , przez 
n iek tórych  obserw atorów  zagran icz­
nych, w  chęcie zdobycia pok lasku  ze 
Ftrony re p rezen tan ta  s fe r  wojskowych 
niem ieckich, jak o b y  z n iedow ierza­
niem  odnoszących się do rezu ltatów  
osiągniętych przez a rm ję  wioską. Ten 
i ów pom rukiw ał n a  tem a t jak o b y  p ro ­
jektow anego sojuszu wojskowego 
pom iędzy W łocham i, a  R zeszą H itle ­
row ską N ie w iem y ozy a m ija  w ło­
ska chc;ała osiągnąć jak ie ś  cele te ­
go rodzą ju, f a k t  fak tem  je s t, że fe ld ­
m arszałek  von B lom berg mógł zdać 
sobie sp raw ę ze s tan u  bojow ej goto­
wości w ojska w łoskiego, że w szystkie 
rodzaie  broni w ykazały  postępy  i udo­
skonalenia o sta tn io  zrealizow ane.

B yliśm y świi dkam i n a  te ren ie  lo t­
n iska w F u rb a ra  pokazu k w alif ikacy j­
nego aeronau tyk i, n ad  rozw ojem  
k tó re j czuw a z n ieustanną pieczołow i­
tością sam  szef rząd u  włoskiego i m i­
n is te r trzech  reso rtów  wojskow ych, 
B enito  M ussolini. E skadron  bombo­
wy sam olotów  ty p u  B red a  65 doko­
nał bom bardow ania bazy  m orskiej i o- 
krętów  zakotw iczonych n a  redzie. 
P lu ton  pościgowy sam olotów  ty p u  C. 
tt. 32 zobrazow ał w  dziedzinie auro- 
bacji pow ietrznej w szystko to , co 
jest w  stan ie  w ykonać lo tn ik  w łoski. 
W reszcie ciężki bombowiec, p ada jąc  
jak kam ień z w ysokości 3000 m. do 
B00 m. zniszczył pow ażny objekt bom 
bą 1000 kg. podryw ając  się zanim  nic 
w ystrzelił w  górę słup  złami i dymu. 
Ra pokładzie w łasnego tro jsilm kow ca, 
Mufeoolim przew .ózł niem ieckiego goś­
cia n a a  terenem  zm cljorow anym  n a  
daw nvch b ło tach pon ty jsk ich , poka­
zując mu pod  koniec dośw iadczalne 
Bentrum aeronautyczne w  Gwidońji.

.Mogliśmy uczestniczyć w ćwicze­
niach tak tycznych  p rzy  zastosow aniu  
Dstrcgo strze lan ia  p rzez  k ilk a  ba- 
ic ry j a rty le ry jsk ich  i  p ięć bataljonów  
p iechoty  pod A llum iere za Civitavec- 
ehia, na paśm ie w zgórz dzielących 
środkow ą połać k ra ju  od M orza Ty- 
rąpńskicgo P rzez  pó łto re j godziny
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pociski ciężkich kalibrów , kartaczów  
i m oździerzy ry ły  w zgórza ręczne 
g ra n a ty  dym iły  niebieskaw ym  dym ­
kiem  pośród w innic, a  sznu ry  czoł­
gów w iły się na św ieżej zieleni poi, 
ja k  o lb rz y m i gąsienice . złowrogie. 
Po  osiągniei iu zadań  w skazanych w 
p lan ie  n a  płaszczyźnie G ranaro io  
pokazano von B lom bergowi m odele 
najnow szego in s tru m en tu  wojskowego, 
będącego d o tac ją  jednostek  arm ji. A r ­

m aty  i a rm atk i, ciężkie kulom ioty  i 
m alu tk ie  moździerzy k i szturm ow e u- 
staw ione n a  przestrzen i k ilom etra , je ­
żyły się obok przenośnych stacy jek  
telefonicznych i radjow ych, obok 
m odeli autowozów, n a rz ę d z i ' sap e r­
skich, typów  m ostów  n a  tra tw ach , 
łodziach, belach, k ładek w ysokogór­
skich  m ontow anych z  ru r , ' ta rczy  
zw rotnych lekkich  czołgów uzbro­
jonych w  a rm a tk i przeciw czołgow e i 
przeciw lotnicze.

M ary n ark a  wojenna w łoska n a  
wodach m iędzy N eapolem a G aetą, u- 
ży ła  dwie e sn aa ry  morsKie złożo­
ne z  60 krążow ników  , kontrto rpodow - 
ców, torpedowców , o raz  z 70 łodzi 
podw odnych, doKonywując “wolucyj 
taktycznych . A ta k  kom binow any to r­
pedowców najnow szego ty p u  (A lde- 
b a ran ) i podw odninów  n a  jednostk i 
zasadnicze, zakończył się ćwiczeniem 
m ającem  ua  celu obronę p rzed  a ta ­
kiem lotniczym . H uraganow y ogień 
obydwu eskadr m orskich, sk ierow a­
ny  przeciw  dom niem anem u n iep rzy­
jacielow i bom bardującem u z p o r ;e- 
trza , by ł n iem al adm onicją dla tych, 
k tó rzy  zby t łatw o m ów ią o niebez­
pieczeństw ie grożąccm  wybrzeżom. 
W łoch w raz ie  w ojny. W ie lka  rew ia  
130 jednostek  obydw u eskadr w  z a ­
toce nojpoL f ańskiej, zakończyła po • 
kazy na  ziemi, n a  m orzu j  w powie­
trzu.

"Von Blom berg odjechał n a  pok ła­
dzie sam olotu do T aorm iuy, aby  tam  
w ypoczywać j o  sukcesach londyń­
skich podczaa koronacji, oraz po 
kilkudniow e j w izycie o fic ja lne  i we 
W łoszech.

Skonstatow ać m ożna, że W łosi 
ił-yskąpili po pańsku  z oka5 ,i te j  kosz­
towni j w izy ty  zw ierzchnika sił zbrój 
nyeh H itle row sk ie j R zeszy. - -

Czy i do jak iego  s to p n ia  im  się to  
opłaci, czas pokaże.

P a k t fak tom , że w ob iachunku  bił 
zbrojnych, k tó rych  p o tenc ja ł stanow i 
bazę d la  dynam iki w ystąp ień  politycz­
nych zw łaszcza n a  te ren ie  E uropy , 
w łoska siła  zb ro jna  za jm uje  jedno  z 
poczesnych m iejsc. A  w  dzisiejszych 
w arunkach  egzystencji m iędzypań­
stw ow ej ponoć ty lko  ten k to  mówi 
rechotaniem  tysięcy karab inów  m a­
szynowych i rykiem  dzia ł je s t dosły­
szany. M ussolini s ta le  -pen  ta rz a  
Włochom, że problem at poko ju  spo- 

! czywa w cieniu lasu  batm etów . J e s t
0 now oczesne tłum aczenie p ra s ta re j 

m aksym y łacińsk iej. "Wobec czego 
możem y skonstatow ać, że w  m yśl 
p ra s ta re j zasady  środk i techniczne 
u legają  zm ianom  i doskonaleniu, ale 
techn ika  pozostaje  n iezm iennie jed n a
1 ta  sam a: homo hom ini iupus est.

L eonard  K ociem ski.

[o siu foW

iC - z ło t a w e  wycieczki
i a Miądzyns rodową
Cały św ia t z niezw ykłym  eutuzjaz- 
eni p rzy w ita ł o tw arcie W ystaw y 
viatow ej Sztuk i i T echniki w  P ary żu  
v  Polacy, w itam y ją  z tern w iększą 
włością, że dzięki n ie j m am y sposob- 
iść zabaw ienia choć p-zcz k ilka  dn i 
stolicy św iata, p raw ie  zupełnie do- 

chczas pom ijanej w  w ycieczkach u - 
-ądzanych przez polskie b iu ra  podró

W śród wielu w ycieczek, ogłaszanych 
■zez b iu ra  podróży, najciekaw iej 
rzedstaw iają się wycieczki, k tó rych  
asa je s t n a s tęp u jąca : W arszaw a —  
erlin  —  Paryż —  M arsy lja  —  U ywje 
i F ran cu sk a  —  W łoska —  G enua —  
[edjolan —  W enecja  —  W iedeń — 
-arszaw a.

Wystawę w Paryżu
P o nad to  program  tych  wycieczek o- 

bejm uje nie ty lko  zw iedzenie W ystaw y 
i P aryża , a le także  h istorycznych za­
kątków  pod Paryżem , jak  V crsailles, 
M alm aison, F on ta ineb leau , C hantilly  
etc. W ycieczki zbiorowe odbyw ać się 
będą epapam i od 25 do 50 osób.

O płatę 10-złotową, obejm ującą wszy 
e tk ie  koszty, zw iązane z podróżą (pasz 
p o rt, w izy, bilet, hotele, u trzym an ie, 
b ile t na Wrystaw ę etc.) p rzy jm u je  każ 
ka  k o lek tu ra  lo te rji państw ow ej... Ten 
k to  w ygra choćby naw et 300 zł., bę - 
(Izie mógł w yjechać do P aryża , pono - 
sząc w ydatek  ty lko  10-zło tow y! A 
więc w szyscy do ko lek tu r i to  spiesznie 
lio kon tyngen t na paszpo rty  n a  W ysta  
wę je s t ograniczony.

Lubart, proszę Państwo Pol­
skiego, był synem Ciedymina, jed­
nego z najgenialniejszych wład­
ców. Był oratem Kiejstuta, Ol­
gierda. Czyn był stryjem króla 
Jagiełły. Tak czy owak, tędy czy 
tamtędy szły jego koncepcje poli­
tyczne, a za niemi hufce zbioj- 
nych mężów, ale był wielką po­
stacią historyczną, związaną z 
historją Rzeczypospolitej, Litwy i 
Polski —  Lubart był włoda­
rzem Wołynia. W wie ii i  XIV po­
stawił swój ogromny, znakomity 
zamek w Łucku, nad Styrem, z 
którego pozostały ruiny. W szy­
stkie kulturalne narody czczą podo  
hne pamiątki jak relikwje."

Ale zamek Lubarta w  łucku  
jest czemś naarzęanem w  stosun­
ku do innych ruin na terenie na­
szego Państwa. Jest to bowiem 
pamiątka świetnie zachowana, je­
żeli się uwzględni wiek, aż, 
XIV-ty! Olbrzymi gmach. K ika  
wspaniałych wieżyc. Droga na 
dziedziniec prowadzi przez bramę 
w  baszcie. Sklepienia, kamie-' 
nie, cegły średniowieczne. Mur 
zamkowy zachował na całej roz­
ciągłości strzelnice, okna baszt 
ornamentacją oryginalną. Olbrzy 
mi gmach. Dziś jeszcze stojąc u 
dawnej fosy, z zadartą głową, 
podziwiać można jego wielkość. 
Wyobrażam sobie jakie wrażenie 
czynić musiał przed 600 laty! Po­
tęga. Jakim że skarbem historycz­
nym jest na terenie Polski dzi­
siejszej, jakie skarby odłogiem 
leżeć muszą we wnętrzach gro­
dziska.

Wchodzimy na podwórzec i 
zamykają nas ze wszech stron 
wysokie mury obronne. Nad ąka- 
mf Siyru kiążą bociany. Słonce 
pada na cegły, które oparły Aę 
jego promieniom Sześciuset czer­
wcom, sześciutet porom deszczo­
wym, słotom, wichrom. Na mi­
łość Boga, chciałoby się krzyk­
nąć, to trzeba zachować tak 
gruntownie, żeby i siedemsetny  
czerwiec go nie skruszył i siedem­
setny listopad nie zniszczył de- 
szczam;!

Nikt wejścia nie broni. Pizyje- 
mnie jest, że niema notorycznej 
tablicy o „wzbraniającym wstę­
pie", . ale też zato...

Po dziedzińcu zamkowym bie­
ga drużyna chłopców ze strasz­
nym krzykiem. Ćwiczą się w  
siatkówce, jak ongiś zapewne 
ćwiczono tu w  rzucaniu oszczeT 
pem, władaniu rohatyną. Niech 
im idzie na zdrowie szkolenie mu- 
skułów, ale ci co tam robią?

Walą kamieniami w  mur, a po 
każdem uderzeniu ciurkiem spły­
wa z Lubartowego dziedzictwa 
gruz.

—  Po co to robicie dzied?

—  Deska nam ta.m zapadła.
A poco rzucaliście deskę?

—  Bo blacha tam leży.
—  A po co blachę było rzucac?
—  To nie ja, to on rzucił! —  

Idź durny, ty sam.
Jeden chłopak lezie teraz i 

deskę i po blachę, a jakaś mała, 
zupełnie drobna, głupia, niezna- 
cząca cegiełka osuwa się z 
ped obcasa i cicho spada w po­
krzywy, tak cicho, że może nikt 
tego nie zauważył. To jest nic. A 
przecież przez znoszenie jednej 
do drugiej, jednej do drugiej ta­
kich cegiełek, budowano kiedyś 
ten wspaniały zamek...

—  No, no, zuch z ciebie, nie 
boisz się na tak wysokim murze?

Ale skądinąd zabawa w  tern 
miejscu nie jest dla dzieci wła.- 
ściwa. Zalatuje bowiem z boku 
przykra won, Rzędem pod mu- 
tem s +oją, przepraszam, w y­
chodki. ścieki ich spływają pod 
rrury, spływają w  fundamenty 
zamku. Obok wsparty o basztę 
śmietnik. Taki typowy nasz, wi­
leński kotuch. Użyźnia może chwa  
sty, które go obrosły, ale czyż­
by wspomagał w umocnieniu fun- 
aamentów? —  Nie wierzę.

Dzieci, dzieci źle się bawi­
cie!

A gdzie się mają ba.u ić, sKoro 
w budynku zamkowym, którego 
tylną ścianę stanowi mur zamko­
wy, w  budynku zbudowanym z 
czternastowiecznej cegły, mieści 
się szkoła powszechna! —  Ach to 
Rosjanie, mówią mi w  Łucku, 
ci barbarzyńcy, ulokowa.li tam 
komisję poborową! —  A to co za 
orzeł nad drzwiami i szyld i nad- 
pis? —  „Komisja poborowa". 
Więc jednak została... Obok przy 
bita tabliczka z czarną strzałką, 
która jakoy wypadła z kuszy, 
wskazuje ostrzem na mirr pobli­
ski. Nadpis brzmi: „do ustępu".

W prawej, narożnej baszcie, 
jakiś człowieczek rozpalił ogień 
w  piecyku i gotuje obiad. Słoń­
ce jest wysoko nad zamkiem, po­
łudnie, pora posiłku się Z D l iż a .

-— Czy są tam schody na górę’
—  Nie, tam wejść me można* 

Niema schodów. Tu moje miesz- 
kajiie na dole.

—  Co!? ,
To straż pożai na. Tak niezbęd­

na w  każdem mieście, rozbudo­
wana dziś wszędzie do ,,placów'ki 
kulturalnej", mieści się w  zam­
ku. A w  basztach mieszkają stra­
żacy. Zbudowali też budyneczek, 
oparli go o mur Luoarta i tam 
też mają mieszkania. Jedna z 
baszt jest ścięta na płasko. Na  
górze ustawiono ohydną budkę 
drewnianą, która jest obserwa­
torium strażniczem,

Nikt tu niczego nie pilnuje, nikt

• Ml

niczego nie strzeże. Zamek Lu­
barta był tak potężny, jest je­
szcze tak silny, że  opiera się 
słońcu, i deszczom, i dzieciom, i 
strażakom. Jeszcze...

—  Przecież to skandal! —  
powiadam wprost i b&z ogródek. 
—  Skandal i basta! —  T o nie Da-  
widgródek zapadły w  błota i w i­
dły Prypeci i Horynia, hen, dale­
ko. To Łuck, miasto wojewó­
dzkie, z gładką jezdnią i urzędo­
wym konserwatorem1

Wtedy mi tłumaczą, że woje­
woda Józefski jest taki bardzo 
biedny człowiek, na którpgo 
wszystkie kozy skaczą i że tyle 
musiał wycierpieć przez ataki 
wrogów, ' którzy mu wymyślali,  
że zaopiekował się zamkiem Za­
częli krzyczeć, że wyrzuca niepo­
trzebnie pieniądze. A on zrobił 
już tak dużo! Gdyby pan widział 
w  jakim stanie ten zamek był 
przedtem!

—  Wyobrażam sobie.
Z drugiej jednak strony nie 

zniesienie wychodków, me wyrzu 
cenie koiucha, nie mogę uważać 
za to, „dużo"! Nie przeniesienie 
koniecznej dla dzieci siatkówki, 
na tyle miejsca, które jest na 
łąkach Wołynia, nie wyprosze­
nie komisji poborowej, nie prze­
pędzenie strażaków z ich garnka­
mi? To „dużo"? —  Koło Kate­
dry wileńskiej nie jeżdżą autobu­
sy, żeby jej nie wzruszyć, Wśród  
murów i baszt zamku Lubartow­
skiego, porysowanego pęknię­
ciami, wśród trzymających się 
ostatkami sił sześćśetletniego ży­
cia, latają tam i napowrot wozy  
pożarowe!

Nie wiem, czy wojewoda Jó­
zefski zmuszony jest do liczenia 
się .z opinją ludzi niekulturalnych, 
ale to co  się dzieje z zamkiem Lu­
barta, nie może świadczyć o 
wysokim poziomie kuitury pol­
skiej. J. M.

Sprostow ania i  w yjaśn ien ie . —  
W e wczora.i6zem spraw ozdaniu  z  p ro  
cesu łuckiego nki& dł oię i dziw ny 
błąd, k tó ry  w szelako zn iekształca 
s ta n  fak tyczny . M ianow icie adw okat 
Ja m o n tt z ap y ta ł posła Puław skiego 
w iele za rab ia  K( " ia rz  na W ołym n, 
(a  n ie  kom sarz jak m ylnie w ydru­
kow ano) n a  co p. P u ła w s f  n .e  
um iał dać odpow iedzi, co r  e w yklu­
cza, iżby  w iedział co za rab ia— ko mi 
sarz.

Jednocześnie śpieszm ny w yjaśnić, 
i i  spraw ozdanie z tego sam ego p ro ­
cesu, zam ieszczone w „"Dzienniku 
N arodow ym  W a r s z a w s k i m * a  pod 
p isane  in ić ja łam i J M., niem a nic 
wspólnego z au torem  a rty k u łu  w  „Sło

CAŁA POLSKA GRA
i WYGRYWA

Weżns dla WYjłżdiafotytli na urlop
He w szyscy chyba wiedza, że już 
uńcu czerwca będzie można bar­
ta mm kosztem w yjechać na nriop. 

p y  m o ż n a  spędzać w kraju, ,ak ró- 
*2 z a g r a n i c ą .  W arunki sa bardzo ko 
c n e  i dostępne dla w s z y - i k c h .  Na- 

tylko zawczasu zaopatrzyć sie w

szczęśliwy los z kolekćury J W olanow, 
W arszaw a, M arszałkowska 154. Koszt 
niewielki, a możliwości Xo otalne 7a- 
m jc-erwi mogą o t r z y z a i  ozczzśhwe 
losy na zam ów em e hi-iowne. Konto 
P. K. O. Nr. IBS)4.
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Kołatki polemiczne
Kurjer Poranny

Kiirjer Poranny raz jeszcze wy­
powiada się na temat wysoce  
niesmacznego i niewłaściwego  
wystąpienia min. Komarnickie- 
go w Genewie i naśmiewa się z 
prof. Strońskiego, że jest -z w o ­
lennikiem polityki „meksykan 
skiej".

Tego rodzaju dowcipuszkanii 
sprawy się me załatwi. To, że 
prof. Stroński stały oponent poli­
tyki min. Becka w  tej sprawie się 
wypowiedział ujemnie, to oczy­
wiście mniejsza. Ale Kurjer Po- 
lanny zechce pamiętać, że my 
także wypowiedzieliśmy tu swój 
protest. —  Proszę nie uważać, 
że przemawia przez nas jakaś 
megalomanja. Chodzi nam o ten 
znany wszystkim fakt, że Słow o  
jest jedynem pismem w  Polsce, 
które przez wiele lat broniło idei 
zbliżenia do Niemiec, zbliżenia 
do Włoch. Znieśliśmy z tego po­
wodu w czasach, kiedy to się wy­
dawało beznadziejne, wiele upo­
korzeń, * wiele drwin, wiele  
wzruszania ramion, wiele oznak 
wyższości, okazywanej nam 
przez ptasie mózgi z różnych 
środowisk, nie wykluczając mi- 
nisterskich. Ale to ram w  danej 
chwili daje prawo zabierać w  
sprawie tej właśnie linji polityki 
głos z pewnym autorytetem. I dla 
tego potępiamy ostatnie wystą­
pienie min. Komamickiego, gdyż  
korzyści z tego posunięcia są zbyt  
małe, aby mogły okupić tę du­
żą dozę godności rajodowej, któ­
rą złożyliśmy w  ofierze.

Popieramy pewną ideę, ale nie 
służymy żadnemu minisfrou i. 
Jeśli ideą rrin. Becka jest zbli­
żenie się do Niemiec i Włoch (a  
chyba tak, bo pocćżby było tak 

jaskrawe posunięcie), to ideę 
taką popieramy Ale ponieważ  
temu ministrowi, jak nikomu 
zresztą innemu osobiście nie słu­
żymy, więc nie mamy zamiaru 
przemilczać o gaffach jego poli­
tyki, czy też o gaffach jego  
współpracowników. Może są  pis­
ma, klóre zajmują inne stanowi­
sko w tej sprawie. Cat

Krestltisklj
W śród powodzi aresztów , k tóra 

szaleje w  ostatnich czasach w  Z.S.R.R„ 
zjaw iają się nazw iska dygnitarzy so­
wieckich, niedaw nych poteriuuów , 
dziś n*emH) ch Stalinowi.

W śród tych nazw isk na szpaltach 
prasy „kapitalistycznej" ukazało ne
nazwisko Mikołaja Krestińskiego, P o ­
głoskę tę  jednak w  parę dni poiem  
zdem entowano.

WoDec tego, że znajdujący się 
rzekom o w  n>erasce u czerw onego dy­
k ta to ra  Krestiriskij jest osobą, k tórą 
starsze pokolenie W ilnian, uczęszczają­
cych pized laty  co  w ileńskiego 2-go 
gim nazjum (róg Skopowki i ul. Zam ko­
w ej) oobrzt pam ięta, chcem y podzie­
lić się szczegółami z życia wileńskiego 
„Koli K iestińskiego".

Ojciec jegc był nauczycielem lite­
ra tu ry  rosyjskiej (t. zn. słowiesnosti) 
w wileńskiem 2-glem gir.aiazjur , prze­
niesiony tu ta j z prowincji w i. 1893 na 
miejsce Karskiego, znanego potem  li­
czonego w dziedzinie elnografji białoru 
skiej, przeniesionego podów czas na *ta 
now isko profesora n a  uniwersytet 
w arszaw ski.

Kola Krestińskij rozpoczął nauki w 
wileńskierr gim nazjum  od Klasy w stęp ­
nej, będąc ulubienicem kolegów  i na­
uczycieli. Uczył się świetnie, będąc 
pierwszym  uczniem w  klasie, od czasu 
do czasu tylko ustępując swe taury 
pierw szeństw a koledze Putyrskiem u.

Po  ukończeniu gim nazjum w  r. 1901 
uda. się na uniw ersytet petersbursF  
na w yaział oraw ny. W  okresie studjów 
w latach 1902 —  4 siadyw ał w  więzie­
niu za rozruchy studenckie i roboty 
w yw m tow ą .

W  latach 1919 —  20 juz w ypłyną 
u bolszewików na  w ybitne stanow isko 
piastując godność kom isarza finansów  
Potem  został wysłany do Berlina, od ­
wołany z Bernnj do M oskwy, gdzie o- 
bjął stanow isko zastępcy Litwinowa 
Przed paru miesiącami został p-zenie- 
siony na stanow isko zastępcy kom isa 
rza Sprawiedliwości. (x ) .

p p t y  P R Z E Z I F B I E N I U
Ig r y  p i £  ; k  a ~ a r 2 e

I B  5 3 M A S Y



4 a  t  o  w  ct ■Btropra. jte cncrwco in n

n  c a m  " t o

skazani na śmierć
(PO C Z Ą T E K  N A  STR , I - E J )

czp.-wonej zbrodnie są ta k  ciężkie, n ie  j skiem u ty le  sarno je s ii i] ie w ięcej. G ro 
w y aa ją  się one praw dopoaom ie. >Via źny b u n t m ary n arzy  w  K ro n sz tad z ie  
domo jak  za dobrze to  źle. Chodzi tu  : stłum iony zosta ł dzięki energ ji ówczes 
praw dopodobnie o zupełnie co innego nego kom andarm a. J e ś li  chodzi o popu
i owe zbrodnie są puszczone w ruch  
d la  uży tku  p ropagandy  w ew nętrznej, 
k tó re j dziełem  będzie „w ywołać grom y 
p ro le ta riack ieg o  g n ie w u " .

J a k ie  są is to tn e  przyczyny  o sta tn ie j 
czystk i w arm ji czerw onej, k tó ra  do t 
knę ła  n a jb a rd z ie j eksponow anych je j 
p rzedstaw icie li tru d n o  powiedzieć. Jed  
no ty lko  w ydaje  się pew ne, że m om ent 
w alki o k a r  je ry  osobiste n ie  o sta tn ią  
odegrał rolę. Wy raźnie n a  to  w skazuje 
sk ład  try b u n a łu  do k tórego  w chodzą 
osobiści an tagon iśc i aresztow anych.

C zystka w a n n ji czerw onej odbyw a 
się w zaw rotnem  tem pie. D nia 11 m aja  
ogłoszone zostało, że zastępca koinisa 
rz a  obrony narodow ej Tuchaezew ski 
został m ianow any dow ódcą trzecio rzę

laruość osobistą poza szczupłem  g ro ­
no sztabow ców  T uchaezew ski obcią 
żony dziedzicznie (b. o fice r g w ard ji 
i szlachcic) n ie  by ł znany.

W szyscy aresz tow an i b ra li czynny 
udział w w ojnie polsko - rosy jsk ie j. 
Tuchaezew ski dow odził s łynną ofenzy- 
wą n a  W arszawę, J a k i r  s ta ł n a  czele 
g ru p y  dz ia ła jące j n a  fronc ie  południu  
w ym  w r. 20, P u tn a  dow odził dyw izją, 
E jdm an. U borew icz i Feldm an  zajm o­
w ali m niej eksponow ane stanow iska.-

*  •  *

D ługoletn i ko respondent „N eue F re  
ie  P re s se "  N. B asechess w o s ta tn ie j 
k o re tponedne ji da tow anej 2-go czerw ­
ca w skazu je  że czystka w a rm ji czer-

Śmiały nalot
na linie obronne Bilbao

SAN SEBASTIAN. Pat. Kilka 
eskadr bom bowych pow stańczych  
ocnramanych przez z.laczna liczbę 
samolotów m yśliw skich ukazało 
się  wczoraj o  w schodzie słońca  
nad fortyfikacjami, broiikjcenii do 
stępu do Bilbao. M iejscow ości Gal 
dacano, Ordona i Barambio były  
silnie b o m b a rd .A  ane.

Na spotkania eskadr p ow itań  - 
ezych wyleciały sam oloty baskij -

skie, lecz zostały zdziesiątkowane 
nem karabinów m aszynowych. 

Akcja lotniKów popie.ana była 
przez artylerję, która zniszczyła  
w iele pozycyj nieprzyjacielskich. 
N a północ od San Pelayo nietkóre 
pozycje zostały już we w czesnych  
godzinach rannych opuszczone 
przez przeciwnika i zajęte przez 
oddziały pow stańcze. Akcja lotni­
ków  pow stańczych i ariylerji trwa.

dnego okręgu nadw ołżauskiego, a  jego j WOnej poza szeregu  m innych  p rzyczyn  . 
stanow isko ob ją ł m arszałek  Jegorow . |-'eg t p rzejaw em  w alki w  Kołach gene- 
Zwolnione przez  Jegorow a stanow isko  “ra lic ji sow ieckiej pom iędzy „po lityka- 
szefa  sz tabu  czerw onej a rm j. ob ją ł gf i  „zaw odow cam i". O becnie p rzy

chodzą do głosu „zaw odow cy", „po li­
ty c y "  do k tó rych  Basechess zelicza 
Tucnaczew skicgo poszli do tnam ra.

P rzypuszczen ie  to  p ie tw ierdza bio­
g ra f ia  dowódców czerw onych, k tó rzy  
za ję li m iejsca aresztow anych , m arsza  
lek óegorow , m ianow any na m iejsce 
T uchaczew skiego zastępcą  kom isarza

n e ra ł Szaposznikow  dotychczasow y dy 
re k to r  w yższej szkoły w ojennej w Mos 
kw ie im Frunzego . Obecnie a resz to ­
w any  gen. J a k ir ,  dow ódca okręgu k i­
jow skiego ob ją ł okręg  len ingradzk i, 
k tó rego  dow odca gen. K ork, rów nież 
obemiie aresztow any  oddany  został do 
dyspozycji k o m isa ija tu  obrony narodo  
wej.

Przen iesien ie  Tuchaczew skiego łąezo

Formuła o bezpieczeństwie kontroli
PARYŻ. Pat. H<tvas w d ep eszy  z Londynu podaje, że  piu  

letet układa o wzm oca.eniu faezp.eczeóstwa flot kontrolujących za­
wierać ma:

1) Pow ołanie się na konieczność zapobieżenia pow tćr/en ia  su, 
wypaaKów w rodzaju tjc h , jakie dwukrotnie miały m iejsce w 
ostataich trg o d n  ach

2) W ezwanie do rządów w Walencji i Salamance, aby rozcią­
gnęły  na tak największą liczbą m iejsc doD roarejstw o zasady stref 
bezpieczeństw a, przyjętej już przez ooa te rządy,

3 ) Stwierdzenie, że  at»k w stosunku do jednego z okrętów  
kontrolujących uw alany jest przez w szystk ie m ocarstwa, w ykonu­
jące kontrole, jako Skierowany przeciwko nim i że w razie in cy ­
dentów  nastąpiłyby niezw łoczne narady m iędzy rządami, celem  
ustalenia zarządzeń itk ie  należałoby pod'ąć.

Narady n ie  w y k 'uczają dla każdego mocarstwa prawa s łu ­
sznej obrony.

Współpr ca m»carst»- Jest mozl wa tylko 
bez udziału Sowietów

P L E N U N  s e n a t u

RZYM  P a t. P ra s a  rz y m ssa  z zado 
wo’eniem  oiuaw ia T AKT W YŁĄCZĘ

obrony narodow ej był o ficerem  lin jo  - I f lA  SO W IETÓ W  Z N OW EGO  SYS
wym  arm ji carsk ie j. R ew olucja zasta ła

no wówczas z procesem  R ad k a  i P ia ta  ■ g 0 n a  szczeblu dow odcy pu tku . A kade
kow a podczas k tórego  nazw isko T ucha 
tczewskiego zostało  w ym ienione k ilk a ­
k ro tn ie . Zarzucano wówczas Tuchacze 
w skiem u „ b ra k "  czujności tbd irie lno  
s t i ) .  M im o nom inacji T uchaezew ski 
swego s tanow iska  w okręgu  nadw oł - 
żańskim  nie ob jął, n a to m ias t m ia ł re ­
prezen tow ać Sow iety  n a  uroczystoś - 
ciach kow m acy inyc l w  L ondynie. W  
o sta tn ie j jed n ak  chw ili n a s tąp iła  zmia 
n a  i  zam iast T uchaczew skiego do Lon 
dyriu po jecha ł fłag m an  O rłów  W  tym  
czasie p raw dopodobn ' m arszałek  Tu- 
chaczewski zosta ł aresztow any.

*  *  *

Szczytow ym  p u nk tem  k a rje ry  T ucha 
czewskiego, o k tó rego  am bicjach „bo- 
na] .artystycznych '’ f często kursow ały  
pogłoski by ł okres zaw arcia  p ak tu  
francusko  - sow ieckiego i w izy ta  we 
F ran c ji. A rm ja  czerw ona poza zasługa 
mi bojowemi zaw dzięcza Tuchaczew  - 
skiem u bardzo  wiele. P od  jego k 'erow  
nictwem  a r .n ja  ro z ra s ta  n iem al pod - 
wojnie, zosta ła  p rzezb ro jona  i w yposa 
żona w broń m echaniczną, k tó re j w iel 
kim  zw olennikiem  był Tuchaezew ski. 
Reżim  sowiecki zaw dzięcza Tuchaczew

TEM U  K O N T R O L I n a  w odach h isz­
pańskich , k tó rego  przy jęc ie  spow odu­
je  pow rot N iem iec i  ‘W łoch do kom ite 
tu  londyńskiego.

„ S ta m p a "  stw ie idza , że „w yłączę - 
n ie  Sow ietow  stanow i najw ażn ie jszy  
elem ent przeprow adzonych  o sta tn io  
rokow ań. S ta ło  się to  dzięk i stanow is­
ku A nglji, k tó ra  tym  lazem  n ie  okaz . 
ła  w ahań. R az jeszcze przekonane się 
w  E uropie, że W SPÓ ŁPRA CA  MO­
C A R ST W  M O ŻLIW A  JE S T  TY LKO

W T E D Y , GDY ODBYWA S IE  BEZ 
U D Z IA ŁU  SO W IE T Ó W '

„G iom ale  d ‘I t a l i a ‘ pisze, że RZĄD 
S O W IE C K I sk ład a jąc  p ro te s t p rze  - 
ci w syst. mówi kontro li, opracow ane­
m u przez cz te ry  m ocarstw a, „ZA M IE 
RZA DC SA B O T O W A N IA  TEGO SY  
ST E M U  i uniem ożliw ienia W łochom  i 
N iem com  pow ro tu  do kom ite tu  londyń 
skiego. Było to  najzupe łn ie j zgodne z 
program em  t  amin te m u . O drzucenie 
tego p io te s tu  p rzez  w iceprzew odnirzą 
cego ko m ite tu  londyńskiego , znacza, 
iż rząd  D rytyjski zo rien tow ał się co 
do  n iebezpieczeństw a gry m oskiew s - 
k ie j " .

l i i i  2dw II

ŻYCICWSY SEAZAłtYCH
MiCHAŁ TUChACZEW SKIJ, b. do­

w ódca frontu zachodniego z czasów 
w ojny polsko - bolszewickiej, jest człon 
kiem partji kom unistycznej od roku 
1918, Półtora roku temu Tuchaczew - 
skij m ianowany został jednocześnie z 
W oroszylow em , Bliicherem, Budiennym 
i Jegorowem  marszałkiem Zw.ązku So 
wieckiego. Po wpjnie domowej Tncha- 
czewskij stłumił pow stanie m arynarzy 
sowieckich w Kronsztacie w  r 1921 o- 
raz w tymże roku chłopskie pow stanie 
pod w oazą atam ana Antonow a w  o- 
kręgu tam bowskim .

Zajm ował kolejno stanow iska, dy­
rektora akadem ji wojskow ej, zastępcy 
szefa sztabu generalnego, dow ódcy za­
chodniego okręgu wojskow ego, szefa 
sztabu generalnego, , dow ódcy lenin- 
gradzkiego okręgu w ojskow ego, wresz 
cie w icekom isarza obrony. Od roku 
*934 był członkiem kandydatem  do C. 
K. partji komunistyczne]. Odznaczony 
orderami Lenina. Czerwonej Gwiazdy 
i Czerw onego Sztandaru.

JONASZ 1AKIR. Komunista od ro­
ku 1917. Członek kandydat do Central­
nego Komitetu partji komunistycznej, 
członek R ura politycznego kom unisty­
cznej partji ukraińskiej Odznaczony 
trzykrotnie orderem Czerwonego Sztan 
daru. Członek CK W . Z. S. S R- Brał 
ttdzia* w wojnie domowej i polsko - 
bolszewickiej.

Uchodzi za jednego z najw ybitniej- 
s-vch srtwięckich generałów. Od roku 
1921 przebyw a na Ukrainie jako do 
wódca okręgu w ojskow ego. Dnia 11 
maja został przeniesiony na stanow i­
sko dow ódcy okręgu w ojskow ego w 
Leningradz:e. którego to stanow iska 
jednał, nie objął.

HIERONIM UBOREWICZ, Komuni­
sta od 1917 r. Członek kandydat do 
C. K. partji kotm inistycznei i członek 
C K W. ZSSR Dowodził arm ją so­
wiecką na Dalekim W s-hodzie która 
rozbiła mongolskie oddziały barona 
l mner - S ternberga i kozackiego ata-

l.ję sz tab u  generalnego  Jegnrow  ukoń 
czyi ju z  po  rew olucji. Podobnie gen.
Szaposznikow  by ły  d y rek to r a k a d e m i 
im . F runzego  je s t  w ychow ankiem  ro ­
sy jsk ie j p rzedw ojennej akadem ji sz ta  
bu  generalnego  i do p a r t j i  kom unisty  
ezne.j n ie należy.

Zachodzi p y ta n ie  czy aresztow an i 
obecnie czerw oni m arszałkow ie i gene 
ra lio ja  stanow ią p ierw szą  tran szę  czy 
s tk i, czy  też n iebaw em  należy  oczeKi- 
w ać dalszej lis ty  p ro sk ry p cy jn i j ł  J e ś  
li sądzić n a  podstaw ie  ana log ji do lik  
widać,ji au to ry te tó w  p a rty jn y ch , m oż­
na  przypuszczać, że n a  tem  m e ko - 
l.iec. S ta lin  D żugaszw ili, c h y try  G ru­
zin, człow iek z zółtem i oczym a in ten  
syw nie i rad y k a ln ie  odśw ieża a p a ra t 
rządzący.

B iednym  obyw atelom  sowieckim na Partja społeczna liczy na elementy z frontu iudowego
leżv się szczere w spółczucie. K om u i I _  . . . i i .  . . . . .
czerni: m ają  w ierzyć skoro n a jw ię k s z e ' P A R Y Ż  * U’T"  "  CZ'  » a m i p raW IC O w em , k tó r e  o o ty c h  -
i a to ry te ry , ludzi m oczm . sław ą bojo |O f y c z n a  « € h w a la  r a d y  n a c z e ln e j c z a s  z g ło s iły  s w ó j  A c e s  d o  F ro n
w a, udekorow ani n a j .y ż s z e m i odzna - j F ra E L -u sk ie jP a r t.il  S p o łe c z n e j  ( p a r  ru W o ln o ś c i .  jed w ak że  n ie  o d m a  -
c y n ia m i o k azu ją  s ię zdr- cam i o jó ż y ! ^  P ‘k ; *  te  R o c ą u e ) ,  o d r z u c a j ą - ■ w ,a  s w e ,  w s p ó łp r a c y  w  w a lc e  z

ca delim tywnie ofertę przewódcy komunistami,
partji Iuaowej Dorioia przystąpię Doriof na łamach sw eg o  dzienni 
nią do „Frontu W olności ‘, w yw o- ka „ L a  Liberte" odpowiada, iż ta
lała w ielkie wrażenie na prawicy nieoczekiwana decyzja płk. de la
fr< ruskiej. Roeque sprzeczna jest z jego ooty

Racta naczelna "artji Społecznej chczasowem i publicznemi ośw iad- 
obradująca pod kierownictwem o - . czeniami, opiera się na niedocenia

mu niebezpieczeństw a ktłmumsty- 
cznego i przecenianiu własnych sił 
Partji Społecznej.

Dorioi nie w ierzy jednak, by 
mógł pow stać obecnie w e Francji 
rząd, m ogący się  utrzymać przy 
władzy bez oparcia o  skonsolido - 
wane narodowe społeczeństw o, 

i Odmowa płk, de la Rocque przy 
stąpienia do Frontu W olności sta- 

■‘nowi paważną przeszkodę w akcji 
{ przedsięwziętej przez Doriota na 
i rzecz konsolidacji prawicy hancus  

kiej.

>.nv, a rm ji i tru d n ią  się p o iłem  rze 
miosłem szpiegów.

Sz.

mana Siemionowa. Dowodził koleino 
okręgam i w ojskow em  na Kaukazie i 
w Moskwie. W reku 1930 byt zastępcą 
przew odniczącego centralnej rady re­
w olucyjno - wojennej, w  c>ągu zaś o- 
statnich kilku lat byt dow ódcą białoru­
skiego okręgu w ojskow ego w Mińsku 
Litewskim, Odznaczony wieloma orde ■ 
rami sowicckiemi.

ROBERT EIDEMAN. Komunista od 
roku 1918. W  czasie w ojny domowej 
byl dow ódcą dywizji strzelców  łotew ­
skich, walczących po stronie armii czer 
wonej, którzy w czasie w ojny uchodzi 
li za najpew niejsze oddziały rew olu­
cyjne D yrektor akadem ji w oiskow “: 
w 1925 r. Do ostatnich dni piastował 
stanow isko szefa sowieckich organiza- 
cyj przysposobienia w ojskow ego. Od 
znaczony orderem Lenina i C zerw one­
go Sztandaru.

KURK. Od r. 1935 był dow ódcą 
moskiewskiego, a następnie leningradz- i 
kiego okręgu w ojskow ego. Dnia 11-go 
ma,a został przeniesiony w stann dyspo 
zycji, bez now ego przydziału Jeden z 
bardziej znanych generałów  sow iec­
kich, posiadaiacy wysokie odznaczenia.

PRIMAKOW. Zastępca dow ódcy ki­
jow skiego okręgu w ojskow ego. Jeden 
z wybitniejszych oficerów w  czasie 
w oinv domowej.

PUTNA. Byty dowódca dywizji w  
czasie w ojny pol9ko - bolszewickiej 
Jeden z wyższych oficerów sow ieckie­
go sztabu generalnego. O statn.o a tta - czucie je in ości lewicy,
Ch\ r n ^  wi ’̂ ndynie- ) Partja Snołeczna liczy na poko

FELDMAN. Jeden z najbliższych - - - J

"W ARSZAyYA. P a t.  W czora j odbyło 
się p e ln am e  posiedzenie S enatu .

O rządow ym  p ro jekc ie  u s taw y  o za 
pew niem u p racy  i zaopa trzen iu  uczest 
n ikćw  w alk  o niepodległość re fe ra t  
w ygłosił sen. M aciejew ski.

W  głosow aniu p rzy ję to  u staw ę jed  
nom yślm e w raz z pop raw kam i kom isji.

N astępn ie  bez dyskusji S en a t p rzy  - 
ją ł  trz y  rządow e p ro je k ty  u staw y  o do 
datkow ych kredy taJch n a  ro k  1936-37, 
1935-36 i 1937-38,

N astępn ie  sen. Jaroszew iczow i z re ­
ferow ała p ro je k t u staw y  o dodatko  - 
wym  kredycie  n a  ro k  1937-38 n a  po  - 
moc d la  gospodarstw  ro lnych  do tkn ię ­
tych  k lęskam i żywiołowemi.

Sen. LeszczynsKi zw rócił uw agę n a  
rozm iary  s tra t ,  ja k ie  poniosła  w iększa 
w łasność n a  te ren ie  woj. kieleckiego 
w w yniku klęsk  żywiołowych. N a  te ie  
n ie  ty lko  dw óch pow iatów  pińezow s- 
kiego i m iechowskiego s t r a ty  te  szaco 
w ane są  ponad  1.200 ty s . zł. ta k  sp ra ­
w iedliw ość ja k  i  konieczność ra to w a  - 
m a  p rodukc ji p rzem aw ia za tem , aby  
i  więKszą włatmość objąć pom ocą rz ą  
dową.

W  głosow aniu S en a t u staw ę p rzy ją ł.
P o  p rzy jęc iu  u staw y  o odstąp ien iu  

n iek tórych  nieruchom ości państw o  - 
w ych w K rakow ie  i w W arszaw ie  n a  
A nnopolu, S en a t uchw alił szereg  p ro  - 
jek tów  u staw  w sp raw ie  ra ty f ik a c ji  u- 
kładów zagranicznych.

Sen. ZbiCrski obszernie re fe row ał 
następ n ie  p ro je k t u staw y  
o przeoruzoniu oKresu u rzędow ania 
tym czasow ych organow  ustrojow ych 
gm iny m ia s ta  stołecznego W arszaw y.

U staw a m a n a  celu spetry fikow an ie  
obecnych stosunków  sam orządow ych 
sto licy  do 1 paźd z ie rn ik a  193S r . każ 
da tym czasow ość ^est, rzeczą u jem ną 
—  ośiw adcza mówca i chyba n ik t n a  
te j sali nie zechce bronić  u trzym an ia  
nada l tym czasow ego u s tro ju  sam orzą - 
du W arszaw y.

Ponii waż rozpisyw anie w yborów  n a  
podstaw ie przep isów  is tn ie jących  m e  
je s t w skazane, skoro  m am y dośw iad 
czenia takie, ja k  w Łodzi, skoro  d a le j 
p o d ję ta  je s t  obecnie in ic ja ty w a  skon 
solidow ania społeczeństw a polskiego rg  
now ych podstaw ach  ideow ych , w ięc 
p rzeprow adzen ie  w yborów  p rzed  nkoń 
czeniem  tego  procesu  by łoby  niecelow e

Sen L eszczyński p rzem aw ia za rezo 
lucją  m niejszościow ą w zyw ającą rząd  
do przeK azania k o n tro li nad  gospodar 
ką sam orządu  m . st. W arszaw y  N ajw y  
ższej Izb ie  K o n tro li i w prow adzenia 
w  tym  celu odpow iednich sum  w  p re li 
m inarzu  budżetow ym  n a  pokrycie w y­
datków,

W arszaw a liczy  przeszło  1,200.000 
niieszkańców  — w ięcej niż ca ła  E ston

j‘a. Zadłużenie W arszew y  w ynosi oko 
ło 250 m ilj zł.

Przystąpiono do głosow ania, denat 
odrzucił rezolucję, proponow aną przez 
sen. Leszczyńskiego, przyjął ustaw ę 
w raz z rezolucją więKSzosci komisji.

Jako ostatni punkt porządku obrad 
rozpatryw ał Senat projekt u staw y  o

LIKWIDACJI MIENIA
NEGO.

O PU SZCŻO .

Spraw ozdaw ca sen. P etrażyckj za­
znaczył, że w  zw iązku z burzą w ojen­
ną na tery torjum  Rzeczypospoi.tej po­
zostało sporo  mienia opuszczanego 
przez właścicieli ew akuow anych i  do­
tychczas nieobecnych. Mienie to  jesl 
pod opieką kuratorów , którycn działal­
ność często pozostaw ia do życzenia, 
pow odując ruinę tego  mienia.

W około tego  zagadnienia grupu je  
się tyle zawiłych problem ów  ngitury 
praw nej i pow stał chaos p raw ny, co 
w ym aga jak  najszybszego uporządko­
wania.

O rozm iarach mienia opuszczonego 
św iaaczy iakt, iż np. w  jednym  tylKo z 
sądów  w  Zamościu pod kuratelą znaj­
duje się opuszczonych 916 gospo­
darstw  o pow . 6.859 ha., 129 domiów i 
15 placów . W  projekcie u staw y  zm ie­
rzającym  do uporządkow ania tego  s ta ­
nu rzeczy , kom isja se n a ck a  przeprow a­
dziła zmiany, z których n a jw aż n ie jsz a  
sprow adza się do tego, że uporządko­
w anie praw ne przekazane zosta je  są­
dom Rzeczypospolitej, zam iast specjal­
nym komisjom likwidacyjnym , p ro jek ­
tow anym  przez Sejm W yszhsm y bo­
wiem z tego  założenia, że orzeczni­
ctw o sądów  ma w iększy am ory te i, że 
są  one najw iascrw scym  aparatem  dla 
rozw iązania tego  zagadnienia z  uw agi 
na jego  skom plikow any charak ter p ra ­
w ny i że pizeK azam e tych s p ra w  są­
dom przyśpieszy ich likwidację

W  art. 21 w prow adzono znaany , 
w  myśl których mienie opuszczone, na­
leżące do obyw ateli państw a, k tó re  
przekreśliło u siebie p rrw o  obyw ateli 
po.skicn do ziemi, przechodzą na w łas­
ność zw iązków  sam orządow ych ■ łub  
skarbu państw a.

List. 6  tego  artyku  stanow i, iż 
o  Ile do  mierna ta ioego  zgłosili rosz. 
czenia obyw atele polscy, k W z y  w ed. 
lug poisniego p raw a  spadkow ego byliby 
spadkobiercam i w  razie śmierci w taści i 
cielą mienia w  dniu ogionz.enfci q 
wszczęciu postępow ania likw idacyjne­
go  w  dzienniku w ojew ódzkim , lub  <| 
fle oni faktycznie użytku ją  to  uiieniu, 
są a  przyzna im użytkow anie t p o sta ra ­
nie tego  mienia.

Sen. Tarlikow ski zgłasza kilka po­
prawek.

W  głosowaniu Senat przviął u s t? , 
wę w raz z  popraw kam i komisji 1 sen 
Terlikowskiego.

W plynęły-interpelacje: sen. Matinow 
skiego M aksymiliana w  sprawie funda­
cji hr. Skarbka w  Osięcinach i S. 
Schorra w  spraw ie przebiegu procesy 
Chaskielewicza,

Na tem posiedzenie zakończono,.

PAL w komis)) selmowej
W A R SZ A W A . P a t.  W  p ią te k  przed 

południem  odbyło się posiedzenie sej 
mowej kom isji ośw iatow ej pośw ięcone 
ro zp a trzen iu  rządow ego p ro jek tu  usta  
w y o P olsk iej A kadem ji L ite ra tu ry . W  
obradach  w zięli udzia ł m in is te r  oświa 
ty  p . Św .ętosław ski, naczeln ik  w ydzia 
lu  sz tu k i d r. Zaw istow ski o raz  prezes 
P A L  sen. S ieroszew ski w  ch arak te rze  
rzeczoznaw cy.

O bszerny re f e ra t  w ygłosił przew ód 
tuczący kom isji pos. P o ch m ard n , P rze  
dstaw ił w nim zagadnienie P A L  n a  tle  
pow szechnej k u ltu ry  R teraek iej, p rzy  
pom niał dz ieje  je j pow stan ia , w  szcze 
gólności w ystąp ien ie  S te fa n a  Żerom - 
s u e g o  o raz  odtw orzony dokładnie  na

k on ferenc ji odby te j d n ia  20 lipca  1927 
r . p rz cz M arsza łka  P iłsudsk iego  z dela  
gac ją  Sżraży P iśm ienn ic tw a  Polskiego 
z B eren tem  n a  czele.

R efe ren t stw ierdził, że zagadnien ie  
o rganizacji A kadem ji je s t  ciągle jpsz 
cze o tw arte , gdyż is tn ie je  m ożliwość 
przekształcen ia  je j w  A kadem ję S z tu ­
ki. lub  n aw iązan ia  w spółpracy  z  A k»  
dem ją U m iejętności.

W skazał rów nież n a  to , że op in je  
św ia ta  lite rack iego  co do n iek tó rych  
m etod p racy  P A L  są rozbieżne i k ry ty  
czne. N iezależnie od pew nych pozycji 
dodatn ich  A kadem ja  za ła tw ia  sprawy 
k tó re  raczej p rzynoszą Jej szkodę.

podstaw ie aktów  T ow arzystw a L ite ra  , PTZ3’tocĄ"ł lnko W y k ła d  rozdaw anie

DORIGT

sobi.Jem  płk. de la Focque umot>

tów  i D zienn ikarzy  P o lsk ich  przeb ieg

Morderstwo dwórh WłorMw
PARYŻ. P a t. W  lesie w okolicy 

B agnoles de O rne znaleziono zwłoKi 
zam ordow anych dwóch Włochów b rac i 
Roselli. dz iennikarzy , a n ty  faszysto  w. 
Obaj b rac ia  w y stąp ili w  swoim czasie

wowaia sw o.ą  decyzję w sposób i , za'
HnrHi , O. łozyl1 f r a k ( J? socjalistyczną niezalezbardzo charakterystyczny, miano­
wicie Francuska Partia Społeczna 
liczy obecnie na rozpadniecie się 
frontu ludow ego tj. na oderwanie 
się  odeń elem entów patriotycz­
nych, utworzenie w ięc Frontu W ol

Do F ra n c j i p rzyby li om  w r. 192S 
i założyli dz ienn ik  an ty faszystow sk i. 
Jed en  z  n ich  zo sta ł p ro feso ren  eko - 
nom ji po litycznej w  Genewie, pozatem  
był członkiem  w łoskiej L ig i Obrony 
P ra w  Człowieka.

P o lic ja  p row adzi dochodzenie, posau 
k u jąc  spraw ców  m orderstw a.n ą  od m iędzynarodów ek.

ław n icza  zbrodnia na okrecie
PARYŻ, PA T, P rasa paryska z o- 

gromnem zainteresow aniem  omawia ta  
,  , , „  . ,  jem niczą zbrodnię, ponełniona na okrę.

ty lk o  iim o c m c  p o -  ;ie Raul .  ^  ki n; y w bieżącVm ty

w spółpracow ników  wicekom isarza Ga- 
mnruika w sztabie politycznym czerwo 
nej armji.

T F A T »  M U Z Y C Z N Y "

„ L U T N I A 1"
D u ł

Paron Cyssrskl

iowa likwidację eksperymentu Blu 
ma i nie chce doorowadzać do po  
działu kraiu na dwa obozy, co  m o­
głoby w konsekwencji doprovea - 
dzić d.o walk ulicznych.

Następnie cłk . de la Rocque pod 
kreślił, iż Francuska Partja Soołe 
czna, licząca 60 procent lobotni - 
ków, w łościan i urzędników, nie ' chodzenia

go zupełnie tajem nicze zaginiecie na 
m orzu ak to ra  angielskiego Vospera, 
zwróciły sw oje dochodzenia w kierun­
ku doktora i rzekom tgc księcia Dadia- 
niego, podejrzew ając go, że zepchnął 
Brazylijczyka do morze

Podejrzenia te zostały wzmocnione

godniu przybył do portu w Hawrze. Na 
okrerie tym  zagtnął w ostatnim  dniu 
podróży jeden z pasażerów  27 letni Bra 
zylijczyk dr Pedro Pet oni, uda jacy się 
jako delegat skautów  brazylijskich na 
kongres m iędzynarodow y do hariem u.

Dr. Pedro oodróżow ał w tow arzy­
stw ie przvjaciela ks. Dedinniego, który ! nie, że całe opow iadanie o upadku w ar- 
iechał z  Brazvlj; do Wńfcsaww, gdz’e szawskiin Dad.an.etro było tylko hoch- 
'akoby imał odziedziczyć spadek 3 mil- stanlerstw em  i że pożyczyw szy pienia 
jonow y. dze od Peroniego, nrzed przybyciem  do

| W ładze śledcze, które podjęły do- brzegów  Europy Dadiani postarał sit

zło tych  i sreb rnych  w aw rzynów , które 
niezaw sze o trzym ują  praw dziw ie zasłu 
żeni, co przyczynia się do ośm . ,szan_a 
in s ty tu c ji.

W konk luzji swych wywodów pos. 
Pochm arsk i zaproponow ał uchw alenie 
zam iast p rzed łożenia  rządow ego swego 
p ro je k tu  u staw y  złożonego z 4 k ró t - 
kich  artykułów . N a zasadzie tego p ro  
je k tu  A kadem ja o trzym uje  osobowość 
p raw ną i działać m a nadal na zasa - 
dach ustalonych  rozporządzen iam i ra  
dy  m in istrów  do czasu uzyskan ia  osta  
tec7.nego u s tro ju  w drodze ustaw odaw  
czej.

P rzem aw iał również p. Sieroszew ski
k tó ry  za ją ł się szczególnie sp raw ą wy 
easan ia  p raw  au to rsk ich  po 50 la tach  
i zysków  jak ie  z tego ty tu łu  czerpią

przez tajem nicze zniknięcie z okrętu w , w ydawcy. Zaprononow ał, ażeby z częś 
czasie postoju tego  okrętu w  Hawrze,  ̂ci tych dochodów otw orzyć fundusz  po 
Dadianiego. który  znIkł bez śladu. :m ocy d la  lite ra tów , w  sztzetrólności

P rasa francuska w yraża podejrze-

n . . . , ,  o rn u w . c  chodzenia w sprawie tajem niczego za go pozbyć,
chce się  Wia/ac T . W m i  elemen ginięcia dr. Peroniego, pr/i pom inaiace- ‘

tych, k tó rzy  ju ż  osiągnęli podeszły 
w iek i nie m a ią  środków  u trz y m a rla .

inisU ,. ^ . y^ełow sk i zgodził "ię 
n° p ro jek t pcs. Pochm arskiego wobec 
czego kom isia  uchw aliła  go i zaniecha 
ła  ro zp a try w an ia  p ro jek tu  rządow ego.



Sobota, 12 czeryca 1937 S L U  W  O 8

Wyróżnieniem? lir za 
w U ń S K i r g o

(1.) Znany w W iln ie  a r ty s ta  m a­
la rz  J . Hawrylkiew i.cz przebyw a obec 
r i e  w Bydgoszczy, gdzie w yróżniony 
zosta ł dyplom em honorow ym  n a  w y­
staw ie  w  tam tejszym  Salonie S ztuk  
P ięknych .

Poza  tym  sukcesem  w zakresie 
m alarstw a  sztalugow ego, J .  I law ry ł- 
kiew iez zdobył sobie szereg sukcesów 
jako  d eko ra to r te a tra ln y . N ależy tu  
przedew szystk iem  w ym ienić dekora­
cje do „Z burzenia Jerozo lim y ' ‘ , „F an  
iazego“ , „Poskrom ienia z łośn icy" i 
„B a lla d y n y " .

M in. W yzn. Rei. i  Ośw. P ub l. do­
cenia jąc p racę  i  zdolności . H aw rył- 
kiew icza, p rzyznało  mu scypendjuin 
na ■wyjazd do P a ry ża  dla s tu Jjo w  de­
koracyjnych. N a w ystaw ę p ary ską  
w ysłano rów nież p ro jek ty  dekoracy j­
ne  H aw ryłkicw ic za, jako  eksponaty  
do paw ilonu polskiego.

.   o----------

Huzarskie cyfry ssimchctfów v» Wilnie
Cyfry samochodów, należących 

w Wilnie do województwa i in­
nych urzędów nie są ujawniane. 
Natomiast prywatnych samocho­
dów mamy w Wilnie wszystkiego  
47. W Anglji, Francji, lub Niem­
czech osiedle o  dwóch tysiącacn  
lunności posiada ich więcej.

Z tych prywatnych samocho­
dów 33 należy do chrześcijan, 13 
do żydów, jeden do mahometa­
nina.

Według zawodów ich właści­
cieli, ta nasza nędza.rska statysty­

k a  przedstawia się jak następuje: 
właściciele aomów 9

przemysłowcy 4

Listy Gb Redakcji
W . Szanow ny Panie Redaktorze.

W  artykule moim p. t, fflpei' nw ód 
'(nr 159 „Siow a") dokonano w  dru-

Kupcy 10
bankowcy 4
przedsiębiorcy samocho­

dowi 2*<
lekarze 5
adwokaci 5
inżynier 2 --
duchowieństwo katolickie 1 
urzędnik państwowy

prywatnie 1

oficerowie 3
zawód nieokreślony 1

Jak widzimy sprawa naszej 
motoryzacji nie wychodzi z dzie 
dżiny prasowych jęKÓw, nawoły­
wań, deklaracyj i rewelacyj.

Kongres MaryansKi w Wilnie
Pod sztandarem  Maryi, za prze- I czerpiemy światło silly i prężności do 

woriem Namiestnika Chrystusow ego do eta wiania mężnego oporu wrogom 
walki z bezbożnym komunizmem. ( W iar, i Obczyzny. ,

Hasło Kongresu. J Wileński Kongres i nabożeństwa na 
i cześć Maryi ukażą nam N ajśw iętszą ' 

U tronu Maryi —  Matki Miłosierdzia Panienkę jako Królową v/szechśv iata 
na Ostrej Bramie w Wilnie, w dniach i serc. Nr.sze szczęście doczesne i yie- t 

ku pewnej droonaj, ale charakterysty- j_ym 2-jm i 3-im iipca b. r zgromadzi czne, jak i aobrobyt nasz polityczny 
eznej zmiany. Oto w brew  rękopisowi S1(? północno - wschodnia Polska... ’ i społeczny — zw iązanj jest, jak naj- 
w ydrukow ano wszędzie w yrazy: Żyd, Stanie u otóp Jej lud wierny,, staną za- ściślej z Jej imieniem, które jest wielką 
Żyd,, -  rnalą literą. Toć jeśli ,Słowo" i kony, staną kapłani i Aicypasterze —  tajemnicą zw ycięstwa.
*iate Disze ,miona narodowości dużą , u stóp swej Królowej i Matki — B o g a -, Idźnit więc do Maryi błagać

W t e r e n ie  i  n a  t o r a c h
j*ł> fnaimracta basEnu M ilo w e go

o po­
moc.

literą, zgoc ie-fc za hem obu t . Dziesięć • lat upływ a,_ gay m  kró- .świętej Bogam dzicitlkn Nuszemi pro-
w anych c J  Francuz êws^^e Jei skronie włożyliśmy koronę, śhami Ona nie wzgardzi. Od w szyst-

dmv f  , ^]uj5iJją C u{ność niezłomną i miłość go- kich złych przygód zawsze nas wyba-w  moim artykule rzy łam y: _ cluuuj^v  _ ________ , .........  0 -_ „1W. ] § V11
Polak, Rosjanin i t. p.) toć właśnie a Synowi Jej wiarę najgłębszą i w , __ jd p an j_ O.ędowniCika i Pośred­

n i  +raWłn- p OSjUSzeństwo - • niczka nasza. Ona z Synem Swoim
■Najwyższe W laaze Ojczyzny naszej, nas poiedna, Synowi Swojemu nas za­

staw etni Rajcowie grodu, dzielni Żo >eci. Swojemu najmilszemu Synowi
merze i ich W odzowie, oraz nieprzeli­
czone rzesze w karnych szeregach sta.

w  artyku’e, nawołującym do trak to ­
w ania Żydów (przez duże Ż) jaico na­
rodu. konsekw encja w ym agała pisania 
ich imienia tak sam o, jak imienia w szy­
stkich innych narodów, t. zn. z dużej

t- mAt.riii ' nęii w on czas przed majestatem  Naj-litery. Rzecz inna, gdybyśmy mówili {ja ■ n;ejszej K_ ■)lowej Po sk j Niebios
lCatOlIK 1 (o Żydach, jako w yznaniu: 

zyd (z maiej litery). Ale w artykule 
Bwoim mówię stale o Żydach, jako 
o narodowości. Stąd winna była stale 
figurow ać duża litera

Z wyrazami szacunku i poważania 
St, Cywiński.

(w ic) Dziś, w sobotę t- jutre w  
niedzielę Makabi wileńska obcho-

Monarcliini.
Nie od dziesięciu iednak lat Niepo-

SZANOWNY PANIE REDAKTORZF. Litwy przez Ltskę chrztu ś y .ęiego- w 
rodzinę narodów chrześoiaj iskieh. Te- 

W  numerze 156 „Stówa" została dy to na dolinie księcia- Św inio.oga,
nodana wzmianka o ukonstytuowaniu na gruzach upadłego bałw ochw alstwa, 
pouana w i n i  1 H 7 ,  stanęła pierwsza sw iątvm a kaiolwka,
*ię Komitetu O.Z.N. M  P0^ ] _ kldj(k: obecna Bazylika W ili ?ka, a obok ty -

nas odda w tych dniach uroczystych 
modłów, obrad i na zawsze.

Głos Namiestnika Chrystusowego w 
1’ście okólnym o komunizmie będzie , -  • _ • . ■
nam hasłem do walki o dobra najwyż- b ęd zu  u b ile n sz  15 -c ia  is tn ie -  

„ „  • sze — W iarę i Ojczyznę miłą -  f,e- |n ia .  te g o  k lu b u . U ro c z y s to ś ć  M a -
T Mat ^ ™ kTn?łvZwam oda czaCu dz,e dr°g°wskaze:n d0 (V)m5 ś ln o śc i|k a b i odbędzie się w  dość skrom-550 lat w t>m roku upływa od czasu, doczesnej i rzetelnego pos-temi w spół-! . . . m  *, •
gdy świętobliwa Królpwa na polsk-m braci pJ  k a id ym wareztaoie piaTy * n-y ch  je ś li c h o d z i 0 im -
trosiie, Jadr.iga —  oddała sw ą rękę f Wjino _  w ' itrorzvsto^  N M R (-prezy s p o r to w e , a  sz c z e g ó ln ie
K s i ę c i u  t e j  z i e m i  a serce razem ze W iern /cn  1937 r. (p i łk a r s k ie  W iln ia n ie  z a p ro s il i  do
sw ą wiarą te krainie i jej ludowi. J • j  • \n n  „ a

U  »  ^  KOHBTET HONOROWY KONGRESU, 1 - .  H i ™  * « * *  *  < * « » ,
MARYANSKIFGO.

N a oryginalny pom ysł w padł D urm istrz T ottenham u (L ondyn) pan  J . 
I ł  M arral. Oto p rzy  jiomocy j‘ednngo ze swych fu nkc jonariu szy  w rzucił 
on do wody pewną m łodą damę, na  znak o tw arcia  nowego basenu kąp ie­

lowego (j.)

Turniej piłkarski
udztełsm Mak< bi (Grtrfno)

W s k ł a d  którego wenodzi dwóch zie-

Romuald Jałbi zyknwski, Arcybiskuu 
m etropolita Wileński —  Gen. D ąt 
diernacki Stefan, Inspektor Armii, —

sezonie wklóra ma byc w tym 
dość dobrej formie.

W  pierwszym dniu na. boisku 
Makabi, odbędzie się mecz Ma-

i tułu Trójcy Przenajświętszej, nadano
mian i dwóch przedstawicieli drobnych iej *VfUj Maryi, Przebtogoslawionej Ma- 
rolników. Ponieważ dane są  nieściśli tk j Zoawicieia i Świętego Stanisława, 
przedstaw iam  stan  faktyczny. Zarząd tsiskupa - e  Męczennika, Polana. , ■ 
O.Z N -wsi na now łat Lidzki pod m o -1 Moment zrękowin królewskich j 
jem przewodnictwem składa się z 9 o- dwóch wolnych narodów , oświecony 
sób w tern 5 a r o D n y c h  rolników, 2 osa- został objęciem w w :eczyste w>adanie 
onków  wojsk, i 2 ziemian, . krainy naszej przez Królowę Niebios.

W półtora wieka później na murach bi­
skupa Tabora n a d  O strą Bramą zaja-

Luuwik Bocianski, Wojewcrda Wileńsłd (Urodno) — Makabi (Wil-
C  A M  1/1 a a B a m w  ^ _t - __ i _ TA — _ /W M  .*» \  _ - - 4 . . .  a !  A  ^ A  A  A  A l

Kuzian Kazimierz. 
Kapr. - pil. s.s.

l Ą D f f J C f f
we wsiTttKleh iptekaeb 

A lid ach  if te czay ch  in tK ig *  
ira d k i t a  e a d tk o w

Prow. A- P AKA

śnieje wdzięczne oblicze Matki Zba­
wiciela, a ta przemożna nieb os Pani 
swym płaszczem macierzyńskim okryje 
Wilno i całą krain^.

— Gen. KleeOerg Franciszek, D-ca O. 
K. Ul , —  Gen. Skwarczyński Stani­
sław, — Dr. W ,,'to r Male#zewsłd, P [ę. 
zydent M iasta Wilna, —  Prot. Dr. Wi­
told Sta* 'ewicz. Rektor bm w ersytetu 
Stefana Batorego.

1
KOMITET WYKONAWCZY

no), w niedzielę z drużyną gości 
spotka się Śmigły. Wojskowi za­
wody te traktują, całkiem zresz­
tą słusznie, jako spotkanie, na 
którem można wypróbować nary-

I
 T U R N iE j G IE R  SPO PTO W Y O H

PA Ń  I  PANÓW

Dziś, w  sobotę o godz. 15.40 i  w 
niedzielę o godz. 11. odbędzie się w  
f.s rk u  sportow ym  im. gen. Żeligow­
skiego daw no zapow iadany ciekaw y 

tu rn ie j o charak te rze  propagandow ym  
w siatków ce pań  i panów  (tró jk i i 
szóstk i).

U dział swój zgłosiły n as tęp u ją ­
ca k lu b y : AZS (14 zespołów ’), W K S 
„Ś m ig ły" (6), H K S  (3 ). Inowac.ią 
je s t udział T K K F K  (6 j, P P W  (2), 
oraz dwóch drużyn  zam iejscow ych: 
W K S „ T ro k i"  (2) i  „S trze iec "  Lan 
dw arów  (2),

T u rn ie j budzi zrozum iałe za in te ­
resow anie. (Bn.)

SK R 1Y PC E A K  JU Ż  W T F U R O W a L  
N O G ?

(w ic) Jeden  z lepszych graczy i 
a tak u  WICS Śmigły —  Skrzypczak pc 
ostatn im  meczu m istrzow skim  z Ma- 
kab doznał pow ażnej kon tuzji, tak, 
i i  nie mógł przez dłuższy okres czasu 
brać udziału  w zaw odach i trenow ać. 
Obecnie S k rzypCz:ak, po wyleczeniu 
nogi rozpoczął tren ing i, a  pierwszy 
jego w ystęp  będzie na meczu o wej­
ście do Ligi w dniu  27 czerwca^.

OBÓZ DBA JU N JO R Ó W  
LEK K O A TLETY C ZN Y CH

(w ic) P.Z.L.A. o rganizuje obóz dla 
j'unjorów  od la t 11 do 18-tu. Obóz 
rozpocznie się w  dniu 12.V II  i trw ać 
będzie do d n ia  31 lipca.

P rz y  prze jazdach  n a  obóz i z po- 
w ro t"m  uczestn icy  korzystać będą ze 
zniżek kolejow ych 82 procentow ych. 
Zgłoszenia na w spom niany obóz nale­
ży nadsvłać do s e k re ta r ia tu  W il O. 
7.L.A. (W ilno, Zamkowa 6, p. K u- 
dukis) w  nieprzekraczalnym  term in ie

bek własnego chowu i w  tym relu 
Śmigły wstawił do pierwszej dru­
żyny paru graczy młodych.

Początek zawodów w oba dnie 
o godzinie lt)..

Ze wszystkich spotkań najwię­
cej interesuje nas mecz Śmigły -
Makabi (Grodno), gdyż posłuży 'do daia 17 czerw ca r.b. 
on za spiawdzia,n formy i klasy Prz,.pil?zcza(i ; aieźy, że kluby 
przedstaw dwóch miast. Dla zainteresują się tvm ODOzem
głego ma to ważne zr aczeme j. Ś1 ich miod h przeusiav,_  
przed rozgrywkami o wejście do ' cielj 
Ligi, które w tym sezonie roz- 
jmczynają się już w  dniu 27 czer­
wca

Jak zwykle przeciwnikiem wil­
nian będzie mistrz Polesia „Po­
goń" (Brześć) i mistrz okręgu

Grodno.białostockiego —  WKS

(w ic) W  dniu  14 czerw ca odbę-

Tam, gflzre pfaśń 
rozbrzmiewa

W  pamiętnym lokalu, w którym za 
rzasów  zaborczych ogniskowała się 

myśl polska — skad rozbrzmiewała 
pieśń ojczysta, budząc tn s  do Czvnu, 
odbyto się doroczne walne zebranie 
członków Wił. T ow arzystw a Muzycz

nv do stóp swoich. Liija i Gmu Jagiel­
lonów, anielski Królewicz Kazimierz, na 
Jej cześć śpiewać będzie „Dnia każde­
go.." tęsknota serca cz> stego za nie 
bieską Ojczyzną. Por>1\ną do N;ej 
tłumy pi błogosławieństwo, otuchę, no 
łez otarcie *— popłyną z chwalbą, hła 
ga.iirm , podzięką.

W mrokach niewoli stuletniej błagać 
Ją będą pokolenia całe o światło i wy 
trwanie. A mty Ojczyzna z rr.'’ rtwvAii 
oowstanie, dziękować Jej będą ,Za 
PoPke" wolną.

Nie ustają i teraz wronie knowania. 
Odwieczny wróg zbawienia rodu ludz- 
k''eg.o wysteptiie przeciw Krriewstwu 
O hrvstuso '''tm u w sercach i Oicz-eźnie 

nego „Lutnia". Obradom pr. ewodni naszri. Bezbożne komunizm zaeraja_ 
czył długoletni prezes tej instytucji ks. podw-dmom cywilia.ani zachortniei i 
Jan K-etowicz Na sekretarza powoła, chi reścijańskiei Niebieskie i *ieki<jfn* 
no niestrudzonego działacza p M. no ter, zm agają się o panowanie nad 
Ciemnoiońskiego , św jatrm

! Srw szyrny w ;ec dn tronu Gsfrobram 
W okresie sprawozdaw czym  Zarząd , <akiPj P t„; ;pk Ojcowie i Prnoicowie 

Tow. dążyi nieustannie do rozszerzenia nasi. W 'b lask ach  Jej m ajestatu za- 
terenu pracy. Jak dla szkoły organi- j _

Ka/lmie' r Michalkiewicz, Biskup 
Sufranan Wileńskł, Przewodniczący, —
Dr. Fehks ś ’vieżvńskl. Prezes Aren.
I>istvtutu Akcii Katołiekiei, — Ks. kan. . , , , A1 a j
Antoni dchońsk i, W irjn-zew odnO zą- zie s l? Y  lokalu 'kręgow ego O sro l-

Przejdą wieki, a Marva będzie Straż cv, — Ks Romuald św trkow sH , d’rr. jk a  WyćnDwwiira Fi/.ycznego (ul, Du- 
nic/.ką grodu i kraju naszego. Od Mp- L -b . Instytutu Akcji Katolickiej, Se- dw isarska 4) zehrauie zarządu  4ViIen 
skali i Szwedów zasłon, ,e sw ą potęz- kretarz, 
ną prawicą. Sciagać PęUzie lud w ier'-,

Ważne zebranie Wil. G. I. L. A.

rZ łO N K O W lE  KOMISJI

Prot jan  Borowski, inż-arch. — Ta- 
deusz Birecki, dvrektor Arch. Instytu- 
iu „C aritas-1 — N?''kom . łan Frankow ­
ski, Komendant P.P. V7i1ra, — prof. 
Jerzy Hoppen, —  Ks. Red Józef Gra 
sew ieZ. — Ks. Kan. Jan Kreto^ńcz, — 
O. B. Kozło” 'Ski. p rzeor OO. KarmpU. 
tów, — Ks Dr. Kazimierz Kucharski f. 
L. —  Dvr. (ozef Lewon, — Prof. Dr.
M'op7vsiaw * M ianow ski, j-.v_ w/ Na
ręb.«u:. — l„ljiic7 pptri. dyr. Pol. r>„/t>n
— Mpiof ^f. fdlCZw7.H, __ Ks.
/i S j "'>eki, — Prof. Ludomir Ślen- 
d7<ński. D /iekan 1J.SR.. — Marin Ko. 
kofo" 'sln . ProTvden<ka Soda|!ev( Pań,
— Ks Prof, Dr Imi.aep <>' 'rsi’< Dzf". 
Kao 1 ‘ S .P  —  M|pe7..cfa ..r  S 7rvnJ,-:^'1M'■ 7 
d./rei'+or T eatró"; Mipiskich.   fade

VVU..l,,vr''":Sl.;i. g+aroafa errel/f'! — 
° r o f  n r .  ,M arlen 'Z-Izteehowskl. P e k .  
to r U.S.P --- K s P -'.ł-t I Aon
f » .  — Rolpafa*!' źynda, dyr. księgar
ni św . W ojciecha.

skiogo Okręgov'ego Zw. Lckk. Począ­
tek  zebran ia  o godz. 19 te.j.

Zebranie po n ied z ia łk o w e  je s t n ie­
zwykle ważne, ze względu na wy- 
tw or7.oną sy tuację  w tym  związku. 

W il. OZLA przeżyw a w tym  sezo­

nie pow ażny kryzys o rgan izacy jny ; 
wyczuwa się w  nim  b rak  ludzi chęt­
nych do pracy. O statn io , jeszcze b a r

PRZED SENSACYJNEM SPOTKA­
NIEM BILBAO—  LIGA

Z aw oay pomiędzy nie oficjalną re­
prezentacją Polski a  reprezentacją Bil­
bao odbędą się, jak już podlaliśmy w 
niedzielę na Stadjonie W ojska Polskie­
go punktualnie o godz. 18-ej Na sę­
dziego meczu zaproszony został p. 
Rutkowski z Krakowa.

Naszą drużynę czeka ciężkie zada­
nie wywalczenia dobrego wyniku z 
przeciwnikiem, który me prędko będzie

, . . , . ,, mógł nam udzielić rew anzu Ewentu-
dzie.j poe trszyio sy tuację  w M il. O.Z. Ja ,n# nasze z v ,y r ,ęstv 0 będzie miate
L.A. ustąp ien ie  m jr. S cha ite ra  ze sta  ; duże znaczenie propagandow e, ponie- 
now iska prezesa. Z arząd musi się 
więc pow ażnie zastanow ić nad  w ybo­
rom nowego prezesa. I  to  n iew ątp li­
wie będzie tem atem  rozw ażań ponie­
działkowych. -

ftotetki rarfjcwe

stów  im, J. Montwiiła. tak również i 
dla ogólnych potrzeb T ow arzystw a do 
tychrzasow y lokal oył niew ystarczają- 
cv przy v, zrastaniu ilości młodzieży, 
przybyw ającej do tej szkoły.

Zawdzięczając usilnym staraniom 
Zarządu, oiaz życzliwemu ustosunko­
waniu się Rady Fundacji im S. i J. I 
Montwiłlów zdobyty został lokal, gd: ie 
rozpoczynała w r. 1905 swą kulturalno- 
ośw iatow ą działalność „Lutnia" wileń 
ska

Kierownictwo szkoły organistów 
spoczywało i nadal w doświadczonych 
rękach p W ładysława Kalinowskiego. 
Placówka ta niedostatecznie doceniana 
przez społeczeństwo miejscowe i du­
chów ieństwo — rozszerza stopniowo 
swą działalność i nieustannie szerzy kul 
ture muzyczną i ośw iatow a w zapad­
łych kątach naszych prowincjonalnych 
miast i miasteczek. W okresie ostatnich 
sześciu lat ukończyło szkoię 38 osób. 
Sa to wykwalifikowani organiści, któ- 
rz po za swą pracą zawodową, niosą 
o iw ittę  na kresach.

I> upą troską Zarządu — byt chór 
mi-ti.s7.inv. umieietme ćwiczony przez 
zasłużonego dyregenta p. Jana I eśniew 
sk-ego który dał dowód, że może z 
powodzeń em w ykazać owoce swej 
rze’eb,ęf rra c r .

Działalność chóru zaznaczyła się

Z  S Ą D Ó W

Yrupur

vr. ?5

WYCIECZKA DLA RADIOSŁUCHA­
CZY DO ŚWIĄTNIK

Najbliższa wycieczka dla radiosłu­
chaczy uda się w niedzielę do Św iąt­
nik. śwdąln.ki byty przez 9 lat własno 
ścią Marszałka Józefa P ,łsudskiego.

W programie kąpiel w  jeziorze Świąt 
niki, spacer łodziami, wycieczka pie­
sza na jezioro Ligońsk;e i przejazd ło ­
dziami na wyspę, lub spacer do skraju 
zaczynającej się tutaj Puszczy Rudnic- ■ 

i kiej — Ponadto jest boisko dla gry

GOŚĆ Z PORTUGALII PRZED MI­
KROFONEM.

Na sobotę dn, 12 czerwca o god . 
17,20 zajirosilo Polskie Radjo przed 
mikrofon śpiewaczkę Gabrielę Philio 
de Rocha. Artystka ta, pochodzenia 
polskiego, przebywa stale w Portu­
galii, gdzie -leszy się dużem uzna­
niem. W  koncercie radjowym śpiewa­
czka wykona arje operowe Mascagnie- 
go i Ponchielliego oraz pieśni P  Stra­
ussa i Respighiego.

M ;r? w
w koszykówkę i sił kowkę orc t skrom ( KAVVAI tR O w iE  PIĘKNEJ IDALKI 
me zaopatrzony w specjały w ep to ę .j W E S0Ł T  OBRAZEK Z ŻYCIA CYGA-

Ttimieno ^o niom m  :r ;
NERJI — PRZEZ RADJO.

Dnia ?ó rwździemrka nb. r. w nde- Bó’kn rodzinna znkoóc><4a stp kr” 'a ” ’o.

kla W k+Arpi «'7sę.

TOttyr. Horo^vclt pArt>k i
roiiT?nT**>fTO pni  rlry.

rhnr l7p»nip wv
r»<r Oftfl jSlô 7tTxr̂  (iMnjo r"żn,

no ck‘. yo

fittt 7 0 f|v \ r»t*7.v/'7vn.''» KAik? y.43-
śnie je^o pretens:e do W ersockiepo. —

do ' u nrQ7.iwv na 7lot 7. ca-
Ipi Pnlski i 7aoT''rjicv . O^nhy t?  bfjjhr 
jtH?:^ w n r a n r h  o w a w c r ^ c h
cl?óróv/, jak równie* t calpt tirrvc.^^to- 

i ści. ooiar7onpi ze zlotem śoiew^aków. 
Po zątwdąrdzrńfu '" 'iw n 7 d a n h  ka- 

or^7 pżsą^tńttąirzą na r.
19 3 7  /8   r „ forow an p < 7n  nrz^z n ł  O-
rm ai.;Prrrv. 7a^r^mP  rrzyieło do w ndn-
rno<5ri n ro + n k ó ł  K o m - :|; rp 'v i7 .y inp j ,
a . y - r . i - , , z p o d n o ś ó  rachunków,

■ N a a t p p m o  d o k o n a n o  wvboróU'- d o  
w  s z e r e g u  k o n c e r t a c h  i a u d y c j a c h  r a d -  7 * m n a , ,  w i ę k s z o ś c i ą  n ł o s ó w  w v b r a .n i

oufet, a co najważniejsze zabieramy 
'w ła sn ą  orkiestię — możliwe więc są 

naw et tańce. Uczestnicy proszeni są 
o zaopatrywanie się w pilk', kostjumy 

1 kąpielowe oraz prow jant, mleko i t. d. 
dostaniemy na miejscu.

Udział w wycieczce bezpłatny, koszt 
przejazdu w obie strony zt. 3.50 W y­
jazd o godz. 9.00-ej i 11-ej z przed 
lokalu Zw. Propagandy Turystycznej, 
ul. M.ckiewicza 32. Pow rót na godz. 
19.00 do Wilna.

Ze względów organizacyjnych ucze 
striicy proszeni są o wcześnieisze zao- 
natrzenie sie w tak zwane miejscówki- 
można je otrzymać dzisiaj, w sobotę w 
Rozgłośni Polskiego Radja, ul Mickie­
wicza 22, do godz. 17-ej. Miejscówki 
ia drugą turę o godz. 11 -ei będą sprze 
dawane dopiero po skompletowaniu 
wycieczki wyjeżdżającej o godz 9-ej

PORANNA AUDYCJA ODWOŁANA

Rozgłośnia Wileńska komunikuie, 
. że audycja poranna w sobotę 12 b. m 
I od godz. 6.15 do godz. 8.10 zostaia od­

wołana z powodu prac knnserwacyj-

jowych, oraz  p r o d u k c ja c h  k o śc ie ln y c h .
Zarząd przyczynił się również do 

zrealizowania wyjazdu członków chóru

istali: ks. lan Fretow ie7, p, 7bionipw 
bntiaiowski i p. M arjan C ;amnołoński

Z. S,

„ ą , i p H n a  z córek Wp^soekiegn i Da 
W ają*'orkowa zostaH oebumfa 
w mersi rzekomo pr.:ez tegoż Fryd- 
niana.

Nazaiutrz do poszkodow anej prze 
hywnineei \y sznifaJu' ŚW . lakóba nr7v. 
cTgrU laijf.ś rbłooiai’ 7 propozycja cof 
n ęcia c’"ir,"i m  mu n a , lako

ciałi-iarr^ W zam ian miał
jej >• '-„tnem 209 złotych.

franzirkę/g widno- ‘e doszła do 
skutku. g d ,-ż na wcroraW zei rozpraw -' -1 
wszvscv św iadkow ie cOfneil zeznania 
obc^żaiace  Frydm ana

W e/sorki złodziei kon! karany 4- 
letnieni wiezien’em zeznał, że nic me 
wiedział, żona jeno karana trzekrotw e 
za paserstw o w yparła sie lakiegoiiotwiek 
tidziain w bójce. Naturp'nie oskasżony 
Frvdm an również w yparł się w szyst­
kiego.

W  wyniku rozprawy, która nie wv 
świetFfa ro  było powodem ciężkiego r.ych na lokalne) stacji nadawczej. — 
uszkodzenia ciała W ajsbordow ef M. Posiadacze odbiorników lampowych mo 
Frydm an skazany został na 10 miesię- i gą odebrać tę audycję na fali Raszyna, 
cy więzienia. Z. A. -----------

i
Dzięki falom eteru przeniesiemy się 

ze Lwowa w czasy przedwojenne do 
słynnej niegdyś winiarni lwowskie) 

Pod piękną Idalką", gdzie zbierała 
s.ię cygancrja i brać studencka. Chó­
ralne pieśni birbanckie, kuplety przy 
gitarze, ody improwizowane przy

i  nrzpm-m-
nej pyłem zapomnienia przeszłości 
wdzięczny obrazek. Audyoję tę, ukła­
du Zbigniewa Lipczyńskiego i lerzego 
Tepv nada Lwów na fali ogólnopol­
skiej dn. 12 czerwca o godz. 19,00

„LUIZA" — DPPRA CHARPF.NTIER A 
NA FALI WARSZAWY II,

waż wynikami drużyny hiszpańskiej 
interesują się wszyscy w  Europie.

FINAŁOWE MECZE PIŁKARSKIE
O M 1STR 70STW 0 WARSZAWY

W  sobotę odbędą się w  W arszaw ie 
dw a finałowe mecze o mistrzostwo 
W arszaw y, które będą miaiy znacze­
nie decydujące. Polonja walczyć bę­
dzie z Grantem ze Skarżyska Okęcie 
spotka się ze Zniczem i Pruszkowa.

W razie zw ycięstwa nad G rantem , 
’ Polonja zdobędzie definitywnie mistrzo 

siwo okręgu warszaw skiego.

KRAJOWE MISTRZOSTWA TENISO­
W E POLSKI

KRAKÓW. W  czasie „Dni Krako­
w a" w dniach od 14 do 20 czerwca od­
będą się w Krakowie na kortach teni­
sowych w Parku Krakowskim krajowe 
mistrzostwa tenisowe Polski na rok 
1937.

W  m istrzostwach wezmą udział naj 
lepsze rakiety Polski z Tarrowskim, Heb 

I dą, Tioczyńskim, W itmanem, Bratkiem 
la czeie.

VER£Y NA STARCIE

KRAKÓW. Dnia 20 b. m. odbęoą 
sie na Wiśle międzykiubowe regaty 
wioślarskie. Udział weźmie olimpojczyfc 
Verey w biegu jedynek. PeiwcWfc spo­
dziewany jest przyjazd osad warszaw­
skich. i

JlłBILEUSZ POZNAŃSKIEJ WARTY

POZNAŃ. Z okazji jubileuszu poz­
nańskiej \Vartv odbyw ają się obecnie 
w Poznaniu liczne imprezy. Punktem 
kulminacyjnym jubileuszu będzie czwór 
mecz piłkarski, który rozegrany zosta­
nie w dniach 12 i 13 b. m. W  tym tur­
nieju wezmą udział fo rtuna  z Lipska

WAŻNE DLA KANDYDATÓW NA 
NA STUDJA W C I. W . F.

W sobotę o godz. 14.05 usłyszą ra 
djosłucliacze W arszaw y U. operę Char-- L. K. S., W arta i Wista, 
peutiera „Luiza", nagraną na płytach w 
wykonaniu świetnych francuskich śpie­
waków . Ten „rom ans muzyczny", 
będący jakby apoteozą Paryża a zwła­
szcza słynnego, jedynego w swym ro­
dzaju M onimartru, należy do naiulu- 
bieńszvch oper paryskiej publiczność)
Również we wszystkich inn. krajach cie 
szy się ogrom ną ponularnośc ą To

Dyrekcja Centralnego Instytutu W y­
chowania Fizycznego im. Marszalka 
Piłsudskiego zawiadamia,, że kandydaci 
na studjum trzyletnie w C. I W. F. 
mogą wnosić podania o przyjęcie w 
nrzedlnżonym terminie do dnia 15 bm.

też wykonanie „Luizy" w radjo sprawi Kurs eliminacyjny odbędzie się w Inst'
słuchaczom niewątpliwie wiele przy- tucie na Bielanach w  dmach 24. 2*
jem n o śr 26 b. m.



S Ł O W O. Subota, 12 czerwca 1937

Hadaitfe praw 
gimnazjom

W ILN O . —  M in iste r W yznań  R e­
lig ijnych  i  O św iecenia Publicznego 
nad ar, począw szy od ro k u  Bzkolnego 
1937 —  38, upraw ni jn ia  państw o­
wych gim nazjów  ogólnokształcących 
następu jącym  czkołom w  O kręgu 
Szkolnym  W ileńsk im :

W O JE W Ó D ZT W O  B IA ŁO ST O ­
C K IE : W  G R O D N IE  —  F ryw , Gimn. 
M ęskie P .M .S ., Gimn. K oeJuk . T -w a 
Szkoły  ś red n ie j.

W  S E JN A C H  —  P ryw . Gimn. Mę- 
Mcie K u r ji  B iskup ie j.

W  SU W A Ł K A C H  — P ryw . Gimn. 
K o eJu k . T -w a Szkół żyd .

W O JE  W . N O W O G R Ó D ZK IE: w 
B A R A N O W IC ZA C H  —  P ry w  Gimn. 
żeńsk ., Gimn. K oeduk. Ch. E psz te j- 
na.

W  SŁ O N IM IE  —  G im n Żeńsk. 
W O JE W  W IL E Ń o K IE : w  B R A SŁ A  
WILT —  P ry w . G.mn. K oed Stow . 
Szkoły  ś red n ie j.

W  D R U I —  P ryw . G in u . K o jd . 
Zgrom adzenia O.O. M arjanów .

W  G Ł E B O K IE M  —  Pryw . Gimn. 
Koed. T -w a „O św ia ta11.

W  PO ST A W A C H  —  Pryw , Gimn 
K oed T-wa „O św ia ta11.

W  W IL N IE  —  P ry w  c im n . M ęsk. 
0 .0 .  Jezu itów . F ry w . Gimn. Żeńsk. 
S S. N a z a re ^ n e k . P ryw . Gimn. Żeń- 
»kie P .P . B enedyktynek . P ryw . Ginrn. 
K oeduk. Ch. E p sz te jn a  i I. Szpajze- 
ra . P iy w , Gimn. K oeauk . „O św ia ta11, 
P ryw . Gimn. K oedus. im . P io tra  
S karg i. P ryw . G im n. K oeduk. I.C .K .
O. P ryw . Sem in. Ocłu.on. im . D r. 
C zarno.

N adan ie  up raw n ień  w ażne je s t  do 
odw ołania. W ydane p rzez  wym ienio­
ne g im nazja  w aisnym  uczniom  św ia­
dectw a poszczególnych k la s  lub  świa- 
d e d  wa ukończen ia  g im nazjum  są  rów  
n o zu acz r°  z  oapow iedm em i św iade­
ctw am i g im nazjów  państw u  wy ch.

Podziw  n a  g im nazja  z  połnem i, 
n lepełnem i i  bez p raw , zo sta ł znie- 
tio n y  i  O B E C N IE  SĄ  G IM N A Z JA  
Z P R a W a M I  A LBO BEZ P R A W  
W  odniesieniu  do k la» V I I I  g im na­
zjów  w edług sta rego  u r t ro ju  dotyck 
czasow y podział n a  trz y  k a teg o rje  
p raw  pozostaje niezm ieniony.

Hojna ofiara
1 czerw ca r b .  sporządzono »k t da  

row izny, m ocą k tó rego  (u  n o t. Bohu- 
szew ieza) Je rz y  Januszew sk i, pracow ­
n ik  B anku  Ziem skiego p rzekazał swój 
fo lw ark  „K am ienny M ost14 vel Źwi- 
n ian y 11, koło B ezdan  o obszarze 210 
ha z żywym i m artw ym  inw en tarzem  
S tow arzyszen iu  O.O. Salezjanów  b pz
żadnych zastrzeżeń .

• * • * - "* • • • •

Wycieczki w Wilnie
WILNO. L>ziś opuszcza W ilno po 

parudniow ym  pobycie szereg  w ycie­
czek szkolnych. W  gudzniach poran­
nych w yjeżdżają w  liczbie 91 ucznio­
wie gimn m ęskTgo im. K, Jagielloń­

czyka z Chełmna pom orskiego oraz 
wycieczka dziatw y ze szkół pow szech­
nych i gimn. z Grodna w liczb<e 250
OSÓb,

W  godzinach popołudn.ow ych opu­
szcza W ilno w ycieczka z Białegostoku 
—  szkoła pow szechna Nr. 15.

K orzystając z pięknej pogody  w szy 
stkie praw .e wycieczki, które przyby­
w ają  do W ilna na kilka dm w przer­
w ach zw iedzania m iasta udają  się sa ­
mochodam i do T rdk oraz robią prze­
jażdżki statkam i po Wilji do W erek.

Dziś 0 godz. 22 20 przyjeżdża do 
W ilna czternasty z rzędu popularny po 
ciąg szkolny, którym  przybyw a na 
kilka dni w ycieczka z W ctkow yska w 
liczbie 230 uczni z gim nazjów  i szkół 
pow szechnych.

Dziś, jutro oraz w  ooniedziatek —  
zw iedzać będzie W ilno wycieczka gim­
nazjum Skrzypkew skiej w  liczbie 37 — 
z Łodzi.

Codzień przeciętnie zwiedza Wilno 
około 300 —  400 dziatw y szkolnej z 
różnych stron Polski. (b ) .

MIEJSKI TEATR LETNI
w o g ro d z i*  p o B o rn ard y ftsk im

Dcfi o ftd ' 0 15 wleci

Z a b i j e  j ą “..
Ccay i»lt»«e

CZASOPISMA

NOWY NUMER „POLITYKI GOSPO­
DARCZEJ11.

W yszeuł z druku Nr 40 dw utygod­
nika , Po 'ityka G ospodarcza11. W  a rty ­
kule w stępnym  lego numeru rozwinię­
ta  i uzasadniona jest teza, że nowe 
obciążenia komunalne, ostatnio proje­
ktow ane, stanow iłyby czynnik podko­
pujący budżet obrony państw a. Przy- 
czem do artykuł* tego  w  charakterze 
niejako uzupełnienia dołączona jest o- 
pinja am erykańskiego ekonom isty Ro­
berta Portera, dotycząca niebezpie­
czeństw a nadm iernego rozm acnu gospo 
darki komunalnej. Pozatem  w  nume­
rze znajdujem y artykuł S tanisław a 
G lassa o wynikach gospodarki plano­
wej w  Niemczech, stw ierdzający, że 
bezrobocie w  tym  kraju jest jeszcze 
bardzo wielkie, że dług w ew nętrzny 
rośnie sarrorzutn .e, budow nictw o ma, 
leje, a  sam ow ystarczalność gospodarcza 
jest ccraz dalsza. Dr. W itold Czerwiń­
ski om awia w następnym  artyicule 
spraw ę m iędzynarodow ego porozum ie­
nia drzew nego. W  dziale notatek znaj 
dujemy notatki p.t. „E tatyzm  w  Polsce 
rozwija s ę  pomyślnie11, „Jeszcze spra­
wa Feniksa", a  dalej cały szereg  infor- 
macyj ze św iata gospodarczego, oraz 
głosów  p rasy  zagranicznej o aktual­
nych w ydarzeniach gospodarczych.

N O W O Ś C I
F. OIECHNOW ICZ

Prawda o Sowietach
(D rug :e w ydanie w spomnień z  sied­

mioletniego pobytu w  katordze sow iec­
kiej, przejrzane i uzupełnione przez au­
to ra).

Do nabycia w e w szystkich księgar­
niach.

Z tarn w autobusach
W IL N O . P rzy jazd  kom isji rozjem  - 

ezej z W arszaw y, k tó ra  za j - 
'tn ie się za ta rg iem  w  au tobusach  ocze 
k iw any  je s t  dziś lub  w poniedziałek. 
W obec tego, że d y rek c ja  w yraźn ie  za  
pow iedziała, że nie zgodzi się n a  zwyż 
kę  poborów  w ięc w  w ypaditu  odmień 
n e j decyzji kom isji zachodzi możL -

wość w ypow iedzenia koncesji co w kon 
sekw encji pozbaw i m iasto  kom unika - 
cji. W  zw iązku z rem  w śród  pracow ­
ników  tow arzystw a  pow sta ł p ro jek t 
p rze jęc ia  n a  siebie koncesji. W  tym  
celu m a ją  być naw iązane lozm ow y z 
firm am i sam ochodowem i w  spraw ie n a  
bycia  wozów,

100 ha lasu spłonęło pod Grodnem
GRODNO. W  dniu  10 bm . około po 
łu d n u  w  nadleśn ictw ie G rodzieńskiem  
w  K azm iierów ce (leśnictw o G łusznie- 
w o) z n ieusta lonych  nai azie przyczyn 
wyDuchł groźny pożar, k tó iy  w  ciągu 
k ilku  godzin s traw ił około 100 h a  lasu

v7 tern 25 h a  m łodniaki'. W  ak c ji r a ­
tunkow ej b ia ło  udzia ł około 1000 o - 
sób z okolicznych wsi. P o ża r został 
stosunkow o szybko zlokalizow any dzię  
k i zastosow aniu  najnow szej m etody 
gaszenia pożarów  leśnych.

Inż. ST A N ISŁA W  K U B IL U S
długoletni czionek Stow arzyszenia Techników  Polskich w  W ilnie dy ­

rek tor Kursów D okształcających tego  Stow arzyszenia.
Ztnnrł dnia 9-go czerw ca 1937 roku

N abożeństw o żałobne odbędzie się w  kościele Św. Kazimierza 
w  sobotę, dnia ł 2czerw ca rb, o godz 9-ej, poczem  nastąpi złożenie 
zwłok na cm entarzu Kossa.

O tych sm utnych obrządkach zaw iadam ia kolegów
RAD A  STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW 

POLSKICH W  WILNIE.

Żyd - samobójca
Strz?ł?mf alarmował o wypadku

WILNO. Do hotelu „A nglja11 przy 
ul. K wiatow ej zgłosił się w czoraj w 
tow arzystw ie kobiety Samuel Zajdelson 
(Z aw alna 40) handlarz, lat 25 i zajął 
jeden z num erów Po krótkim  czasie w 
pokoju rozległy się strzały, a  gdy zaj- 
a  gdy  zajrzano do  śi odka, Zajdelson i 
jego tow arzyszka leżeli na łóżku, nie 
dając znaków  życia.

zaalarm ow ano policję, że  zaszedł 
w ypadek zabójstw a oraz w ezw ano le­
karza.

O ka-ało się, że Zajdelson I jego 
znajom a zatruii się esencją octow ą. 
Gdy Zajdelson poczuł się źle, strzałami 
ze straszaka zaMa, mo wał służbę i ty l­
ko dzięki tem u zdołano zatru tych m a ­
tow ać.

Oboje zostali przewiezieni do szpi­
tala Św. Jakóba

Nieuoszh sam obójcy pozostawili list. 
w którym proszą o  pogrzebanie ich w  
w spólnym  grobie.

> martwienie p Jonasza
„Iw anow  Jo n asz  (S zk ap le ru a  61) za  

m eldował, że 10 bm . n a  p rzy s tan i szkol 
ne j n a  u licy  B rzeg A ntokolsk i sk ra  - 
dziono m u spodnie i czapkę w artoćci 
6 z ło tych .14

Tyle suchy kom un ika t policyj‘ny...
Poniew aż spodnie dość tru d n o  je s t 

skraść, g d y  są  n a  k im ś włożone, a  cho 
dzenie po u licach bez tego szczegółu 
garderoby  n ie  je s t  n a raz ie  p rzy ję te , 
wnioskow ać więc m ożna z 99 p rocen ta  
m i p< wności, że p a n  Jo n asz  m usiał się 
kąpać , tem abrdz ie j, że rzecz się dzia  
ła na brzegu  W ilji...

A więc m am y tu  do czynien ia  z jesz 
cze jc-dnym w ypadkiem , gdzie kąp iący  
się p ada  o fia rą  w łasnej n ieuw agi i b ra  
ku czujności w stosunku  do pozosta - 
winnego na  brzegu  ub ran ia !...

T y lu  ju ż  okradziono w  trak c ie  k ą ­
p ie li ,ty le  się o tern pisze w gazetach  
i mówi, a  jed n ak  n ic  n ie  pom aga i lu  
dzie nie u w ażają  w dalszym  ciągu ! 
Dzit je się z tem  zupełnie taksam o jak  
ze znalezionem i w po lu  po c isk am i; 
w - ąż kogoś ta k i pocisk  rozryw a n a  
kaw ałk i, a m im o to dziec i ( i  n ie  ty lko  
dzieci!) w dalszym  cągu ro zb ija ją  je  
i rozk ręca ją !...

W incuk  M arko tny

Na tle ptir^cnunKdw 
osobistych

„N a tle  porachunków  osobistych44... 
—  oto  tra d y c y jn a  fo rm ułka , to  w arzy 
sząca sta le  w zm iankom  w k ronice wy 
padków  o rozm aitych pobiciach .aw antu  
rach , k łó tn ie  eh a  byw a, że i zabó js t­
wach, będących w ynikiem  w aśni i pre- 
tensy j pom iędzy jak iem is dw om a oso­
bnikam i, bądź całem i g rupam i osób...

N a tem też tle  w ynik ła  on rgda j b a ta  
lja  m iędzy Paw łow ską Z ofją  (B ębny  
16), a dozorcą tegoż domu R um ual - 
dem K aczanow skim , w  zw iązku z czem 
w płynęły  od bohaterów  zajścia , dw a 
sprzeczne, czy też  t j  łko uzupełn iające 
się n a  w zajem  zam eldow ania...

P a n i Z o fja  oznajm iła , że „na  tle  po 
rachui-ków  osobistych11 p a n  R om uald 
g rzm o tnął ją  lag ą  po k a rk u  i rękach , 
pan  R om uald  zaś —  dosta ł lagą  po 
głowie z rączek  p a n i Z of.i !...

P ow sta je  w ięc k w estja  k to  kogo w ła 
isciwie b ił, ew entualn ie, o ile „b roń11 
w ędrow ała z ra k  do rak , badź „w ro  
bocie14 by ły  dw ie lagi, —  k to  uderzy ł 
p ierw szy?!...

W ażkie  te  okoliczności w y jaśn i za ­
pew ne, p row adząca dochodzenie po,* - 
c ja .-

W incuk  M arko tny

Pierwsza ofiara Y*iljl
W II NO. W czoraj w  pobliżu  M icha ■ pielca w ydobyto  dopiero  po pew nym  

liszek  podeta?  k ąp ie li u to n ą ł w  W ilji I czasie.
12 le tn i j a n  M ackiew icz. Zwłoki to -1  -— -•— ::—

Żywa Dorhotfnla przy ul. Koszykowej
WILNO. Jadw iga Zygo, la t 30 (Ko­

szykow a 11) w  czacie snu potrąciła sto 
jącą  na stole przy łóżku lam pę, k tórą 
zapomniał® przedtem  zgasić.

Zygo zbudziła się dopiero, gdy za­
jęła oię na niej bielizna i w  przeraże­
niu w ybiegła n a  ulicę, w zyw ając po­

mocy. Pasierb  jej 14-letni Romuald 
Iwanowski, pierw szy rzucił się gasić 
płomienie i sam  uległ dotkliw ym  popa­
rzeniom.

Zygo i Iw an o w sk ieg o  p rzew ieziono  
do szpitala Św. jakóba

| Jutro (i3  VI) 3c l dilen W Y Ś C I G Ó W  K O R N Y C H  | 
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SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W WILNIE
Z d n ia  11 czerw ca 1937 roku

C iśnienie śred n ie  764 
T em p era tu ra  ś redn ia  -f- 27 
T em p era tu ra  najw yższa  +  32 

T em p era tu ra  na jn iższa  ■+- 15
O pad ------
W ia ti- południow y 
T endencja  spadek  
U w agi pogodnie.

PROGNOZA POGODY  
w edług specjalnych danych Pań­

stw ow ego instytutu M eteorolo­
gicznego w  W arszaw ie.

do w ieczora dnie, 12 czerw ca 1937 r
P ogoda słoneczna. W  dzielnicach za  

chodnieh i południowych skłonność do 
burz. ‘ i

U palnie
U m iarkcarane w ia try  z  po tudu io  - 

w schodu.

Tragiczny finał zabawy w wisielca
W IL N O . P as tu ch  J a n  FieduKowicz, . n a ł się n a  drzew o ze sznurem  na szyj 

la t  10, p rzy  roazicach  w zaśc. Rzeczki I i pow iesił się przypadkow o,
I I ,  gm. sza rto w sk ie j, d l3  zabaw y w spr i — :--------- ;—

Śmiertelny upadek z drabiny
WILNO. W czoraj w  czasie p racy 1 12 (C edrow a 36V Doznał on szeiegu 

przy ul. Legjonowej 2, spad! z drabiny dężkich obrażeń i po przewiezieniu do 
robotnik m alarski Micnał Małecki, la t czpitaia św . Jakooa zmarł.

Wypadki w  ciągu deby

DZIŚ W  NOCY DYŻURUJĄ APTEKI:

Sapoznikow a (Zaw alna 4 f ) ,  Rodo­
wicza (O strobram ska 4 ), A ugustow ­
skiego (M ickiewicza (0 ), N arbuta 
(Św . lańska 2 ), Zasław skiego (N o­
w ogrodzka 89).

Hotel Furopelski
P itrw szcrzęndy  

C eny przjrsvę>ie. T elefon y  w p o­
kojach, Winda osob ow a'

WILNO, Do szpitala Św. Jakóba w 
Wilnie przyw ieziono Stanisława Budre­
wicza, lat 36 m alarza pokojow ego, za­
mieszkałego przy zaułku Portow ym  3, 
z objaw am i zatrucia się esencją octo­
wą. Budrewicz targnał się na życie 
na tle nieporozumień małżeńskich. 
S tan jego zdrow ia życiu nie zagraża.

Poiicj‘a zatrzym ała Bolesława Hejbo 
który  sfałszował książeczkę PKO., 
przerabiając sumę 28 zł. na 280 zł. 
H ejbo na tę  książeczkę poorał w Urzę­
dzie Pocztow ym  W ilno 2 —  100 zł.

Na ul. Niemieckiej w padła pod ro ­
w er 12-Ietnia Roza M ore’ko (Szpitam a 
18). O patrzył ja lekarz Pogotow ta.

W  W ołokumpji został utrudzony 
pr*e7 krow ę 12-Ietni P astuch P iotr Ta- 
raszKiewicz. Na szczęście me doznał 
on pow ażniejszych obrażeń.

M aseł S te fan  zam. w  M ^rtyszu - 
uach, gin. n ieraenczyńskiej n a  ul. A n- 
tokolsk iej zo sta ł na jechany  przez mo­

tocyk l n r. 168-5 prow adzony przez  nie 
znanego w ujskuwego. W sk u tek  zderze 
n ia  się zo sta ł uszke dzony w  wozie d y ­
szel. W ypadków  z  ludźm i n ie  było.

R udnick iej Rywie, N iem iecka 20 
skradziono bielizr.ę ze strychu .

Do Izby  Z atrzym anych  dortarczono 
porzuconych  dw oje dzieci H en ry k  la t 
8 i L ucia  la t  3 porzuconycn przez ich 
m atkę  R ynce wieżową M ar jo, zam. Świ 
rtopo l 20.

Ł abnciow a Johanna , G im nazja lna  8 
snałazła  p o d izu tk a  w  d rzw iach  fro n to  
w ych tegoż domu. P od rzu tek  płci męs 
k iej w  w ieka okuło 2 tygodni. Dziecko 
skierow ano do Izb y  Zi trzym ań .

M isiuro P io tr  z a ri. T rw ała  32 gdy 
jecha ł u licą  Zawalną wioząc piasek 
zosta ł na jech an y  przez takrów kę. M i - 
siuro odniósł ogólne obrażenie ciała.

14 T Y S  R O B O T N IK oW  W Y JE C H A  
ŁO DO ŁO TW Y  1

.i
W IL N O . W  ro k u  bieżącym  z te ren u  

w ojew ództw a w ileńskiego w yjechało 
na  aesonowe roboty  rolne do Ł otw y 
IA 162 osoby, w  tem  5.704 mężczyzn, 
Kii* Ka«a w ezw ań im l inn-rch, k tó rych  
Ecasba n ag a  około 1.000 osób.

N a •aaenow e ro b o iy  ro lne  do E ston ji 
z w ojew ództw a w ileńskiego w yjechało 
471 oeób w tem w iększość mężczyzn.

Teatr na Pohulance
D iii a f adz. 8.15  wlacz.

Od wieczora do poranka
C e a r ■ rcrifm d aw e.

NIE BADZMY SAMI SOBIE 
WROGAMI I DBAJMY O ZDRO- 

1 WIE. COŻ LEPSZEGO DLA 
ZDROWIA, JAK ŚWIEŻE PO- 

W lFTRZE OCZYSZCZONE 
i PRZEZ ROŚLINY 1 KWIATY?

Od Administracji
w sprawie dokładnego dostarczania 

gazety prenumeratorom
Nowa maszyna, zainstalowana w „SŁOWIE14 zw iększyła na­

szą w ydajność i um ożliwiła w cześniejsze niż dotychczas dostar 
czanie gazety prenumeratorom w  W ilnie.

W obec tego  w szyscy  nasi prenumeratorzy, zam ieszkali w  
śródm ieściu powinni otrzymywać gazetę w domu nie później, niż 
o  godz. 8-ej, a na najdalszych peryłerjach m iasta do godziny 8.30..

Ci w szyscy , którzyby kiedykolwiek nie otrzymali gazety w  
godzinach pow yżej wskazanych, proszeni są  w e własnym  inte­
resie o złożenie reklamacji.

Reklamacji nie należy załatwiać telefonicznie, lecz wrzucie 
kawałek paoieru z datą, godziną doręczenia i adresem do specjal­
nej puszki, um ieszczonej przy w ejściu do lokalu administracji 

£  „SŁOWA" z napisem: reklamacje w sprawie doręczania p is m a 41.

P R Z yBYLI DO HOTŁiTJ 
„EUROPEJSKIEGO".

R aa /sk i " 'ła d sy ła w  ze żbików ka, 
Papiocki W ładysław  z W arszaw y,
i.hadesz Aleksander z W arszaw y, pos. 
Dębicki Czesław  z W ołożyna, Pieffer 
Hilary z W arszaw ji, Szender Alper z 
Niemiec, Prukopieni Paw eł z Głębo­
kiego, k? Światopelk - Mirski W ie­
sław  z Mior, Guiński Stanisław  z W ar­
szaw y, Kurpsak A leksander z W aiszaj 
wy, Stankiewicz Mikołaj z W arszaw  .

AKADEMICKA
—  S odaiic ja  M ariań sk a  A kadem i- 

czek U SB  w W ilnie. W  niedzielę dn. 
13 hm. o godz. 9 odbędzie sie w  Domu 
Sodal. (Zam kow a 8) M sza św. ze wspó 
Iną K om un ją  św. poczem  zebran ie  z 
referatem  sod. II . Ilryn iew iczów ny  n a  
tem at dobroci. i

—  S odaiic ja  M arjań .ika  A kadem i -
ków  U SB  pow iada, że dnia 13-go bm. 
(w  niedzielę) o godz. S-ei odbędzie się 
w kap licy  S odalicy jnej M sza św. i  K o 
m nr.ja św. poezem o godz. 9 te j w  ło 
k a łu  w łasnym  (W ie lk a  64) Z ebranie 
Ogólne, t  u po rządku  dziennym : sp ra  
w ozdanie ze Z jazdu M isyjnego w  G dań 
sku, sod. G ajlew iez J a n , rozdzia ł p ra  
cy na w akacje, obecność członków  obo 
w iązkow a. Goście m ile  w idziani.

—  A kadem ickie K oło M isyjne U SB
powi adamia, że w niedzielę d n ia  13 b. 
in. o godz. 8-ej odbędzie się M sza św. 
i K om un ja  św. w in ten c jach  m isy j - 
nych, poczem  zebranm  ogólne z re fe ra  
tem  Jts. d r. K azim erza  K ucharsk iego  
T. J .  p t .  „25-lecie M isji Polsk iej O. O. 
Jezu itó w  w R odezji w  A fryce4.

Obecność członków  konieczna. Goś­
cie m ile w rdziani.

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y
—  O dpraw a K om endantów  Z. S, Dn.

8 czerw ca rb . odbyła sie w W iln ie  od 
p ra w a  w szystk ich  K om endantów  P o  - j 
wic.towych Zw. Strzeleckiego z całego 
P odokręgu  W ileńskiego. N a  odpraw ie 
te j przepracow ano w ytyczne n a  okres 
le tn i i  omówiono spływ  ka jakow y Ze 
łów —  W ilno i ogólno - strze lecką  kon 
cen trac ję  w  W arszaw ie.

N a dpraw ie by ł obecny z ram ien ia  
P a n a  W ojewody W ileńskiego N aczel­
n ik  W ydziału  Społeczno - Polityczne 
go p . Ja s iń sk i.

O dpraw ie przew odniczył K om endan t 
P odokręgu  ZS k p t. P it tn e i .

RÓŻNE
—  Z arząd M iejski w  W ilnie zam iast 

w ieńca na grob ś. p. inż. S tanisław a 
Kubnusa, radnego m. W ilna i ław nika 
M agistratu, złożył 100 zt. na Komitet 
Rodzicielski p rzy  Pnństw ow em  G im na­
zjum Mecnaniczneir. i E lektrycznem  w  
Wilnie.

SPROSTOW ANIE
W  drukow anym  w czoraj liście płk. 

St. Tuhan Baranow skiego na tem at ro­
dowodu „G enerała - żoinierza" znalazł 
się biąd, a m ianowic.e: gen. a  B ara­
nowski miał dwóch braci Adolfa i Jana, 
a nie stryjów , jak zostało w ydrukow a­
ne.

—  „K ościuszko pod R acław icam i11. 
W ielk ie  w idow isko b a ta lis ty czn e  „K oś 
d u szk o  p o a  R acław icam i14 organ izo­
w ane p rz y  w spółudziale G arn izonu  W i 
1 emskiego przez  a rty stó w  scem cznych- 
członków Zw. S trzeleckiego, odbędzie 
cię w  n iedzielę d n ia  33 czerw ca w  ko  
szarach  4-go pu łku  U łanów  Zaniem eń 
skich, p rzy  ry n k u  K alw ary jsk im . Po­
czątek  w idow iska o gudz. 16-ej.

C eny b ile tów  od 25 g r. W ojsko  i m ło 
dzież szkolna w  zw artych  g ru p ach  po 
15 groszy. D o jazd  au tobusam i n r. 2. 
K asy  czynne od godz. 13 ej-

—  Tow. G im nastyczne „S okó ł14 w 
W iln ie . D ziś w niedzielę d n ia  13 czer 
w ca o godz. 16-ej odbędą sie n a  P ió ro  
m oncie pop isy  g im nastyczne i zaw ody 
sokolsko - h arcersk ie . W stęp 50 g ru  - 
szy d la  dorosłych, 20 groszy d la  szere 
go wych, m łodzieży, Sokołów i h arcerzy  
Dochód przeznacza  się n a  Ziot Sokoli 
w  K atow icach  i h a rce rsk i w  W ilnie.

TFATR I MUZYKA
—  T e a tr  M uzyczny „ L u tn ia -1. „B a 

ro i cygańsk i-11. D z.ś o godz. 8 m . 15 
po raz  p ierw szy  ukaże  się p rzep iękna 
i p o s iad a jąca  p raw dziw e w alo ry  m u­
zyczne op ere tk a  J o h a n a  S traussa  
„B aron  C ygański14 w  doskonałej ob­
sadzie  ró l z M ar ją  Noehowiczówną, 
B a rb a rą  H alm irsk ą , K azim ierzem  
Dembowskim, K aro lem  W yrw icz - 
W ichrow skim  i B. P o lańsk im  w  ro ­
lach głów nych. B. F o lań sk i je s t jed ­
nocześnie reżyserem  te j w spaniałej 
operetk i.

B a le t z udziałem  M. M artów ny 
pod kierow nictw em  J .  C iesielskiego.

Nowe, dekoracje , w edług p ro jek tu  
E . G ajew skiego.

J u t ro  o godz. 8 m. 15 po ra z  d ru r i 
ukaże  się „B aron  C ygański14.

T E A T P MIEJSKI NA POHULANCE 
Dzisiaj w  sobotę i ju tro  w niedzielę 
wieczorem (o godz. 8.15) po cenach 
propagandow ych, ostatnie przedstaw ie­
nie uroczej komedji „O d w ieczora do 
poranka" « »»»» —

Janina Piaskow ska jedna z najw y­
bitniejszych aktorek młodego pokolenia 
która w swoi mczasie odniosła wielkie 
sukcesy na scenie wileńskiej, rozpocz­
nie okresow a w spółpracę w  pop-sowej 
głównej roli w ybitnie interesującej 
sztuce Garricka „kob ie ta  k tóra  zabiła".

MIFJSKI TEA TR LETNI w  ogro­
dzie po-Bernardyńskiiiu Dzisiaj w so­
botę i ju tro  w  niedzielę w ieczorem  (o- 
godz. 8.15) na przedstaw ieniach, po ce 
nach zniżonych, pow tórzenie niezwykle 
zabaw nej w spółczesnej komedji „Za- 
biję ją ...'1 w  prem jerow ej obsadzie gló 
w nvch ról pp .. Niedźwiecka, W ieczor­
kowska, D zwonkowski, Staszewski, 
M rożewski. —  D ochód z dzisiejszego 
przedstaw ienia przeznaczony jest na 
cele Błękitnej Jedynki Żeglarskiej D ru­
żyny Harcerskiej.

Na niedzielnenr popołudniowem 
przedstawieniu,, po cenach propatran- 
dowych, dana będzie już po raz o sta t­
ni w  bież. sezonie rew elacyjna nowość 
repertuaru, znakom ita współczesna 
sztuka „Jutro niedziela11

W e wtorek przyszłego tygodnia te 
a tr w ystępuje zn ow ą prem ierą sezo- 
zonu, w znowieniem  kapitalnej w eso­

łej, pełnej arcyśm ieszynch sytuacji 
przeznabaw nych typów, komedji-farsy 
„Pani p rezesow a" z udziałem praw « 
całego zespołu tea tru , z ulubienicą pu. 
bliczności p. Irena D etkow sk? - Jasiń­
ską w  roli tytułow ej. Bedzie to  jedno­
cześnie jubileusz 30-lecia sceniczne 
pracy aktora sceny wileńskiej Klemen­
sa Romana, w  jednej 7 popisowych ró 
utw oru.

CO GRAJĄ W  KINACH?
MARS —  „M arja S tuart".
CASINO —  „Szarża lekkiej b ry ­

gady".
HELIOS —  „New Jo 'k  —  San 

Francisco".
ŚW IATOW ID —  „R apsodja Bał- 

tyku".
PAN — „Napiętnowana".
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MOTORYZACJA JEDNĄ RĘKA-

W iadom o, ie  ostatniem  hasłem pa- 
trjotycz.ne,n je s t. „Kup sam ochód —  
przysłużysz się ojczyźnie" N aw et przy­
znano pewne ulgi podatkow e owym 
p.onierom  motoryzacji. - Po stokroć 
słuszr.ie.

Tylko w ładze nie przeprowadziły 
swe.1 akcji konsekwentnie do końca. 
C zekam y w ciąż bezskutecznie na ooni- 
zkę cen benzyny.

Co rząd ma tu do pow iedzenia? za­
py ta  ten i ow T o przem ysł śrubuje 
ceny!

A no —  policzmy. Za litr benzyny 
p łaćm y  w pompie 60 głuszy. Na tę 
sum e składają się takie oto pozycje: 
w ytw órca dostaje 21 groszy. Koszty 
handlow e sprzedaw cy około 13 ;;roszy, 
Przew óz kolejowy 7 groszy. Podatki 
przeszło 17 groszy od litra.

T o znaczy, że gdyby Skarb zrezy­
gnow ał z tych podatków , lub w ydat­
nie je zmniejszył — moglibyśmy płac?, 
za litr benzyny 45 groszy, pisze smsz- 
me T . Grabowski w miesięczniku A. 
7 .  S.

Zdaje się, że narazie jednak mowy 
o  tern niema.

Popierać m otoryzację —  owszem!
N awoływać do motoryzacji —  ow ­

szem !
N aw et przyznać ulgi p raw ą ręką — 

owszem!
Ale „mech nie w 'e  łew 'ca, co czy­

ni praw ica". W ięc ściąga się jedno­
cześnie wysoki haracz za benzynę, 
choć to nie w ygląda logicznie.

Cóż robić....

OO OJCZYZNY —  JAK DO M A IK I.

W takim nastroju ducha przybył 
do Poiski z Ameryki pan Jan Winial- 
ski, który przed 45 laty wywęOTowal 
z Poiski, zrobił w  Stanach Żjcdnoczo- 
n \ cn solidny m ajątek —  i przyjechał 
teraz poznać „stary  kraj".

No cóż —  poznał. Ledwo w  Gdyn! 
zeszedł ze staiku na ląd, jakiś spo­
strzegaw czy opryszek buchnął mu z 
kieszeni portfel, zaw ierającv tysiąc kil­
kaset złotych i różne pam iątkow e ko­
sz tow ność .

Pan Winialski jest zamozny — 
stra ta  m aterjaina zbyt dotkliwie go 
nie zabolaia. Pew no o niej niedługo 
zapomni.

Ale stra ty  złudzeń, z jakiemi tir 
przvjechał — napew no nie zapomni 
nigay.

KRETYNI TRYUMFUJĄ

W prow adzone z gorliwością iście 
neoficką, praw o 40-godzinnego tygod­
nia pracy we Fiancji stw arza  sytua­
cje, które aż się proszą o pióro saty­
ryka, choć byw ają nieraz m akabry­
czne

Ograniczenie w edług strychulca go­
dzin pracy sprowadziło między innym 
konieczność określenia ilości pogrze­
bów, które m ogą się odbyć w  Paryżu 
w  każdym okręgu w  ciągu doby. O- 
k ręg  szesnasty  ma przyznane —  cztery 
pogrzeby aziennic. Ale doktryna sw o­
je —  ży u e  swoje. I śm ierć także: oczy­
wiście.

śm ierć przeto się uparta —  i jak 
zaw sze dotychczas, codzień wyprawia 
na tam ten św iat przeciętnie siedmiu 
paryżan z okręgu 16-go. Pow stał więc 
dylem at: umarło siedmiu. Pochow ać
w olno —  czterech. Co zrobić z resztą?

Jak obliczył pewien francuski fełje- 
tonista, „odkładając" tych nieszczęs­

nych n.eboszczyków „na potem ” - ■ 
uzbierałoby się w przeciągu roku prze­
szło tysiąc trupów , czekających swej 
kolejki.

„Macaore embouteillage ' —  tw ier­
dzi słusznie ,,1‘Eclio de Paris"

ROZPIESZCZAĆ GOŚCI.

Kto n..ał szczęście tułać się po na­
szych hotelach i pensjonatach w  miej­
scow ościach kuracyjnych i w e dwo­
rach, ten z lubością w spom ina czasy, 
gdy jeszcze w olno było Polakowi na 
praw dziw y odpoczynek w yjeżdżać za­
granicę. Bo kulturalny Polak, mimo 
v7szystko, woli codziennie ciepłą ką­
piel w  w annie od „rodzinnego nastro­
ju" jakim go częstują nasze zdegra­
dowane hrabiny, a czysty pokój bez 
pluskiew spraw ia mu znacznie więk­
szą radość, niż najinteMgentniejsza 
rozm owa tow arzyska z właścicielką 
pensjonatu. Każdy z nas prosi też o 
trochę mniej „serca", a zato trochę ob­
szerniejsze miednice do mycia. Tacy 
już jesteśm y niewdzięczni.

Zrozumieli już daw no te praw dy 
noteiarze zagranicą. D latego tam  pro­
wadzenie hotelu czy pensjonatu —  to 
nie dyletanckie naciąganie gościa, lecz 
w ym agający w szechstronnego pizygo- 
wania fach, którego się ludzie uczą 
latami, ’ zanim go w  całej pełni opa- 
uują • ”  ”

Na szczęście i u nas zaczyna się coś 
zmieniać w  tej dziedzinie —  a krakow ­
ska Szkoła Hotelarska nietylko w  kraju 
kształci fachowych pracowników, ale 
w  miarę możności w ysyła najzdolniej­
szych na praktykę zagranicą

Jedna z uczenie dostała się na ta ­
ką praktykę nie byle gdzie: bo do Ni­
cei, do Hotelu Ruhl. Mieliśmy moż­
ność przejrzenia jej sprawozdania, 
nadesłanego stam tąd do dyrekcji Szko­
ły do Krakowa. Rzeczowe i inteligent­
ne spostrzeżenia Poiki dają bardzo cie- 
ka\vy materia! poiów naw czj na tem ar 
tego, jak się traktuje gościa hotelow e­
go tam — a jak u nas.... -

Pisze ona: „T utaj przygotow uje
się apartam enty  na przyjazd, w edług 
listy otrzym anej od szefa recepcji, s to ­
sując się ściśle do próśb i w ym agań 
klijenta, zwłaszcza gdy był on już raz 
naszym gościem i znam y jego gry 
masy. -

PrzygotowTiiąc pokoje dla gości, 
pam iętają zaw sze o wieku, stanie i u- 
rzędzie —  i umieją doskonale do tych 
trzech rzeczy się zastosow ać. Jak zdą 
żyłam zauważyć, francuzi m ają wielki 
spryt i um iejętność podejścna do klijen­
ta i potrafią go otoczyć opieką i sza­
cunkiem, że gość czuje, że hotelowi 
na nim zależy, a  ptzyfem  są bardzo 
delikatni i dyskretni —  a  to gość też 
lubi i ceni.

A dalej czy tam y  „Nie przypusz­
czałam, że goście m oga być aż tak 
dalece w ym agający i grym aśni, a 
przytem tak niezdecydowani (i to prze­
ważnie miljonerzy am erykańscy). Ale 
hotelarz musi być cierpliwy i w yrozu­
miały i z uśmiechem i dyplom acją 
przyjm ow ać w szystko od grym aśnego 
klijenta".

Tak, tak, ptoszę paniuś  Każdy
gość pod każdą szerokością geograficz­
na chce czysto mieszkać, smacznie 
zjeść, mieć ciszę na korytarzu j wogó- 
le św ięty spokój.... A dobre słowiań­
skie serce nigdy mu nie zastąpi porząd 
nej szafy czy w ygodnego fotelu w po- j  

kojti....

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w  prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w  
2adne komentarze. Ale to nie znaczy, abySmy podzie­
lali poglądy w  nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajoowary utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszenr.i pogią 
daml sporne, JeSii będziemy uwałaC, ze z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

' „Polityka Gospodarcza"
, OGRANICZENIE ETATYZMU

Minęło już z górą półtora roku od 
chwili, gdy p. W iceprem jer Kwiatków 
ski oświadczył, iż rząd idzie na „ogra­
niczenie działalności etatystycznej", a 
b, minister przem ysłu i handlu, p. Gó 
recki, pointorm ował społeczeństwo o 
potrzebie niezwłocznego usunięcia „ab ­
surdalnych przerostów " etatyzm u. Ud 
tej pory mieliśmy jeszcze cały szereg 
dalszych oświadczeń rządu, a przede- 
w szystk itm  głośną deklarację p. \Vice- 
prem jera o „drutach kolczastych" któ­
remi bronić się naieży przed dalszym 
w zrostem  e ta tjzm u .- Ponadto została 
pow ołana specjalna Komisja do zba­
dania gospodarki przrdsiębiorstw  pań­
stw ow ych

W  rezultacie tych w szystkich zapo­
wiedzi, deklaracyj i wysiłków, R,.ąd 
w yzbył się II emisji akcyj Banku Po!’-1 
SKiego na sum ę 50 600.000 zł,, która 
w  pierwszej ,  połowie i 936 r. została 
odstąpiona tem u Bankowi, oraz zniósł 
kilka przywilejów podatkow ych, z ja ­
kich korzystała dotąd działalność przed 
siębiorcza państw a.

Nieco więcej możem y powiedzieć o 
■dałszem zwiększaniu zasięgu gospo­
darki państwow ej. T utaj przykłado 
wa ty k o  i bynajmniej nie kompletna 
lista nowych „zdobyczy" przedstawi r- 
laby się w  tym  sam ym  okresie mniej

UWAGA, T O  T'RZĘSA PRZECZY.
TAĆ.

M ęczymy się w szyscy od paru  
miesięcy tą fantastyczną ortografią, 
k tóra stanow i pryw atny w ynalazek 
(kilku starszych panów ), praw em  ka, 
duka catemu narodowi narzucony. Nie 
piszę oczywiście w  ten śmieszny nowy 
sposób —  bo nie uznaję autorytetów , 
które pofraną „ w imię uproszczenia" 
tak spraw ę skom plikować, że, sami 
członkowie komitetu ortograficznego 
(jak  przyznał publicznie prof. Szober) 
—  m uszą teraz cnodzić ze słownicz­
kiem ortograficznym w kieszeń,, aby 
móc „ortogiaficznie" pisać.

Nie stosując jednak osobiśrTe tego 
pryw atnego wynalazku pana Nitscha— 
nie mogę jednak uniknąć czytania tych 
pism, które ów  horendalny wynalazek 
zaaplikowały. I oczy mi puchną, gdy 
czy*am „PUCHAR".

Kio w  Polsce mówi DOBRYMI KO­
BIETAMI? Nikt? W ięc czemu mam 
tak pisać? I czemu, jak stado  potul­
nych... owiec dajemy sobie narzucać 
te brednie? Kilkudziesięciu pisarzy 
polskich, oburzonych tą ortograficzną 
przem ocą, podpisa*o energiczny pro­
test, który czytelnicy znajdą dziś na 
łamach „Św iata". Może przecież „czyn 
niki" się zastanow ią nad tą  historją z 
nieprawdziwego zdarzenia?

U party nurek.

więcej w  SjiOsób następujący:
1 Państw o Polskie, przy pomocy 

spółki holdingowej „Zjednoczenie Gór­
niczo - Hutnicze" nabyło w  r. 1936 
100 %  akcyij Zjednoczonych Hut Gór­
nośląskiej i Laury, oraz ponad 50 %
akcyj Katowickiej Spóiki Akcyjnej 
(t. zw. „W spólnota Interesów "). W  
ten sposób państw o  stało się gtównym 
dysponentem  najw iększych w  Polsce 
przedsiębiorstw  przemysłowych.

2. N askutek przejęcia Zjednoczo­
nych Hut Królewskiej i Laury, Pań­
stw o stało się również właścicielem 
lub współwłaścicielem szeregu spółek 
koncernowych tego przedsiębiorstwa 
(np. Częstochowskie T ow arzystw a 
Górniczo - Przem ysłowe, „Żelazuhurt", 
GórnośląsKi H-rnael Żelaza, Fitzne- 
row ska Fabryka Śrub i Nitów i t.d

3 Pod koniec r. 1936 Państw ow y 
Bank Rolny nabył na w łasność ponad 
60 %  akcyj Tow arzystw a Zakładów  
Żyrardow skich.

4. W  pierwszej połowie r. 1936— r a 
gruzach pryw . f-my P lagę i Laśkiewicz 
—  pow stało państw ow e przędsięoior- 
stwo p.n. „Lubelska W ytw órnia Sa­
molotów".

5. Komitet Fkonom iczny M inistrów 
uchwalił w  r  1936 założenie nowej 
państw ow ej spółki akcyjnej p. n. „O-
kręgow y Zakład Elektryczny w T ar­
nowie".

6. Jedna, z  w ytw órni wojskow ych 
przystąpiła w  czasach ostatnich do bu­
dow y własnej fabryk; celulozy.

7. Szereg istnieiących od  daw na 
przedsiębiorstw  państw ow ych, został 
znacznie rozbudow any czy ro drogą 
nnsternych pow iązań ' koncernow ycn 
(por. np. Państw . Fabrykę Olejów Mi­
neralnych „Polm m", która założyła kil­
ka spółek „siostrzanycn"), czy tez dro­
gą  bezpośrednich inwrestycyj (por. La­
sy  Państw ow e, które uruchomiły nową

!
 fabrykę dykt w  Bydgoszczy i t, p .).

8, Rozbudow ie uległ również gm ach  
licznych przywilejów, któremi cieszy 

i się w Polsce gospodarka państw  przed 
siębiorstw , (że wymienimy tylko uprzy 
wilejowanie Lasów  Państw ow ych w 
zakresie kontygentów  drzewnych, przy­
znanych na w yw óz do Niemiec i t. d.L 

I W yliczenie powyższe bez trudu 
i możnaby znacznie rozszerzyć. Nie czy­

nimy tego, n :e chcąc nużyć czytelni­
ków zbytecznem  mnożeniem faktów, 
których w ym ow a i tak jesł aż nadto 
przekonyw ująca.

Do tej pory o ograniczaniu n a d - ' 
.niem ego etatyzm u powiedziano bardzo j 
dużo.

Nie zrobiono dosłownie nic, albo 
tyle co nic. 

j N atom iast w zrost etatyzm u odbyw a 
się dalej bez przeszkód.

ZYCIE GOSPODARCZE
— —.—

3 proc. bony skarbowe za 
kutiony potyczek zagra­

nicznych
Jak wiadom o. iząd  polski, regulując 

spraw ę pożyczek zagi anicznych w  ob­
cych w alutach, zaproponw ai posiauE- 
czom oLligacyj tych  pożyczek dow o- 
w olną ich konw eisję na 4 proc. W ew ­
nętrzną Pożyczkę Państw ow ą w zględ­
nie tym, którzy nie zgodzą się r a  kon­
w ersję —  w ypłatę kuponów  procento­
w ych tyiko w  w ysokości 35 proc w arto  
ści, lub tez w ym ianę ich w  pemej w ar­
tości na  3 proc. bony skaroow e, —  
płatne pc  20 latach.

Obecnie w ładze słU rbow e czynią 
już przygotow ania do  w ypuszczenia 3 
proc. bonów  skarbow ych na okazicie­
la, Które bęoą doręczone tym  posiada- 
szom  obligacyj pożyczek dolarowych, 
podlegających konw ersji, k tórzy  nie 
zdecydują S'ę na  konw irsję .

3 p roc . oo n y  sk a rb o w e  o p iew ać  bę- I 
dą n a  Jat 20 i b ę d ą  um arzany w  d ro ­
dze  lo so w ań  lu b  sk u p u  z  w o ln e j ręk i.

Bony i kupony od nich płatne będą 
w  Banku P( lskim, banku  u o spodar. 
s tw a K rajow ego i P . K, O.

traw ien ie  przy konwersji 
zlombardowanyih poty­

czek dolarowych
Celem ułatwienia swoim klientom 

skorzystania z  konw ersji pożyczeł do­
larow ych na 4 i pól proc. w ew nętrzną 
pożyczkę państw ow ą 1937 r., szereg  
insł ytucyj oa ikow yeh, a  m. in. PKO., 
KKO m  W arszawy i Bank H anaiow y 
w arszaw ski dokonują tm /Jectn ie klien­
tów  konw ersji zlom ba 'dow am ch  w 
tych  instutncjach pożyczek dolarow ych 
z  tern, że uzyskane z tytułu kcnw ersji 
św iadectw a tym czasow e na  4 i pół 
proc. w ew ..ęirzną pożyczkę państw o­
w ą 1937 r. będą stanowiły nadal z a ­
bezpieczenie udzielanych pożyczek 
ziom bardou anych bez jakiejkolwiek 
zm iany dotychczasow ej w ysokości tych 
pożyczek.

h t  wy lennik superfostatów  
na sezutt Jesienny 1937 r.

Zjednoczenie ra b ry k  Superiosfatu 
w  Polsce w ydało już nowy cennik na­
wozów  superfoslutow ych na sezon je ­
sienny 1937 roku. Ceny jesienne pozo­
stały bez Ł.nian, mimo znacznej zw yż­
ki losiorytów  ł kw asu siarkow ego, p ro­
dukow anego z p i r s ó w  hiszpańskich, 
za rząd  Zjednoczeni* Faoryk S u perio r 
fałow ych,-i w ychodząc z  -alożenia, że 
pop aw a w  lO inittwie nie nastąpiła 
jeszcze w te j mierze, k tóraby umożli­
wiała jakąkolwiek podw yżkę cen  z? 
superfosfaty, utrzym ał ceny w  dotych­
czasow ej w ysokości. Nowy cennik 
w ażny jest od dnia 1 czerwca az  do  od­
wołania

Czy I jakie w agony chło­
dnicze otrzyma ogrodnict­

w o polskie
Zagadnienie w agonów  chłodniczych 

dia prnauktow  ogrodniczych jest » ' - } ^ W i e ^ o r a y !  2 i.W  N ieznlni p rtteh o d  
dzo^ważne ^ u w a g i  n a \ „  _  jek: a audycja. 2-1 40 T r. fragm.

meczu piłkarskiego „Legja Baskowie'

Programy radiowe
W Il NO

Sobota, dnia 1? czerw ca 1937 r.

6 15 Pieśń poranna. 6.18 Gim nasty­
ka. 6.38 Muzyka z płyt. 7,03 Dziennik 
poranny. 7.10 M uzyka z płyt. 7.15 Au­
dycja dia poborow ych. 7.35 M uzyka z 
piyt. 8.00 A udycja dla szkól. 11.30 
Śpiewajm y piosenki, i 1.57 Sygnał cza­
su i hejnał. 12.03 Dziennik południowy. 
12 15 M ała skrzyneczka. 12.25 G ra 
łódzka orkiestra salonowa. 14.00 Kon- 
ceri życzeń. 15.00 Skrzydlaci ludzie —  
feljeton. 15.10 Życie kulturalne miasta 
i prowincji. 15.15 Chłopcy malowani —  
sobótka K opistów. 15.45 W iadom ości 
gospodarcze. 16.00 I m y też urządzam y 
koncert —  audycja słowno - m uzyczna 
w  w yk. zespołu dziecięcego. 16.30 Bal­
lady i legendy. 17.20 Recital śpiew a­
czy. 17.50 Osobliwości ziemi zapom ­
nianej przez turystów  —  pog. 18.00 
Muzyka rom antyczna 18.40 Program 
na niedzielę. 18.45 W ileńskie wiad. 
«port. 18.50 W izyta Pana Prezyden­
ta R. P . w  Rumunji —  pog. 19.00 Ka­
walerowie pięknej Idalki— wesoła aud.
19.40 Pogad. aktualna. 19.50 Wiad. 
sportow e. 20.00 Audycja dla Polaków  
zagranicą. 20.45 Dziennik w ieczorny, 
20.55 W iadom ości rolnicze. 21.05 Kon­
cert maiej ork. 21.45 Przegląd w ydaw ­
nictw. 22.50 Ost. w iad. i kom unikaty.
23.00 K abaret z piyt —  prow adzi Ka­
rol W yrw icz - W ichrowski.

WILNO

Niedziela, 13 czerw ca 1937 r.

8.00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 
8.03 Dziennik poranny. 8.15 G aze tk i 
rolnicza. 8.35 M uzyka na dzień dobry.
8.50 Informacje rolnicze dal Ziem Pół­
nocno - W schodnich. — 9.00 —  
W yjątki z  oratorjum  „M esjasz". 9.30 
Regjonaina transm isja z Liskowa Re- 
pottaż i nabożeństw o 12.05 Uroda la­
su w muzyce. Koncert. 13.00 W  per­
spektywie tygodn.a —  fe.jeton Łuka- 
sza Pągow skiego. 13.10 Koncert roz­
rywkowy, W yk. ork. Rozgł. Poznań* 
skie.j męski kw artet w okalny i soliści.
14.40 K ltu s i Bajduś podróżują po 
świecie —  audycja muzyczno - słowna 
dla dzieci w  opr. Cioci Hali 15.00 Au­
dycje dla wsi, Przegląd rynków  pioduk 
tów rolnych. Przem ówienie z okazji 
„Dnia Spółdzielczości". M uzyka z piyt. 
Słuchowisko. 16.00 Dzień pieśni. T ran ­
smisja z  Leszna. 16.30 Koncert orkie­
stry  Związku Rezerw istów  pod dyr Dy 
onizego D obkiewicza. 17.00 Jak zbój­
nik Smaś pojednał się z Panem  Bogiem 
słuchowisko. 17.40 Reportaż z zaw o­
dów spadochroniarsko - szybow cow ych
17.50 Transm . fragm . m iędzynarodo­
wych zaw odów  lekkoatletycznych —
18.00 Podw ieczorek przy  imkrofonie- 
Tr. z Doliny Szw ajcarskiej. 18.55 „Dwa 
tygodnie w  brazylijskim w agonie" — 
feljeton. 20.00 Audycja św ietlicowa. — 
20.10 Ciotka Albinowa na  w ieczoryn­
ce —  g ra  orkiestra ludow a braci P iet­
kiewiczów. 20.35 W il wiad. sportow e.
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dzien-

trzeby  ogrodnictw a polskii go, Które 
bez odpow iednich pomocniczych śród- 
ków  kontur.,kacyjnycn nie może prze­
prow adzić racjonalnego zbytu  sw ych 
produktów . Jak donosi K omitet Chło­
d n ic z a  w  W arszaw ie, p rzy  opracow y­
w aniu now ego typu  w agonów  chłodni­
czych trzeba uw zględnić całj szei eg 
szczegółów  konstrukcyjnych J technicz 
nych, które w ym agają drobiazgow ej dy 
skusji fachow ej między specjalistam i 
ł winny się opierać na badaniach tech­
nicznych. Za granicą jestesm y św iad­
kami ustawicznych i di obiazgow ych b" 
dan i dośw iadczeń w  kierunku udosko

21.55 W iadom ości spo itow e ogólne. 
22.00 Koncert solistów. 22.50 Ostatnie 
wiadomości i komunikaty. 23.00 P ro­
g o m  na poniedziałek. 2305  Koncert 
życzeń.

nio ankietę w pow yższej sprawie, któ- 
r$ zo jta ła  rozpaTrzona przez zarząd Ko 
mitetu Chłodnictwa z tem , że całość 
zagadnienia w ym aga źródłowego opra­
cow ania i kom isyjnego rozpatrzenia,,

! nalenia konstrukcji i w ydajności cliło- abv  uniknąć konstrukcji, k tó ra  nie od no 
dmczei wagonów  chłodniczych. M in i-' w iadałaby w ym aganiom  racjonajnego 
sterstw o Komunikacji rozpisało ostat- przewożenia prudutdow  ogrodniczych.

W
FERKY KOCKER

16 ).

Tajemnica rieźy
Gdyby wiedział, że Łucja, przed usidleniem Roberta, w  

jednym z  barów zawodowo zachęcała gości do picia, zrozu­
miałby oczywiście, dlaczego wczoraj wieczorem —  zanim od­
szedł od stołu —  wetknęła mu pokryjomu do kieszeni całe pu­
dełko papicrusów. Być może miody człowiek uległby cza­
rom na swój sposób wytiawnej uwodztcielki, gdyby nie poz­
nał Doroty Eltord. Ale Łucja nie mogła konkurować z Puggy.

Pani Bardwell po znamiennej rozmowie w  altance me 
zaszczyciła Johna ani jednem słowem, a dla pani Fenwick był 
wogóle niczem, powietrzem.

Dziwiło go bardzo, że panna Forster już się nie poka­
zała więcej. Pomyślał, że należałoby w (aściwie pójść do o-  
gródka z warzywami i postanowił to zrobić w pow-otnej drodze. 
Teraz nie mial ani chwili do stracenia, musia.1 się śpieszyć do 
tego miejsca, a raczej do wyłomu w parkanie granicznym, 
przy którym spotkał wczoraj pannę Eltord.

Po przyjściu stwierdził, że wszystko było na sw o je m
miejscu  prócz panny Doroty. Zegarek wskazywał dopiero
dziesiątą, więc do umówionego sp otkania pozostało siedem go­
dzin —  cała wieczność dla młodego człowieka, któremu dziew­
czyna wpadła poważnie w  oko.

Pospacerował dobre trzy kwadranse wzdłuż ogrodzenia, 
następnie skierował się powoli ku Lawrence Court. Nagle u-  
słyszał jakiś glos. Przystanął na chw lę .  Nie ulegało wątpli­
wości —  ktoś na niego wołał. Zdawało się, że był to pan 
Frenwirk. —

—  Czego chce ten mazgaj ? —  pomyślał z niechęcią. U- 
dał się dalej, nie przyśpieszając kroku, skręcił na gościniec  
i p o  kilku minutach zetknął się z właścicielem taoryczki a r ­
ty k u łó w  farmaceutycznych.

Pan Fenwick był czerwony, ob lew ał s ię  potem; okrągłe  
o czy  błyszczały  podnieceniem.

—  N o nareszc ie!   Gdzie się  pan w łó c z y  i d laczego
pan się  nie od zyw a, gd y  w ołam ? —  mówił, z trudnością ła­
piąc powietrze. —- Chodźmy prędzej ... Pan musi jechać zaraz
z Rankmeni do Scrutonu  Straszna historją.......

John uczuł p o w iew  zgrozy.
—  Co się  stało, panie Fenwick?
Fabrykant oddychał ciężko, przyciskając serce lew ą  

dłonią. -----------------------
—  Niech pan biegnie, ale prędko.... Rankin już napewno

czeka z p o w o z em   Znaleźhśmy Archie‘go , ale już n;e ż y ł .....
Trzeba przywieźć lekarza...

—  Pan Archie?....
W ie c  nie s ta jy  Lawre"ce, jak John przypuszczał począt­

kowo.---------------------------------------------------------------------------------- ---------------
P ob ieg ł d o  dworu. Co tam zaszło  —  rozm yślał po

drodze. —  Archie nie ży je   No, tak, wczoraj w yg ląd a ł  w y-
jątkuwo źle. C iekawym, gdzie g o  znaleźli?

John był dobrym biegaczem , w ięc  p o  paru minutach zna­
lazł się przed gankiem. Rankin już czekał. N agle  z hallu w y sz ła  
pans Bardwell. Była b ledsza niż zazw yczaj,  lecz zupełnie sp o ­
kojna i w skutek  tego robiła wrażenie bardzo nieprzyjemne.

—  N areszc ie!  —  pow ied z .a ła  sucho. -—  Niech  pan siada  
i jedzie do doktora Palmera. Rankin w ie ,  gdzie on mieszka.  
Ma przyjechać w  tej chwili Mój bratanek nie żyje. Prawdo­
podobnie atak sercowy. Jazda, Rankin! i

W yciągn ę ła  ramię. Przestraszony koń żachnął się, w ierz­
gnął niezgrabnie ł pobieg ł w  podskokach. V

Rankin chwiał się  na koźle i w ym achiw ał batem. '
—  W io!  W io  stara!   k
John trzymał się  z całej siły, b y  nie w ypaść .
—  Hallo, Rankin! Gdzie g o  znależF?
—  W io!.. . .  —  w oła ł w oźn ica  zamiast odpowiedzi.
John uczepił s ię  że laznego  pręta okalającego s iedzenie  

na kozie, w sta ł  i z  trudnością ut rzymując s ię  na nogach  krzyk­

nął z całej siły:
—  Halio! Rankin! Gdzie go znaleźli?

Zezowaty woźnica skinął głową.
—  No, no, ruszaj, stara!
John zrozumiał, że niczego się nie dowie.
—  Jak można nie mieć telelonu mieszkając na takiem 

odludziu? —  pomyślał.
Powóz wjechał do lasu. Szare niebo, nabrzmiałe desz­

czem, jakby dotykało wierzchołków drzew.
Minęli długi, wysoki mur, p rzedzielony szeroką bramą 

wykutą z żelaza. Za nią widniał obszerny budynek podobry  
do zamku, do którego prowadziła dobrze utrzymana aleja, w y­
sadzana ciemnolistnemi magnoljami.

Z położenia tej miejscowości w  stosunku do majątku 
Lawrence‘a John wywnioskował, że to musi być Allendale Ho­
me. Chciał, zapytać Rankina, lecz zaniecha! tego zamiaru przy­
puszczając, że zamiast objaśnienia usłyszy popędzanie kulawej 
szkapy.

Nawiasem mówiąc, koń, spłoszony przez panią Bardwell, 
po przegalopowariiu kilkudziesięciu metrów ochłonął zupełnie 
i teraz ledwo się wdókł powolnym truchtem.

—  Niechże pan popędzi trochę to bydlę! —  zawołał znie­
cierpliwiony John

Rankin cóś mruknął, cmoknął parę razy, szarpiąc lejcami 
—  bez skutku, oczywiście. Uważając następnie, że uczynił 
wszystko, co było w  jego mocy, odwrócił się bokiem na koźle 
i wskazując batem na niebo, powiedział ochrypłym głosem:

—  Co to pomoże, panie? On już tam jest!
Na taką trafną uwagę John nie znalazł odpowiedzi. Poś­

piech był niewątpliwie zbyteczny, skoro Archie już nie żył.
PO trzech kwadransach ujrzał John pierwsze zabudowa­

n a  wioski Scnuton. Rankin jakby tu "wszystkich znał: miesz­
kańcy go pozdrawiali z uśmiechem, rzucaiąc na Johna zacieka­
wione spojrzenia..

(  D C. N. ) .
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Gen. Mola

Dowódca h iszpańsk ie j a rm ji północnej 
gen.M ola,który podczas lo tu  wywiado 
wczego w śród gęste j m gły na froncie  
B iskajskim  uległ k a ta s tro f ie , pono­
sząc. śm ierć na  m iejscu razem  ze swym 
ad ju tam cm  i dwoma oficeram i sztabu  

geuoralnego. ( j)

Zgon Jean H ario w

LENDALES, PAT (K aiifornja). W 
pogrzebie Jean Harlow wzię>o udział o- 
koło 250 osób z pośród jej najbliż­
szych przyjaciół, przew ażnie ze św iata 
filmowego. T rum na ze zwłokami zm ar­
łej aktorki zostam  złożona w  krypcie 
kaplicy cm entarnej w oczekiwaniu na 
w ykończeń^ grobow ca.

GIEŁDA W A R S Z A W S K A

Z dnia 11 czerw ca 1937 r. 
W ALUTY:

Belgi belgijskie 39,48 —  89,05.
Dolary am erykańskie 5,29 —  5,26/2. 
D olary kanadyjskie 5,29 —  5,26'/2. 
Floreny holenderskie 291,62 —  289,90. 
Franki trancaskie 23,60 —  23,46. 
Fianki szw ajcarskie 121,20 —  120,40. 
Funty angielskie 26,16 —  26,00. 
Guldeny gdańskie i00,20 — 99,80. 
Korony czeskie li8,20 —  17,70.
Korony duńskie lii 6,79 —  115,95 
Korony norweskie 131,43 —  130,45. 
Korony szw edzkie 134,93 —  13o,95 
Liry włoskie 23,20 —  22,60.
Marki fińskie 11,58 —  11,25.
Marki niemieckie 131,30 —  129,00 
Szylingi austrjackie 98,00 — 97,50.
Tel Aviv 26,05 —  25,80.
Marki niemieckie srebrne 140,00

138,00. y  ■
DEW IZY:

Beigja 89,30 —  89.48 —  89,12.
Berlin 212,51 — 211.67 
G dańsk 100.20 —  99,80 
A m sterdam  290,90 — 291,62 —  290,18. 
K openhaga 116,50 —  116,79 —  116,21. 
Londyn 26,09 —  26,16 —* 26,02.- 
Nowy Jork 5,28% —  5,29% —  5,26% 
Nowy Jork kabel 5 28% — 5,30 —  

5,27%.
Oslo 131,10 —  131,43 —  130,77.
Paryż 23,54 — 23,60 —  23,48.
P raga 18,41 18,46 —  18,36.
Sztokholm 134,60 —  134.93 —  134,27. 
Zurych 120,90 — 121,20 —  120,60. 
W iedeń 99.20 —  98,80.
W łochy 27,88“ —  27,98 —  27,78. 
Heisingfors 11,58 —  11.52.
Teł Aviv 26,16 —  26,02.
M ontreal 5,30 —  5,27% .

Tendencja mocniejsza.
AKCJE:

Bank Handlowy w  W arszaw ie 4o,00 
Bank Polski 100,75 —  101.00. 
Pow szechny kredyiow y bez kuponu za 

1936 rok.
Spiess 36,25 — 36.75.
W ęgiel 19,00.
Lilpop 12,00.
Ostrowiec 23,50.

T endencja nieco mocniejsza. 
PAPIERY PROCENTOW E:

3%  inw estycyjna pierw sza cm 63,63, 
serje nienotowane.

3%  inw estycyjna druga em. 64,88 
serje nienotowane 

6% do'arow a 54,00 kupon 21,59.
4%  prem jow a dolarowa 38.60.
7% stabilizacyjna 370,00 kupon 27,58. 
6% obi W arszaw y 8 i 9 em. 55.50 

Tendencja dla pożyczek niejednoli­
ta, dla listów utrzym ana.

o lS « lf  I ^ nleiapśMnlłHYcL wrażeń!
I Iew eJacy 'ay  f l ia  *

N e v -J . i lk - S a n  Franclsc -
W  i o l .  g t  Joan B e n i t c t  i Fred M&e N L ty j jy  

timd program: Atrakc^ i »k.t»«1ia.

C e n y  z n iż o n e  
n a  w jz Y ttk ie  

s e a n s e  
B a lk o n  3 4  g r  

P a . l e i  o d  
6 0  g r .

kibo m a r s
i h l . ,« r , r . « i l n  5

Nieodwołaln ie ostatni d ł ie f l«

D MARIA STUART 2) Dzikie itltib
; J U T R O  P R S M 1 E R A .

Ę b  z I
m  f u r  I D i i i  FRgOL FI YNN (*■•■; .K apitan  BI *d-> w aw y n  

|  p r z e ^ l tk a y a  p - i tą tn y a  fliailt  j  / ■ - -

t l A  N  Ż
Fila

A LEKKIEJ BRYGADY
który a ry j*  *lą  w paMlęć na law sze.

Ceny: balkan aa wazyatklu aeam e 30 gr krzesła od 5U gr.
S iła  debrze w entylew aaa.

£
A
N

D z iś  K Ł Y  F R A N C IS  w  w ie lk im  f l m i e

N a a p r c g r a w  W s p a n ia ły  d f  d a te k  w  2 
a k ta c b  p .  t .  .S K R A D Z IO N Y  P O M Y S Ł *  

i a k t a a l  a .

,  C  E  N  Y: 
b i l l r c r  3 4  g r . - 
parter od 60 gr. 

n a  w s z y a ik ie  
s e a » s e .

M ln ik a - t t k i  z kipiłfłrn. 10 tys.złot.
poszukują ao urumomlenl* fabryki.

O te r r y  d o  r e d a k c j i  a u » ,  .F a o ry K a * . 
. . . .  . . . . . . . . . . -----

URZĘDOW A CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOW O - TOW AROW EJ 

I l NIARSKIEJ W WILNIE 
Wilno, dnia l l  czerw ca 1937 r.

CENY TLANZAKCYJNE
W ziotych

Mąka żytnia gat. L do 70 proc. —
— 33.50.

. Otręby żytnie przem. stand — 15.25 
CENY ORjENTACY jNE

Żyto I s tandart 696 g. 1 —  24.—
- 24.50.

Zyto II s tandart 570 g  1 *) — 23.50
—  24 —

Pszenica I s tan aa rt 730 g. 1 —  31.—
— 31.50

Pszenica II s landart 710 g. 1. —
30.25 —  30.75

Jęczmień I standart 678/678 g. 1 
(kaszany) —  —

Jęczmień III s tandart 620,5 g. 1 —  
(pastew ny) 20.75 —  21.75.

Owies / standart 468 g. 1 —  23.50 ' piątki.
—  2 4 -

Ow :es II s tan aa rt 445 g. 1 —  22.50
— 23 —

Gryk3 s tandart 610 g  1 —  27.50
— 28.—

Mąka pszenna gat. I —  0—65 proc.
43 25 —  13 50. • ’ '

Szczfcpko i Tcńko r.;-'"-'*
t t £ L E I I

pelakla

¥  l

ąyjffiiwr mumii
m R A P ^ D IA  baHŁYirW li**
W ro i ,  g ł .  w y b i tn i  s r t y ś c i  e k r a n a  p o l s k ie g o :  M . B O G D A , B . O R W iD , 
A . B R O D Z IS Z , M . C Y B U L S K I. J .  M A R R  i in n i .  N a d p i : A i r a K C ja

T ddf , R E W  I /  przy ul. Ludwlsarsklej 4.
D  z  i ś  I P r z e b o jo w a  ra w ja  p .  t .

GDY KULCZYCKA SZALEJE
z  JA N IK  Ą  K U L C Z Y C K Ą  n a  c z e l e  z e s p t ł n  

h a a i o r .  S j i e w  T a i c e .  C o d z .  2  p r z e d s ta w ie n i a  7 .1 5  i 9 .30,,

e e a

M ąka pszenna gat. II 65— 70 proc. 
32 25 -  32.75.

M ąka pszenna gat. ILA 65— 75 p r0c. i 
29.75 —  10.75 ‘ j

M ąka pszenna gat. III 70—75 uiuc. i 
24.25 —  24.75

M ąka żytnia ga t I do 70 proc. i—
33.--------  33.50

M ąka żytnia razow a dc 95 proc. —  
27.—  — 28.—

O tręby pszenne miałkie przem. 
stand 16— —  16.50

O tręby żytnie przem . stand. i5.—  
-  1525.

Łubin niebieski 16.—  —  16.50 
Len czesany Hon^aziej b. I. sk. —

303 10 °080.--------  2120__
T arganiec moczony asortym ent 

70/30 1100. —  1140.—
U w aga: Od nia 31 maja r. b. noto­

wania giełdowe odbyw ają się 3 razy 
tygoaniow o: poniedziałki, środy 1

Nareszcie!!!
M am y sw oją P o lsk ą  kuchenkę n a fto  

wo - gazow ą , . l s k ta “ .
P rzew yższająca  sw oją dobrocią  m ar 

k i Szw edzkie, k ażd a  sz tu k a  gw aran to  
w ana .

Sprzedaż d e ta liczna  i  h u rto w a  w  f i r
m a c h :

P . K a lita  L. Zabłocka, W ie lk a  17 
S .H . K ulesza, Zanikow a 3 

„T . 0 1 y n iec“ , W ie lk a  19 
„ J . E . S enew ald t' W ileńska  25

Letnisku

Feldmarszałek Blom btry we Włoszech

w -

Z A  M A T U R Ę
n-tjlejzszy upominek zegarek Iuo 

pierścionek p o l e c a

K. &0izuch0*sk:
Z a m k o w a  9

S R E B R O  P i  1 T E R Y

^QIHZZ3Qm Q[Z5
SZYNKI, BA l ERONY, KIEŁBASY, 
BOCZEK I POLĘDW ICE WIEJSKIE

w ęazone na jałowcu w najprzedniej­
szej jakości poleca i w ysyła w pacz­

kach żyw nościow ych pocztą

DIII. A. Januszewicz
i Wilno, Zam kow a 20-a, tel 872

Ropno I soraedflz
DOM

czteromfeszkanlowy
sprzedaje się za 12 tvs zł z dw una­
stoletnim  ogrodem  owocowj-m. Ziemia 
w łasna 1600 m2. W arunki i bliższe * 
szczegóły w aam inistracji „Siow a“ od 
godz. S— lb.

N A D  N A RO CZEM  L E T N IS K O  - PE N  
SJO N A T , obok scnro iusna  tu ry s ty cz ­
nego i  w s: H atow icze. M iejscow cśó 
sucha, las, k a jak i. N a m ieiscu  po­
cz ta  i  te lefon , kom unikacja  dogodna. 
In fo rm a c je : ul W ilkom ierska  5-a 
m. 7.

IDEALNY letni w ypoczynek. Chrzęści- 
jański pensjonat —  pokoje z utrzum a- 
nirm  w m ajątku Karoliszki nad W iiją, 
kolo Niemenczyr.a. Inform acje: ul Sko- 
pów ka 7 m. 7 od 15 —  18-ej.

LETNISKO - OSOkNIAK w  maj. Bu- 
jaki około jaszun, w  sosnow ym  lesie 
nad Mereczanicą Umeolow., opał, lodo­
wnia, produkta. Inf. Św iętiańska 2ai 
(przy  ul. R ossa), W t. Konter.

LETNISKO W  CZARNYM BORZE w
sosnow ym  lesie, w ygodne dojazdy z 
W in a . Z utrzym aniem  lub bez. Dowie­
dzieć się w  redakcji między godz. 11 
i 12 w  poi.

DOM  PA R T E R O W Y  z  ogrodem  owo­
cowym do sprzedan ia . Ziem ia w łasna 
i017 m2. A n toko l ul. N iecała n r. 1 1 /4

W. N O W I C K I  I I
Wlelk* 90 |J

N in rie c k i m in is te r sp raw  w ojskow ych, k tó ry  og lądał ze s ta tk u  adm ira lsk iego  w ielkie m anew ry flo ty  w łoskiej ko
ło N<apolu p rzed  fro n tem  załogi okrętu- W  głębi na  zdjęciu w idoczny M ussolini,

*

i sy  z g6r y St. BtrnharcTa

M półbu .y  *  
d z la rk św iu c

M* półbuty 
ylecłcnc

Obwieszczenie

PLAC DO SPRZEDANIA okołu 1 ha 
względnie m niejszy pięknie położony 
nad brzpgiem jeziora w  Trokach. —  
Dowiedzieć się u właściciela Troki, ul. 
Kościuszki 24. Litwiński.

SPR Z E D a M P iiA C  budow lany w  K o 
lo n ji-W ile ń sk ie j (T u p ach zk i)  około 
1600 m. kw . K asztanow a 7 —  6 tel. 
24— 20 od godz. 15 - -  17.

TANIO do sprzedania duża m otorów ­
ka żelazna z motorem Forda 4 cyl. 22 
KM. oraz m otor przenośny ,,Super El- 
to-‘ 4 cyl, 35 KM W iadom ość: Wilno, 
Sucha 5, Kowalew

mm twrm* ****- tggm am i

IN STY TU T GERMANISTYKI W ilna 
ul. Zam kow a 10 m. 2. Kursy m atu ra l 
ne, konkursowe. Szybko, g ru n to w n y  
tanio.

STUDENTKA —  wykwalifikowana k« 
repełytorKa poszukuje kondycji na ia. 
to . Zgłoszenia do aam . „S łow a" sub, 
„S tudentka". - -

DO MATURY z m atem atyki, fizyki, 
przyiody przygotuję szybko i sau tecz 
nie oraz pom agam  ucznioni gimn, te 
w szystkich przedm iotów  pm cz «adny5 
Zgłoszenia do Adm. „Słow a" p o a  „So. 
lidna nauka".

PoszukaJd pracy

MIKRtlSKOP KUPIĘ okazyjnie. Kar 
pacśa i  m. 2. Tel. 20-34.

czarne kotki an- 
sześciomiesieczny biały an­

gor do sprzedania. Ul. Królewska 6— 6. 
Godz, 3 —  5.

L o k a l e
■ Do w ynajęcia

^arządu Miejskiego w  Wilnie o  uchw a­
leniu przez Radę Miejsttą szczegóło­
wych planów  zabudowania części m 
W ilna (pi. Katedraliiego z przyległem! j DWUMIESIĘCZNE 
ulicami i ul. I-ej B aterji z przylegien.i) górskie i

Na podstaw ie art. 30 rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej o pra­
wie budow lanem  i zabudow aniu osie- 

) ma z dnia 9 kw ietnia 1937 r. i umiesz- 
JP . Nr 23, poz. 202) Zarząd Miejski w  

Wilnie podaje do publicznej Wiadomo­
ści, że sporządzony w myśl ogłosze­
nia z dnia 9 kwietnia 1937 r. i umiesz­
czonego w  N-rze 6 „Dziennika W o je J  umeblowanych pokoi ze
wódzkiego" w  Wilnie z dnia 30 kw iet- : w ygodam  oraz 2, 3 lub 4
ma 1937 r. szczegółow y plan zahudo- 
w ania części m iasta Wilna (placu Ka­
tedralnego z przyieglemi ulicam,) oraz 
ul. I-szej Baterji z orzyleglemi w  g ra . 
nicach opisanych w  ogłoszeniu z dnia
9 kwietnia 1937 r., został w  dniu 28 
uaja 1937 r. uchw alony przez Radę 

Miejską i będzie w yłożony do publicz­
nego przeglądu na okres czterech ty ­
godni od dnia 12-go czerw ca do dnia
10 lijica 1937 r. w Zarządzie Miejskim.

Osoby interesow ane będa m og'y
przeglądać uchw alony plan zabudow a­
nia placu Katedralnego w okresie od 
dn. 12 czerw ca do dn. 10 lipca 1937 r. 
w Zarządzie Miejskim w  Wilnie, w  
Biurze U rbam stycznem  (sala Dos.edzeń

MIESZKANIE z 4 eh
wszelkiemi 

pokoje mo­
żna z kucnnią lub utrzymaniem. T ar­
taki 19 m. 4 (róg  C iasnej), tel- 352.

RILAN3ISTA biegły, b. rew ident Skar.
bowy, otw iera, zam yka księgi, załat­
w ia odwołania, spraw y podatkow e — 
niedrogo. Dowiedzieć się w  Admtn. 
„Słow a".

OSOBA STARSZA w  wieku 45 lat, zna 
na S łow arzyszeniu Św. W incentego 

> a Paulo, poszukuje obou iązku  pilno- 
i w ania mieszkania. Uczciwa, stateczna, 

w yw iązująca sie sum iennie z zobow ią­
zania przyjętego. Zgłaszać się proszę 
na Zarzecze 5 /2  lub do Biura M łyno­
w a 2/9 .

POSZUKUJĘ posady w oźnego, dozor- 
cy, oraz froteruję podłogę i czyszczę 
parkietow ą podłogę za niską opłata -— 
Robotę w ykonuję sumiennie i uczciwie. 
Mam referencje. Wilno, ul. ł.okieć 8— 
10 R. Walicki.

BIURO PRACY Stow arzyszenia Pań 
Miłosierdzia Sw. W incentego t Paulo 
poleca uczciwe i kwalifikowane nauczy

i kuchn ia  z łazienką —  słoneczne i cip 
płe, I I  p ię tro  z balkonem . B yła kolo- 
r.ja  M ontw iłłow ska ul. B iałostocka 
N r. 6 m. 5.

O d  p ie r w s z e g o  l ip c a  poszukuję 
2 -C h  lOkOf z  w y g o d u tn i ,  Wżjr- 
w a ,n c ś : i ą  k u c h n f , w  c e a t m a .  
Z g t o u e a i a  d o  A d tn ia i* tra c ] i z  po - 
d a a te m  c e a y  d la  ,H .  S .* .

DO WYNAJĘCIA 2 elegancko umeblo­
wane pokoje ze wszelkiemi wygodam i, 

W ydziafd Kultury i n św ia ty  —  par+et) ‘ z ew tn tualną używ alnością kuchni i 
w godzinach urzędow ych Pc upływie i salónu. Portow a 10 —  2. 
zaś tego okresu, w terminie dalszych *
2 tygodni, t. j. od dnia 12 lipca do dnia 
'5  lipca 1937 r. będą mogły zgłaszać 
zarzuty p.zeciw ko tym planom do 
W ydziału Technicznego Zarządu Miej­
skiego w  Wilnie, pokój Nr, 54.

Wilno, dnia 11/VI 1937 r
(— ) Dr. W , M aliszewski, 
P rezydent m iasta W ilna.

I DUŻE POKOJE z kuchnią, świeżo 
odrem ontow ane, słoneczne, z balkonem 
do wynajęcia, ul. Świetlana 5.

P O R o f —  dw a do w ynajęcia z wy- 
[ godami, telefon, ul. ArsenaisKa 4 m 8.

Stanisław M ackiewicz

I NA s.NTOKOLU, nad rzeką, na letnie 
i miesiące do w ynajęcia pokój z kuch- 

ir:ą medrogo, Antokolska i2-e.

nie 1 kucharki. Zapisy pracow nic co- 
dzienie od 10 — 13 M łynowa 2/9 .

PORADNIA ZAWODOWA DLA DZIE­
W CZĄT STO W . „SŁUŻBA OBYW A­
TELSKA" w Wilnie przy uL Biskupa 
bandurskiego 4 m. 6 poleca:

ekspedjentki z um iejętnością prow a­
dzenia uproszczonej buchalterji, ma­
szyn1 ...i, korepetytorki, pielęgniarki, 
w ychow aw czynie, instruktorki szycia i 
gotow ania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz w y­
chow awczynie z ukończeniem Semi- 
narjum  Ochroniarskiego.

Pośrednictw o bezpłatne. Portdn ia  
cz-mna w  poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 12 do 14.

Prutu 2BDfl0r0WPHB
UMIEJĘTNA kraw cow a potrzebna na 
przychodzącą do domu. Portow a 10—2

D ruk  „SŁO  vY0‘ ‘, W i) no, Zam kow a 2.
■MMMM MM •ir.iWmi. ,,Vw ■

Redaktor Zygmunt A-idruszkiewicz


